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Młodzież, która sio marnuje...
M łodzieżą tą  je s t m łodzież „bezrobotna" 

M ianowicie ta k  młodzież, k tó ra  nie może się 
uczyć, —  ja k  i m łodzież, k tó ra  nie może p ra  
eować. Dzieci ob jętych  przym usem  szkol­
nym , a  n ie  m ogących się uczyć w  szkole 
pow szechnej obliczają w  bież. roku  szkol­
nym  n a  600— 700 tys. T rudno podać cyfrę 
m łodzieży, k tó re j b ieda rodziców, lub  też 
szczupłość lokali szkolnych odbiera  możność 
uczenia  się w  szkole średniej. Jeszcze  tru d ­
n ie j u sta lić  liczbę tych , k tó ry m  w arunk i go­
spodarcze uniem ożliw ią s tu d ja  w yższe. Su­
m ienna s ta ty s ty k a  zdołałaby  n a tom iast po­
dać —  w przybliżeniu  —  liczbę m łodzieży 
przeznaczonej do p racy  zarobkow ej, lub 
chcącej się przygotow ać do niej (w ręko­
dziele, handlu  i przem yśle), k tó rą  obecne 
w aru n k i skazują, n a  „bezrobocie". T a k  „na  
ok o " m ożna liczbę te j m łodzieży podać n a  
około  1 mil jon.

CÓŻ ROBIĄ CI MŁODZI? — Oo robią? 
J e s t  tru d n o r. odpow iedzieć n a  to py tan ie! 
Bo coś robić m uszą. Nie w y konu ją  jednak  
te j  p racy , k tó rą  w ykonyw ać powinni. Nie 
uczą się, —  nie p rzygo tow ują  się do zawo­
du , —  nie p racu ją  zarobkow o. Cóż w ięc 
robią,?

W  pew nem  w ojew ódzkiem  m ieście spot­
kałem  się z n as tęp u jącą  ,,re w e la c ją . ,  .** 
K ierow nik  pew nej m iejskiej budow y pow ie­
d z ia ł mi że n a  kilkudziesięciu  „niekwalifi- 
kow anych  robotn ików ", za jętych  pomocni- 
czerni robotam i, połow ę stanow ią: m atu rzy ­
ś c i  i akadem icy ; jeden b y ł nawet, inżynie­
re m  . .  . Uczyć się dalej nie m ogą, zajęcia 
odpow iedniego nie znaleźli. A  żyć trzeba! 
J e ś l i  nie chcą kraść, pozostaje im ty lk o  
*jedno: podejm ow ać się najlichszych robót, 
T łlatego coraz częściej spotyka; się panny  
,z ukońezonem  sem inarium  na  stanow iskach 
służącej, pokojów ki i kuchark i. D latego 
ak adem icy  zajęci są  noszeniem  cegieł przy  
budow ie domów. — a  n a  w si rozwożeniem  
naw ozu, oracą, p rzy  żniwie i t. p.

Młodzież, k tó ra  jes t w w ieku  p rzygo to ­
w yw an ia  się do zaw odu, znalazła  się w  sy ­
tu ac ji może jeszcze gorszej. Dziś trzeba 
„p ro tek c ji"  n ie ty lk o  do znalezienia p racy  
zarobkow ej (w fabryce i biurze i t. p.). 
T rzeba  jej tak że  do uzyskan ia  m iejsca 
w  „term inie". A, że ty ch  p ro tekcy j m ało, 

>więc —  przym usow e bezrobocie. T. zn. 
„życie" n a  u licy  w  m ieście, a  w ałęsanie się 
na wsi.

W reszcie dzieci w  w ieku  szkolnym , nie 
m ogące się  uczyć . . .  M iesiące i nawet, la ta  
m ija ją  im bez  poży tku .

Ó w szystk ich  zaś ty ch  rodzajach m ło­
dzieży  m ożna pow iedzieć, że się m arnuje.

MARNUJE SIĘ nap rzó d  u m y s ło w o ...  
„K u rje r P o ran n y "  zw rócił n iedaw no uw agę 

;n a  „inkę", k tó rą  w  życie m łodzieży w pro­
w adziły  ustaw y . Oto chłopiec kończy  szko­
łę pow szechną w  14 roku  życia. P racę  zaś 
w „term in ie" rozpocząć może dopiero w  ro ­
k u  15-tym. Zostaje m u rok, k tó ry  ustaw o­
daw stw o  najw idoczniej p rzeznacza n a  zm ar­
now anie. C zyby nie należało  pom yśleć n ad  
sposobem  w ypełn ien ia  te j luki? N ad zorga­
nizow aniem  jak ichś b ezp ła tnych  kursyw  d o ­
ksz ta łca jący ch  lub przygo tow ujących  do  za­
w odu?

N a sercu  pow inien nam  leżeć szczególnie 
łos tych 'k ilkuset ty sięcy  dzieci, k tó re  nie 
m ogą uczęszczać do szko ły  pow szechnej. 
J e s t  to  problem  bardzo  bolesny, praw ie tra ­
giczny. Cóż pom ogą najśm ielsze reform y 
i p lany  przebudow y szkoły  robione przy 
zielonym  stole, g d y  co roku  od bram  szkoły 
odchodzi przeszło półiniljonowa. rzesza dzie­
ci nie m ogąc jej progów  przekroczyć?

Mówi się. że ..budżet" winien. N iety lko  
budżet winien! W inna także nasza  n ieza­
radność i lenistw o. W czoraj czytaliśmy.^ że 
sam orządy zaniepokojone _ tem  bezrobociem  
młodzieży szkolnej zwróciły się do rządu

z p ro jek tem  w  spraw ie budow y szkół. S tw o­
rzenie lokalu  stzkolnego, choćby p rym ityw ­
nego, nie je s t  niem ożliwością. T rudniej bę­
dzie o znalezienie nauczycielstw a. Boć p rze­
cież i  ci ludzie m uszą żyć. Jes tem  jed n ak  
przekonany, że w spó łp raca w ładz szko l­
nych , sam orządów  i spo łeczeństw a naw et 
i tę  trudność  zdoła pokonać. Byle ochota  
do te j  w spółpracy  była. Byle w ładze szkol­
ne okazyw ały  w ięcej zrozum ienia d la  p o ­
trzeb społeczeństw a, niż do tąd . W  przeciw ­
nym  razie zdarzają, się tak że  w ypadki, ja k  
ten, k tó ry  w  tych  dniach p rzedstaw ił 
,,I. K. C.": —  nauczycielka p o s ta ra ła  się 
o  lokal, w łasnym  kosztem  sporządziła  ław ­
ki i, k ied y  n au k ę  m iała zacząć, o trzym ała 
od w ładz szkolnych zakaz prow adzenia 
nauki.

PSYCHICZNE ZAŁAMANIE. — W resz 
cie jeden  jeszcze m om ent zasługuje  na  pod­
kreślenie. m om ent psychiczny.

W yszła w  tych  tygodn iach  in te resu jąca  
•książka austrjack iego  a ry s to k ra ty , hr. A. 
S ilva-T arouca p. t.: „W irtschaftsno t und
C hristentum ". In te resu jąca  zaś d la tego , że 
au to r  o tw arcie w ypow iada pesym istyczne 
refleksje  n a  tem at, czy w  ram ach k ap ita li­
stycznego  ustro ju  d a  się w yprow adzić ludz­
kość z k ryzysu . J e s t  na to m iast zdania, że,
0 ile nie chcem y popaść w  kom unizm , zo­
s ta je  nam  ty lk o  d roga „chrześcijańskiej 
rew olucji", t. j. radykalnego  w yciągnięcia 
w niosków  ze społecznej d o k try n y  K ościoła
1 społecznych encyk lik  papieskich, jak : 
odrzucenie p rocentu  od k ap ita łu , uw łasz­
czenie m as przez parcelację  la ty fund jów  
i udzia ł robotn ików  we w łasności przem y­
słow o-handlow ej, i w reszcie objęcie całego 
życia  gospodarczego korporacjam i.

W nioski, do k tó ry ch  dochodzi austrjack i 
a ry s to k ra ta , są dopraw dy „rew ołucyjnem i" 
(np. żądanie zniesienia procentów ); m niejsza 
o to . J e s t  jednak  w  jego książce  jeden 
ustęp , zresztą k ró tk i, bardzo tra fny  i na- 
w skróś p rak tyczny . U stęp —  pośw ięcany 
bezrobotnej młodzieży.

Młodzież ta  — zauw aża hr. S ilva-Ta 
rouca  — czuje się dziś obcą w społeczeń­
stw ie. W szystkie możliwości p racy  są  już 
w ykorzystane . W yobcow ana ze społeczeń­
s tw a  n ab ie ra  złości do niego i bu rzy  się 
przeciw  niem u. Nie po tęp iajm y jej za to. 
J e s t  to  n a tu ra ln y  jej, choć antyspołeczny , 
odruch . Je ś li chcem y ura tow ać młodzież 
p rzed  zupełną dem oralizacją, p rzed za łam a­
niem  się psychicznem , to  trzeba tak ich  re­
form  w  życiu  gospodaiczem , k tó reb y  jej 
d a ły  przynajm niej „cień  nadziei" ną  zdoby­
cie możliwości p racy .

Zdaniem  hr. S ilva -T a,rouca je s t to  nie­
możliwe w  obecnym  u stro ju  k ap ita lis tycz­
nym. T ak  daleko idzte^ pesym izm  au strjac ­
k iego a ry s to k ra ty . My jed n ak  nie patrzym y 
ta k  czarno n a  w spółczesne życie. N aw et 
p rzy  w szystk ich  swoich b łędach i n ad u ży ­
ciach je s t obecny ustró j zdolny do ulecze­
nia . T y lko  trzeba  woli św iadom ej celu i zde­
cydow anej, by  go napraw ić. W  k ażd e j dzie­
dzinie! Ale szczególnie w tej, 0 k tó re j p i­
szem y. T u  bowiem jest najw ięcej zaniedbań, 
a  najm niej m yśli o ra tunku .

Tym czasem  młodzież m arnuje się dalej.
Um ysłowo i psychicznie. W. Z.

16 sesja Zgromadzenia Ligi Narodów odroczona.
Genewa, 28. 9. (PAT). Zgromadzenie Ligi 

Narodów odbyło swoje ostatnie posiedzenie. 
Na początku przewodniczący zaproponował 
uzgodnione uprzednio przez prezydjum odroczę 
nie obecnej sesji, co zostało przez Zgromadze­
nie zaaprobowane. Przewodniczący zapowie­
dział, że będzie pozostawał w kontakcie z prze­
wodniczącym Rady i sekretarzem gener. Ligi 
co do ewentualnego ponownego zwołania posie 
d zen i a obecnej sesji Zgromadzenia. Następnie 
przystąpiono do załatwienia całego szeregu 
spraw bieżących, aprobując raporty i wnioski, 
omawiane w poszczególnych komisjach, wyło­
nionych przez Zgromadzenie. Dotyczyły one 
spraw takich, jak  uzupełnienie regulaminu Zgro 
madzenia, jak stosunki Ligi Narodów z Unją 
Pan-Amerykańską, jak  sprawa instytutu unifi­
kacji prawa prywatnego w Rzymie, jak położe­
nie Asyryjczyków w Iraku, jak pomoc między­
narodowa dla uchodźców, jak  praca organizacji 
współpracy intelektualnej itd. Zgromadzenie za 
twierdziło również budżet Ligi Narodów na rok

1936 w wysokości 28.279.901 fr. szw. Jedynym  
momentem, wychodzącym poza zwykły szablon 
było podanie przez przewodniczącego do wiado 
mości Zgromadzenia, że rząd Stanów Zjedno 
czonych przez swego konsula generalnego w 
Genewie Gilberta nadesłał na ręce prezesa dru­
giej komisji, polskiego ministra finansów prof. 
Zawadzkiego pismo senatora Stanu Hulla, dają. 
ce wyraz uznaniu dla prac tej komisji.

Następnie przewodniczący Zgromadzenia mi 
nister Benesz wygłosił przemówienie pożegnal­
ne, w którem dokonał przeglądu prac Zgroma­
dzenia, dając również wyraz nadziei, że akcja 
koncyljacyjna w sporze włosko-abisyńskim zo­
stanie uwieńczona powodzeniem i że wobec te­
go nie zajdzie potrzeba zwoływania znów posie 
dzenia, odraczającej się dziś 16-ej sesji Rady 
Ligi Narodów.

Po zakończeniu posiedzenia Zgromadzenia 
odbyło się krótkie posiedzenie Rady Ligi. po­
święcone technicznym sprawom bieżącym.
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W. Brytania odpowiada Francji

w sprawie bezpieczeństwa w Europie.
Wiedeń, 28 września. W czwartek 26 b. m. 

wręczono w Paryżu odpowiedź rządu brytyjskie 
go na zapytanie Francji w sprawie organizacji 
bezpieczeństwa w Europie. Treść noty nie zo­
stała dotąd ogłoszona.

Nota nie zawiera 
szczegółowych zobowiązań.

Londyn, 28. '9. (PAT). Dzienniki angielskie 
przewidują, że nota brytyjska wręczona amba­
sadorowi Corbin wywoła zadowolenie we Fran­
cji, pomimo, że nie zawiera żadnych szczegóło­
wych zobowiązań, to jednak ma ona jasno 
stwierdzić, że w każdym wypadku napaści rząd 
brytyjski będzie gotów’, podobnie jak dziś, użyć | 
całego swego autorytetu na rzecz prawa i po-r 
rządku międzynarodowego, którego wyrazem 
jest skutecznie działająca Liga Narodów . I

,.Times* przewiduje, że nota spotka się z 
krytyką tych kół francuskich, które chciałyby 
za wszelką cenę utrzymać wiecznie status quo 
oraz tych, które chcą, aby ogólne zobowiązania 
zostały uzupełnione szczegółowemi definicjami 
„Times* przew idujecie nota rozwieje wszelkie 
podejrzenia i wątpliwości pod adresem Wielkiej 
Brytanji. Efekt jej będzie jednak zależał od 
prasy francuskiej.

Rzęd francuski rozważa notę
Londyn, 28. 9. (PAT). Korespondent dyplo­

matyczny „Daily Telegraph* dowiaduje się, że 
francuska Rada Ministrów rozważa notę brytyj 
ską. Według dzienników, rząd brytyjski miał 
zapytać Francję, w- jaki sposób przyczyniłaby 
się Francja do przeprowadzenia zobowiązań 
paktu Ligi, w razie gdyby doszło do starcia na 
Morzu Śródziemnem?

Ostra krytyka brytyjskiej noty.
Paryż, (PAT). P ierw szy kom entarz  pray  

so w y  do no ty  b ry ty jsk ie j zam ieszcza „Le 
Journal". D ziennik, dość k ry tycznie  usto­
sunkowuje się do odpowiedzi rządu brytyj­
skiego..

W. B ry tan ja  zgadza, się z- nami całkow i­
cie. o ile chodzi o wzięcie na siebie odpowie­
dzialności na wypadek wyraźnego pogw ał­
cenia paktu Ligi Narodów. W  tem jed n ak  
leży ca ła  drażliw ość zagadnienia. Trzeba 
więc, b y  W . B ry tan ja  uznała, iż rzeczywi-1 
ście p a k t L igi został w danym wypadku wy 
raźnie pogwałcony. Zdaniem  Anglji, n ie mia

PRZEDŁUŻENIE MORATORJUM DLA 
SUM HIPOTECZNYCH.

Warszawa, 28 w rześnia (Telef.). Zrzesze 
nie w łaścicieli nieruchom ości otrzym ało od 
czynników  rządow ych zapewnienie, że w yga 
sa jące  1 październ ika m oratorium  dla sum 
hipotecznych zostanie przedłużone na- dw a 
la ta , to  je s t do roku 1937. Ogłoszenia dekre­
tu  należy  oczekiw ać w  dniach najbliższych.
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5 wnycfe cenaclt, jak  d ługo  zap as jjj 
^  starczy. J L

ło to  m iejsca ani w tedy . gd&  chodziło  o ak­
cję hitlerowską w  Austrji, ani tem bardziej. 
gdy Niemcy pogw ałciły klauzulę w ojskową  
traktatu w ersalskiego.

Czy tego  rodzaju  e la s ty czn a  in te rp re ta ­
cja utrzym ana, będzie w  dalszym  ciągu —  za 
p y tu je  dziennik? Na zap y tan ie  to  w in n a  od­
pow iedzieć n o ta  rządu  b ry ty jsk ieg o . A  tym ­
czasem  odpow iada ona, że należy rozróż­
niać pom iędzy wyraźną agresją a pośred- 
niem pogwałceniem paktu, które podpada 
pod dyskusję. T a k  wdec. nic się n ie zm ieni­
ło — konk ludu je  „Łe Jo u rn a l" . N iech ju tro  
rząd hitlerow ski pow stan ie  w  A ustrji, lub 
niech ju tro  N iem cy niebezpośrednio pogw ał 
cą  tr a k ta t  w ersalsk i, a wówczas znajdziemy 
się w  identycznej sytuacji, jak' byliśm y już 
kiedyś.

STAN POGODY.
Przewidywany przebieg pogody do południa 

f.lnia jutrzejszego. Po chmurnym, miejscami mgl1 
dym  ranku, w ciągu dnia pogoda słoneczna. 
'Słabe w iatry miejscowe lub cisza.

WYCIECZKA DZIENNIKARZY ODROCZONA.
Warszawa, 28. 9. (TelefA W ycieczka dzien­

nikarzy polskich na Węgry, która miała wyje­
chać do Budapesztu w pierwszych dniach paź­
dziernika została odroczona. — Dziennikarze 
polscy w obecnej chwili wyjechać nie mogą.

 —OOQOO —.
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„P, min. Zawadzkiego zapowiedź trzecia44
„W arszaw ski D ziennik Narodowy** zaj- 

Bitiie się m ow ą p. min. Zaw adzkiego, k tó ry  
W Genewie m. in. zapowiedział:

„W roku przyszłym osiągnięta będzie 
w Polsce całkowita równowaga budżetowa44.

Owszem, owszem — pisze ..Warszaw­
ski Dziennik Narodowy**. — Życzymy tego 
Polsce i rządowi wszyscy, nawet jego zde­
cydowani przeciwnicy. Tylko nie możemy 

'jakoś zapomnieć tego. że p. minister Za­
wadzki już dwukrotnie wygłaszał zapowie­
dzi na tem at równowagi budżetu 1 że oby­
dwa razy te zapowiedzi nie bardzo się 
sprawdziły.

Pierwsza wyszła akurat przed dwoma 
laty . przy rozpisywaniu pożyczki, zwanej 
narodową. Mówił wówczas p. minister, źe 
potrzebuje 120 miljonów na pokrycie defi­
cytu w ciaigu bieżącego i całego następnego 
•okresu budżetowego (1933—34 i 1934— Sok 
a  potem już będzie normalna równowaga, 
I  co się stało? Pożyczka przyniosła trzy 
razy po 120 miljonów, ale starczyło jej 
tylko na jeden rok, ponieważ deficyt za 
oba wymienione okresy wyniósł przeszło 
pół miljarda. I — co gorsze — deficyt ten 
^pozostał w budżecie nadal.

Wi^e druga zapowiedź była już ostroż­
niejsza. Opierając się na tern, że w roku 
M933—34 deficyt wynosił 337 miljonów, a 
w noku 1934-7-35 już „tylko** 236 miljonów. 
oraz że na rok 1935— 36 przewidziany był 
na 152 miljony, uznał p. minister ten spadek 
za zjawisko stałe i obliczył, że przy takiej 
degresji za trzy la ta  uporamy się z defi­
cytem.

Tak mówił p. minister skarbu podczas 
Ostatniej dyskusji budżetowej, a  więc mnioj 
więcej przed pół nokiem. Obecnie ten te r­
min uchwycenia równowagi ulega znaczne­
mu skróceniu. Dlaczego? Może wpłynęły na 
zmianę wyliczeń p. m inistra znakomite wy­
niki tego półrocza?

Chyba nie. Wyniki te są raczej pesy­
mistyczne, ponieważ suma, przewidywana 

•jako deficyt na cały rok, starczyła zaledwie 
n a  pół roku. Deficyt trzyma się uporczy­
wie poziomu zeszłorocznego, a zatem o 80- 
miljonowym skoku w dół, którego spodzie­
wał się p. minister, nie może być mowy44.

Kapitalizacja I pożyczki w Polsce,
B. m inister skarbu  p. M atuszewski, pi- 

’ Cze w  „Gazecie Polskiej** cykl artyku łów  
^pt.: „Co i jaik?“ — n a  tem at polskiej poli­
t y k i  gospodarczej. P. M atuszew ski słusznie 
^podkreśla, że życiu  gospodarczem u szkodzą 
j# iety łko  zm iany w ładzy politycznej, ale  i 
zm iana „zasad gospodarczych*1 przy  sta łe j 

i-.władzy politycznej, ja k  je s t w Polsce. P. Ma 
tuszew ski w obec tego  prezen tu je  swoje „za­
sady**, swój program . Na czem on polega? 
P rzedew szystk iem  na zrów naniu dochodu 
Społecznego w  rolnictw ie z dochodem  w  in­
n y ch  dziedzinach gospodarczych. N astępnie 
Ina —  wzm ożeniu kapita lizacji. Do tego jed ­
n a k  po trzebna jes t pew ność, że sie w alu ta  

’ Uie załamie.
„Jeśli się — pisze — tego zaufania nie 

stworzy — wówczas kapitalizacja wynosi 
się z kraju. Trzymając w sk ry b ach  dzie- 

isiatki miljonów papierków dolarowych Pol­
eska tokowała swoje zaoszczędzone kapita­
ny.. . w Anwryce. Połowa z nich. «izięk? de­
w aluacji dolara — została tam już na zaw 
sze. Ubodzy Polacy darowali Starom  Zjed­
noczonym po wojnie ze 20 miljonów dela- 

/rów złotych, gdyż uie mieli wiary w stałość 
• własnej waluty. Obywatel może więc i móc 
chcieć (kapitalizować — a  jednak kapitali- 

! zacji wewnętrznej może nie być. Dzieje się 
to wówczas, gdy nagromadzony w kraju 
kapitał ucieka. Ucieka do obcej waluty, do 
obcych banków, do złota. Ody polskie 
oszczędności składane np. w szwajcarskich 
bankach zamieniają sie na kredyty, udzie­
lane przez te banki np. Niemcom. A tak 
już było.

Kapitalizacja może iść na narzędzia pro- 
dukcji. bądź też na narzędzia wymiany: v,a 
kapitały  zakładowe albo na kapitały obro­
towe przedsiębiorstw. Właściwy stosunek 
tych dwóch typów kapitału: pracującego w 
produkcji i pracującego w wymianie jo*t 
niezbędny: aby motor debrze działał musi 
mieć oliwo. Mechanizm gospodarczy Polski, 
zupełnie niezależnie od kryzysu — pracuje 
bez oliwy. Polska jest chr.-uiczuie chora, na 
brak kapitałów o b ro to w y ch .  To taż w naj­
bliższych latach polityka, finansowa winna 
zmierzać przedewszYstkicm do stworzenia 
kapitałów obrotowych. T o będzie kapitali­
zacja umiejętna. Pie-wszym- zaś warunkiem 
powstawania kapitałów obrotowych jest 
zejście z rynku Skarbu jako poszukiwacza 
pożyczek.

Marszałkowie I wicemarszałkowie.
„W ieczór W arszaw ski” pisze:

„Seniorem Sejmu jest gen. Żeligowski

niemiecki na Bałtyku
SPŁYNIE NA FALE JUŻ W NAJBLIŻSZY M CZASIE.

Od w iosny br. N iem cy zerw ały po kolei 
ostatn ie więzy trak ta to w e, nałożone im w 
imię pokoju  i bezpieczeństw a. Dofaźnem i 
dekretam i, sprzecznem i z podstaw ow em i po 
stanow ieniam i tra k ta tu  w ersalskiego, stwo- 
lzy ły  w łasną arm ję sta łą  z poboru i lo tn ic­
tw o wojskowe, a  k ied y  św iat zaskoczony je 
szcze w  kw ietn iu

podniósł papierow y p ro test w Genewie, 
dozbrojenie Niemiec było . już w znacznym  
stopniu fak tem  dokonanym .

A potem  ku zdum ieniu a właściwue i 
przerażeniu  w ielu innych, mimo w szystka  
doszedł do sku tk u  londyński układ morski 
m iędzy A nglją i Niemcami, na zasadzie k tó  
rego wolno Niemcom--w ciągu 7 la t  dobu­
dow ać sobie tyle floty wojennej aby m iały 
razem  z tem  co posiadają  d o tąd  35 procen t 
tonnażu  angielskiego. Innem i słow y: w  Lon­
dynie zalegalizow ano bezprawne, może n a j­
groźniejsze d la  w szystk ich  „bałtyckich** 
sąsiadów  Niemiec.

Gdy z tego  pow odu w szyscy najbliżej 
in teresow ani dali w yraz  sw ego niepokoju, 
u spakajano  z L ondynu, że to  ty lko  120 tys. 
tonn  do już posiadanych^ w zględnie dozwolo 
nych Niemcom 127 ty s. tonn , o uzbrojeniu  
słabszem , niż je  m ają  sprzym ierzeni, i że w 
te n  sposób zyskuje  się nareszcie pokój na 
tym  odcinku, k tó ry  d la  Niemiec m a znaczę 
nie przedew szystkiem  prestiżow e.

R zeczyw istość je s t jed n ak  zupełnie od-

w ykończenia nie w siedm iu ale w  czterech 
la tach . Łodzi podw odne, k tó rych  wogóle 
m iało nie być, już tak że  są, a  pierwszą, już 
w  czerwcu br. wcielono w  sk ład  folty , pięć 
dalszych je s t już n a  w odzie (lada dzień będą 
w ykończone), 8 innych jest w  budowie. Za 
skoczeniem  —  także AngTji —  jest jednak  
napraw dę to , że w te j chwili, stocznia w 
W ilhelm shaven p racu jąc  w dzień i w nocy 

m ontuje pierwszy dreadnough t niem iecki
0 w yporności 26.000 tonn, a w ięc niem al tej 
sam ej w ielkości, co francuska  „Dunkierka**
1 „Strasburg**, a  niewiele m niejsze od ang ie l­
skich (przeciętnie od 29—33 tys. ton). Uz.bro 
jenie te j p ływ ającej tw ierdzy niem ieckiej, 
przeznaczonej na  B ałtyk , będzie też niewie-

C Z Y T E L N I C Y !
Ż ądajcie  „Głosn N aredu *  

w e w szystk ich  k aw iarn iach  
resta u ra cja ch  I a a  dw ór-
C a c h  b n l a t « t i ¥ v ą h  t

tow arzystw o handlow e w New Y orku  (Am- 
to g  T rad ing  Corp.) dokonało  w  lipc-u br. za­
m ówień n a  sumę 8.5 milj. dolarów , gdy  w lip 
cu poprzedniego roku na 1 milj. dolarów.
Ogólne zam ówienia sowieckie w Am eryce, 
w pierw szych siedmiu m iesiącach br. osią­
gnęły  sumę 24.7 milj. dolarów , gdy  w roku 
ubiegłym  ty lko  7 m iljonów dolarów . Zam ó­
wienia te obejm ują baw ełno oraz w yroby 
m etalowe. O statnio do Stanów  Zjednoczo-

le słabsze od liniowców francuskich i ang-iel; , iyck p m ;bv}v sowieckie komisie, -fctórych 
skich, sprawność zaś może nawet w iększą) f glem jest aókonvwam e zamówień.
od  tam tych , w  każdym  razie starszych  i już i T \  / - i  " -r i - • ' ’ ±u I oto. k iedy  zdawało sie, ze m artw ym eco zuzytych. N iem cy m e robią tez ta-i ‘ , , . ’ , „ ■ ■, ;J ,r • D i i  w stosunkach sow iecko-am erykan-

skich został przezw yciężony, nastąp iło  znojem nicy z tego , że „Admirał hr. Spee 
się nazyw a p ierw szy d readnough t niem iec­
ki) mieć będzie w  „D eutsch land44 (w tej 
chw ili jeszcze w  suchym  doku) swego sobo­
w tó ra , a  dzięki urządzeniom  katapultow ym  
oba te  pancern ik i pełnić będą  w przyszłości 
także  funkcje  aw jom ate l^  k tó rych  posiada­
n ia  u k ład  londyńsk i nie przew idział.

S tocznia w  W ilhelm shaven zatrudn ia jąc  
12.000 najbardziej kw alifikow anych praco w 
ników  —  co z dum ą stw ierdza p ra sa  nie­
m iecka —  nie licząc inżynierów , gotujem ienna. Z 16 pro jek tow anych  torpedowców .

niem ieckich po 1.625 to n ą  c z te ry  już są n a  kw iatu nQwe groźne niespodzianki, 
ukończeniu, resz ta  w budow ie z term inem  (ab.)

Ameryka przeciw Sowietom?
P ak ty , zaw ierane przez poszczególne k ra  

je  z  Sow ietam i należą do najbardziej eks­
perym enta lnych  umów międzynarodowych, 
a  to  ze w zględu na „niewiadome** skutki, 
k tó re  z nich wynikają. W łaściw e określenie 
„niewiadome** skutki — je s t jed n ak  złem 
określeniem , gdyż k ażd y  naród  k tó ry  zna 
ducha R osji Sow ieckiej i n ie poddaje  się złu 
dzeniom  co do sow ieckiej lojalności p rzy  w y 
konyw aniu  umów, zgóry w ie co go czeka ze 
strony rządu komunistycznej Rosji. — 
Znane są już dziś pow szechnie sk u tk i p ak tu  
d la F rancji. M ógłby rów nież coś pow iedzieć 
n a  ten  tem at swojego p a k tu  z, R osją Sowiec 
k ą  rząd polski... S karżą się już n a  R osję So­
w iecką S tany  Zjednoczone, mimo, iż zaled­
wie dw a la ta  up ływ a od uznania Sowietów 
przez S tany  Zjednoczone.

A by dołożyć jeszcze jed n ą  cegiełkę do 
bolesnych dośw iadczeń, w ynikających  ze 
stosunków  w spółżycia R osji Sow ieckiej z 
poszczególnem i narodam i, do tkniem y stosun 
ków am erykaóskó-sowleckich

O polityoznem  uznaniu  Sow ietów  przez 
S tany  Zjednoczone, k tó re  nastąp iło  w  listo­
padzie 1933 rofcju, zadecydowały względy  
gospodarcze, k tóre  W aszyngton  z tym  a k ­
tem  politycznym  wiązał. S tan y  Zjednoczone 
k ierow ały  się myiślą, iż w ielkie, chłonne ly n  
k i sow ieckie o tw orzą się d la  am erykańsk ie­
go przem ysłu, co  pozwoli n a  skuteczniejszą 
w alkę z bezrobociem  i wogóle z k ryzysem  go  
spodarczym . Je d n o c z e n ie  m iano nadzieję, iż 
przez naw iązanie stosunków  handlow ych 
uda się wyciągnąć od Sowietów nrzedwojen 
ne długi, zaciągnięte w Am eryce jeszcze 
przez rządy  carskie.

D la rządu  sow ieckiego zaś, praw ne uzna 
nie państw a sow ieckiego przez rząd  am e­
rykański, było zwyczaj nem pociągnięciem

politycznem, pozostającem  w zw iązku z na- j 
prężonem i stosunkam i na  D alekim  W scho­
dzie... M oskwa w iążąc się z A m eryką, m ia­
ła  n a  uw adze walkę z Japonją. D la m oskiew  

,skich kó ł politycznych było bowiem jasne, 
że  w  w alce przeciw  Jap o n ji A m eryka bę­
dzie raczej sprzymierzeńcem Sowietów, że 
w zględu n a  konkurencję , k tó rą  japoński 
Przem ysł stanow i d la am erykańskiego. Z te ­
go też  pow odu Sów iety b y ły  skłonne doko­
nać w iększych zam ówień w A m eryce, uza­
leżniając je  jed n ak  od przyznania większych  
kredytów lub umiejszczenia na rynku so 
wieckich pożyczek.

Optymizm w ięc tow arzyszył tem u do­
niosłem u ak tow i politycznem u. Tcm w ię­
ksze było  rozczarow anie w A m eryce, gdy  
upłynęło  p arę  m iesięcy, a Sow iety o zw ro­
cie długów nawet nie wspomniały, ja k  rów ­
nież nie dokonały żadnych większych za­
mówień. Dzięki tak iem u zachow aniu się 
Sowietów, stosunki u leg ły  oziębieniu, a po* 
gorszyły  się jeszcze przez znany  „bill** Jo h n ­
sona, k tó ry  m iędzy innem i zabran iał udzie­
lan ia  k red y tu  Rosji, jako opieszałem u dłuż 
nikow i.

N a początku  bieżącego roku. rząd so­
l e c k i  nagłe uznał za w łaściw e nie dopuścić 
do zerwania „drutu z Ameryką4*, przeto  a k ­
cja am erykańskiego  am basadora w  Moskwie, 
B ullita, k tó re j celem b y ł u k ład  handlow y 
n a tra fiła  n a  p o d a tn y  g ru n t do przeprow adzę 
n ia  rozmów. W  w yniku  tych  rozm ów zaw ar 
to w dniu 13 lipca br. prowizoryczny układ 
handlowy. GJównym celem te j um ow y było, 
żeby z jednej stro n y  A m eryka udzieliła  So­
w ietom  klauzuli największego uprzyw ilejo  
wania, rz#d sow iecki zaś zobow iązał się do i 
zrobienia w  ciągu ro k u  zam ówień w  A m e-| 
ryce na sumę 30 miljonów dolarów. Spraw a j 
d ługów  pozosta ła  jed n ak  nada l n iezała­
tw i on a.

Zam ówienia sow ieckie, dokonyw ane na 
on zatem będzie prowadził pierwsze posie- podstaw ie te j um ow y doszły  do sku tku , ozy 
dzenie. W Senacie sytuacja jest mniej jasna, { w ia jąc  w te n  sposób stosunki handlow e mię- 
ponieważ najstarszym jest sen. Horbaczew- dzy  A m eryką a  Sowietam i. I  tak , sowieckie 
ski, Ukrainiec, liczący 79 lat. Następne miej- 
ca pod względem starszeństwa zajmują pp.
Sieroszewski i Malinowski, mający po 75 
lat. Prawdopodobnie więc przewodniczyć 
będzie p. Sieroszewski. Marszalkiem Sejmu 
ziostanie wybrany według wszelkiego praw­
dopodobieństwa p. Stanisław Car. Pogłoski 
o kandydaturze pułkownika Sławka nie wy­
daja się być słuszne. W nowym ustroju 
rola i pozycja, marszałka Sejmu jest znacz­
nie skromniejsza, aniżeli poprzednio. Po­
mocnicy p. Cara w Tobocie konstytucyjnej 
pp. Makowski i Podoski otrzymają stano- 
w 'ską wicemarszałków, pierwszy w Senacie 
drugi w Sejmie. Mówiono przez pewien czńs 
o objęciu przez prof. Makowskiego teki 
sprawiedliwości, jednak ta  koncepcja podo­
bno upadla. — Marszalkiem Senatu będzie 
prawdopodobnie pik. P rysto r“.
W edług „A. B. C.‘* liczba w icem arszał­

ków Sejmu ma być zredukow ana z 5 na  3.

w u napięcie, tym  razem  czysto politycznej 
n a tu ry , k tó rego  sku tk i nic są jeszcze zupeł­
nie widoczne. Napięcie to #w yw ołane zostało 
przez propagandę K cm internu; pow odując 
znaną w ym ianę not. m iędzy W aszyngtonem  
a  Moskwą. T a  w ym iana no t i n iezadaw alnia 
jące w yjaśnienie rządu sowieckiego, s tw ier­
dza, że za akcję K om internu nie jest on od­
pow iedzialny. nie przyczyni sic zapew ne do 
korzystnej oceny sowieckiej polityk i przez 
rząd  am erykański.

N atom iast uchw ała K om internu. o wzino 
żeniu propagandy  kom unistycznej w  \m ery  
ce w zm ocniła stauow isko przeciw ników  zbli­
żenia am erykańsko  - sow ieckiego. O statnie 
depesze przyniosły  uchw ale w ielkiego am e­
rykańskiego  związku uczestników  w ojny, 
(„A m erican Legion**.) dom agającą się un ie­
w ażnienia uznania Rosji Sow ieckiej przez 
S tany  Zjednoczone, natychm iastow ego w y­
dalenia w szystkich  ag ita to rów  dążących  do 
przew rotu oraz w szczególności zakazania  u- 
praw iania p ropagandy kom unistycznej w 
un iw ersy tetach  i szkołach.

Sow iety p ragnąc  zatrzeć n iekorzystne 
dla siebie w rażeńte. zw iększają zam ówienia 
w Am eryce. Czy tem  zdołają  uśpić czujność 
społeczeństw a am erykańskiego, pokaże czas 
najbliższy. . K, T.

N a w ypadek  w ojny  k ró l A bisynji zam iano 
w ał swym zastęp cą  R asa  E m itou z G ojjan, 
k tó ry  będzie spełniał funkcje  królew skie w  
A ddis Abebie, w  czasie gdy  król będzie prze 
w odził w ojskom  na  froncie. R as E m itou jest 

kuzynem  kró la .

Dziś w kinoteatrze fi
9 9

$w. G e r tru d y  L, 9

Przebojowy program humoru śmiechu I zabawy.
Szampański film •kscentrycznyeh przygód porywających melodyj i arcypikantnych awanturek

ret. Mieczysława Krawicza
Czarująaa komedja1 rozśmieszająca do
łeg7Mwnyćr;b Jadwiga Smosarska
w podwójnej roli Fr. Brodniewicz 
Lucyna SzcznoaAska —  Ina Ba­
nita -  Michał Znicz -  w. Rusz­

kowski —  Wt. Grabawski — A. Zelwnrowlcz — Muzyka Wł. Klger — Piosenki 
Konrad Tom — 2 godziny baz trosk i smutków, niewyczerpane źródło wesołości. Początek 
seaasów w dnie powszednie o g. 5, 7, 9,10 w niedzielę i święta o godzinie 3 pop. Program Nr. 4.

Joasie
W sobotę dnia 2S bm. o godz. 3 pop. W niedzielę dnia 29 bm. o godz. 10 i

głównej roli J a a nPoranki film owe: Dla Ciebie tańczę,
12 przedpoł.
H a r l o w

Ceny miejsc od 50 groszy.
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Jim zlewniachflseoposp.
Przed Świętem Chrystusa Króla.

Tegoroczne -święto Chrystusa Króla, przy­
padające w niedzielę 27 paźdzemika, obcho­
dzone będzie pod hasłem: „Chrystus uświęca 
rodzinę". W celu spopularyzowania hasła prze­
widuje się wzorem la t ubiegłych zorganizowa­
nie w parafjaeh uroczystych obchodów z aka- 
demjami i referatam i na tem at rodzimy. Orga­
nizacją tych uroczystości zajmą się zarządy 
Parafjałnej Akcji Katolickiej, a tam, gdzie ono 
jeszcze nie istnieją, specjalne komitety. 
W związku z ideą. święta Naczelny Instytut 
Akcji Katolickiej w  Poznaniu wydał sporą licz­
bę aktualnych wydawnictw, o których organi­
zacje A. K. otrzymają wiadomości za pośred­
nictwem okólnika .,Czyn Katolicki".

Antyrellgijne wystąpienie nauczyciels 
w Rykontach.

P ra sa  w ileńska („D ziennik W ileński", 
.„Słowo';, „T ygodnik  K ato lick i")-donosi, że 
w  czterech szkołach n a  teren ie  pow. w ileń­
sko-trocki ego: w R ykon tach . Budzie, Łoż- 
dzianach i K iem iełiszkach już od roku  nie 
jest w y k ład an a  n au k a  religji. P rzyczyną  te 
go s tan u  rzeczy są w ystąp ien ia  m iejscow ego 
nauczyciela  p. Józefa  Sakow icza, k tó ry  po­
zw alał sobie n ie jednokro tn ie  n a  obrazę 
uczuć kato lick ich  m iejscowej ludności.

„N iepow strzym yw any w swych zapa­
łach  —  pisze „D ziennik W ileński" —  p. Sa­
kow icz zaczyna działać ' śmielej i wobec 
dzieci głosi rozmaite bluźnierstwa, a  w tej 
p rzew rotnej działalności nie ogranicza się 
szkołę w  R ynko tach . lecz dąży do tego, by  
swojemi bluźnierstwami gorszyć dzieci i in­
nych szkół parafii... Rozgoryczeni rodzice 
udali się do  nauczyciela z protestem , by  za 
p rzesta ł dzieciom tak ie  rzeczy w ygłaszać, 
lecz tu  następuje  to, że p. Sakowicz przy­
kłada jednej z matek rewolwer, grożąc strze­
laniem —  w  rezultacie czego zaszła po trze­
ba in terw encji policji, k tó re j złożono m eldu­
n ek  o b luźnierstw ach, do K ura torjum  zaś 
w ysłano podanie o usuniecie p. Sakow icza 
t R ykont“.

Dziwne jest w  tej spraw ie zachow anie 
gię w ładz szkolnych. P rzyby ły  na  przepro­
w adzenie dochodzeń inspek to r szkolny za­
m iast uspokoić ludność i usunąć nauczycie 
la , k tó ry  obraża jej w ierzenia religijne, 
w strzym ał naukę religji n iety lko w R ynko­
tach , a le  i w sąsiednich szkołach w  Budzie, 
Ł oździanach i K iem ieliczkach. Co na  to 
w szystko  M inisterstw a W. R. i O. P .? (KAP)

Huragan nad poSskiem wybrzeżem.
Nad brzegiem otwartego Bałtyku szalał w 

piątek huragan, który wyrządził wiele szkód. 
Szkody te udało się stwierdzić dopiero w póź­
niejszych godzinach wieczornych, zwłaszcza na 
półwyspie helskim. Fale podmyły na kilkuset­
metrowej przestrzeni wydmę, pod osadą ry­
backą Chałupy i kąpieliskiem Jurata. Przez pe­
wien czas sytuacja była bardzo poważna, gdyż 
zachodziła obawa przerwania wydmy w miej­
scu, gdzie pod Chałupami półwysep jest naj­
węższy. Pomiędzy Wielką Wsią a Chłapowem 
morze wyrzuciło na brzeg zbudowaną w lecie 
przez saperów skocznię, a huragan zwralił w ko 
ściele w Hallerowie ciężki żelazny krzyż, S-me- 
trowej długości. Obecnie nawałnica osłabła u 
brzegów, jest tylko silna fala.

Katastrofa pożarów w Polsce.
Według ostatniej statystyki corocznie wy­

bucha w Polsce około 20 tysięcy pożarów, któ­
re niszczą około 60 tysięcy budynków, ruchomo 
ści domowych, inwentarza i zbiorów, ogólnej 
wartości 100 miljonów złotych. Te olbrzymie 
straty powodują pożary, wzniecione od niedo­
pałka papierosa, niedogaszonej zapałki, przy- 
czem dużą rolę w tych wypadkach odgrywa lek 
komyślność. Wiele pożarów powstaje też na sku 
tek nieprzestrzegania ustawy budowlanej i le­
kceważenia przepisów policyjno-ogniowych.

Znowu 7 więźniów zbiegło w Koronowie
Nie przebrzmiały jeszcze echa ostatniej 

ucieczki więźniów z zakładu karnego w Koro­
nowie, z których trzech dotychczas przebywa 
na wolności, a już zaszedł drugi wypadek uciecz 
ki więźniów i to w ten sam sposób. Zbiegli więź 
niowie przebywali w celi, w której znajdowało 
się ogółem 47 więźniów. Wybili oni dziurę w 
murze i uciekli w kierunku Grabiny. Zbiegowie 
pochodzą z Bydgoszczy i karani są wielolet- 
niem więzieniem za kradzież.

Baron francuski skazany za czerpanie 
zysków z nierządu.

Sąd okr. w Warszawie skazał obywatela 
francuskiego barona Stanisława du Moriez, wła 
ściciela domu przy ul. Zielnej na trzy lata wię­
zienia za czerpanie zysków z nierządu. Dozor­
ca domu, Fr„ Czajka, który pomagał baronowi 
w tym niecnym procederze, został skazany na 
dwa lata. Za, okoliczność obciążaj;]cą uznano, 
że baron jest porucznikiem armii francuskiej 
i ukończył dwa fakultety.

I  Lot do 34-eJ Loterii Klasowej
zakupiony w kolekturze

I  M i i  n u  KRAKÓW.

I KARMELICKA 8

to droga do szczęścia i bogactwa.

„Wojna lekarzy i inżynierów".

i
I
i

N aczelny lekarz  arm ji niem ieckiej, Dr. 
S treiber —  zam ieścił n iedaw no n a  łam ach 
„M iinchener Medizinische W oehenscłirift“ 
ciekaw y a rty k u ł, w  (którym, w zw iązku 
z konflik tem  włosko - abisyńskim , zajm uje 
się kwestją wytrzymałości białych, zwłasz­
cza W łochów, w walkach kolonjalnych 
w tropikalnym klimacie.

Możliwy p lac  bojów  leży m iędzy 6 i 16 
stopniem  szerokości północnej, gdzie tempe­
ratura dochodzi do 70 stopni C. powyżej 
zera, a nawet wyżej. U pał tak i szybko E u ­
ropejczyka zabija, o ile nic je s t chroniony 
korkow ym  hełm em . Je d n a k  i ten  korkow y 
hełm  chroni głowę przed upałam i ty lko  
przez, pew ien czas.

W  górach sy tu ac ja  jest, o w iele gorsza, 
a to dlatego, że różnica m iędzy tem pera tu ­
rą  dzienną i nocną je s t ogrom na. N a górze 
K ilim andżaro w znoszącej się 4.000 m etrów  
n ad  poziomem morza w  dzień dochodzi 
tem p era tu ra  do 73 st. C. pow yżej zera, 
w  nocy  opada do 10 st. poniżej zera, czyli, 
że różnica wynosi 83 stopnie. Nikt z Euro­
pejczyków nie jest w  stanie, w ytrzym ać 
takiej temperatury, gdyby  nie chronił się 
odpowiednio przed upałam i i zimnem.

N iebezpieczeństw o u d am  słonecznego 
grozi Europejczykom  i w tedy, k iedy  pro ­
m ienie słoneczne p rzen ikają  przez zasłonę 
chmur. P rzypisać to  trzeba ogromnemu ża­
rowi ziemi, k tó ra  wydziela swe ciepło w p o ­
w ietrze. W  E ry tre i g ru n t p iaszczysty ma 
tem pera tu rę  80 st. U. A bisyńczycy chodzą

A R T R E T Y K
może się stać inw alidą

bo dolegliwości ariretyc?,no-reumatyczne, tako wynik prze*y 
cenią organizmu kwasem moczowym, oraz powstałe na tem  
tle etany r.apaine powodnią bóle. zniekształcają stawy, utru­
dniają ruchy, powodują stopniowo utratę zdolności do pracy, 
„ w niektórych wypadkach mogą doprowadzić nawet do ka«
0 ctwa.

Zioln Magistra Wolakiego ,RE(JMOSA“, zawierające 
niezmiernie rzadką roślinę chińską Schin-Schen usuwają kwa# 
moczowy, łagodzą bńtc. regulują przemianę materji, przez co 
stanowią racjonalne leczenie przy cierpieniach artrelycznych
1 eumatycznyeh i bólach ischiasu.

Zioła ze znak. ochr. „Reumusa* do nabycia w aptekach 
drogerjach (składach aptecznych).

Wytwórnia Magister E. Wolski. Warszawa. Złota 14. m. 1

po tak im  gruncie boso. ale biali nie w y trzy ­
m ają  naw et w  grabem  obuwiu. W  okresie 
deszczów trop ikalnych  tem peratura  opada, 
ale pow ietrze przesycone jes t w ilgocią, k tó ra  
E uropejczykow i uniem ożliw ia jakąkolw iek  
pracę.

Nie m ałem  niebezpieczeństw em  dla b ia­
łych  w ojsk są choroby trop ikalne , przede- 
w szystkiem  m alarja, febra  i dysen terja . —
W  walce z tem i chorobam i konieczna jest 
sp rężysta  organizacja służby san itarnej i* że­
lazna dyscyplina.

T rudności aprow izacyjne w ostatnim  
czasie cośkolwiek się zm niejszyły  dzięki 
możności zastosow ania now ych środków  ko 
m unikacyjnych, sam olotów  i sam ochodów 
gąsienicow ych. Je d n a k  większość obszaru 
abisyńskiego stanowią pasma górskie, po 
przerzynane głębokiemi wąwozami. Żyw śc j w zyw a się złodzieja, by  skradzione zaja-

czas jego czterdziestoletnich rządów Aiiśtrałja 
otrzymała 17 nowych biskupów. Obecnie arcy­
biskupów^ i biskupów jest 25-eiu. kapłanów 
1.749 (z tych 500 jest zakonnika my! Prócz tego 
pracuje na niwie apostolskiej wr Australji 1.050 
braci i 9.429 zakonnic*. W 1.119 szkołach kato­
lickich, 7, których 993 szkoły są parafjaln*-. ;vzv 
się przeszło 200.000 dzieci katolickich.

Na zakończenie wywiadu arcybiskup Ber- 
nardini podkreślił życzliwość i pomoc, jakiej 
przy każdej sposobności w stosunku «lo katoli­
cyzmu daje dowody szef rządu australijskiego, 
p. Lyons, z pochodzenia Irlandczyk, który jest 
wzorem katolickiego męża stanu. fKAP\

Groźba epidemii cholery azjatyckiej 
na Węgrzech.

Dzienniki budapeszteńsk ie  przynoszą na 
stępujące ogłoszenie: Z laboratorium  kliniki 
uniw ersyteckiej skradziono 12 zajęcy, które 
dla eksperymentu zarażono bakcylami cho­
lery azjatyckiej i syfilisu. Okres wylęgania, 
b ak te ry j już m inął. W interesie całej Iiulno-

ność i m aterpały wTojenne m ogą przenosić 
ty lko  tragarze  kolorow i przy  pomocy wuel- 
błądów  i mułów. E uropejsk i żołnierz w tym  
klim acie i w tak ich  w arunkach terenow ych 
może nosić ty lko  ciężar 25—30 kg. Może 
nosić ty lko karab in , 60 nabojów  i dwie alu- 
minjowe flaszki. W szystko inne może nieść 
ty lko  tubylec.

A utor zaznacza, że w łoski sztab  generał 
ny  zapewne zdaje sobie spraw ę z trudności, 
na  jakie arm ja w ioska n ap o tk a  na terenie 
abisyńskim  i s ta ra  się trudności te zm niej­
szyć. O ile dojdzie do w ojny włósko-abisyń- 
skiej — pisze Dr. S treiber — to będzie to 
w ojna lek a rzy  i inżynierów".

270 WĘGORZY SCHWYTANYCH NARAZ.
Po gwałtownej wichurze, jaka przeszła nad 
brzegami polskiego morza, rybak Emil Herman 
z Jastarni, zastawił na półwyspie jeden żak na 
węgorze. Następnego dnia z trudem zdołał mat­
nię żaka wydobyć, znajdując w niej aż 270 
sztuk węgorzy o ogólnej wadze 155 kg. a warto 
ści kilkaset złotych. Niebywała ta zdobycz sta­
nowi swego rodzaju sensację wśród rybaków, 
gdyż dotychczas nie zdarzyło się. by w jednym 
żaku można było schwytać tak olbrzymią ilość 
węgorzy.

— 009—
Krótkie wiadomości.

Prezesem sądu apelacyjnego we Lwowie zo­
stał mianowany M. Zborowski, dotychczasowy 
prezes sądu okr. w Sosnowcu. Prezesem zaś 
sądu okr. w Sosnowcu został mianowany sę­
dzia A. Kordowski z Warszawy.

Uniwersytetowi wileńskiemu zostały prze­
dłożone próbki rudy żelaznej, odkrytej na tere­
nie powiatu nieświeskiego. Laboratoria tmiwer 
sytetu przeprowadzają obecnie badania.

Znany z kilku procesów b. współrządca 
spółki „Brody" St. Rudrof, który przebywa 
w więzieniu we Lwowie, został na prośbę 
swych obrońców zwolniony na przeciąg 6 mie­
sięcy celem załatwienia szeregu spraw rodzin­
nych. i ‘

Koło dworca W arszawa— Wschodnia służ­
ba kolejowa znalazła dwie nogi męskie odcięte 
przez pociąg. Naskutek śledztwa ustalono, żo 
nogi te należa do nieznanego mężczyzny, które 
<ro kadłub znaleziono w Grodzisku.
°  y a ypop koło Warszawy znaleziono zabite­
go robotnika tramwajowego Bartlińskiego Na 
głowie widniały liczne krwawe rany, a obok 
leżały skrwawione kamienie. Policja wszczęła 
dochodzenia, k to  ukamieniował robotnika.

W Berezie Kartuskiej zachorował ciężko na 
płuca red. E. Zajączek, działacz Stronnictwa 
Nar. na Podhalu. Przewieziono go z Berezy do 
szpitala w Kobryniu.

Kierowniczka szkoły w Niedźwiedzicach 
koło Żnina zawiadomiła ekspedycję wykopali­
skową uniwersytetu poznańskiego, pracującą 
w Biskupinie, o odkryciu grobów przedhislo- 
hycznych. Po dwudniowych badaniach, wykry­
to rzeczywiście w tej wsi cały szereg grobów 
skrzynkowych.

Warszawskie władze sądowe zgodziły się na 
przedłużenie do 15-go listopada b. r. pobytu we 
Francji b. dyrektorom zakładów żyrardowskich 
Janowi Yermerschowi i Mojżeszowi Ceanowi,

Z  całego śmiata.
Telegram masonerji do Ligi Narodów

Tegoroczny Konwent Wielkiego Wschodu 
Francji przesłał przewodniczącemu Rady Ligi 
Narodów telegram, w którym dał wyraz swego 
uznania dla Ligi Narodów, oraz powiadomił, że 
konwent ów bada sprawę reformy ustroju par­
lamentarnego. Dalej telegram zawiera takie wy 
rażenia: „Będąc apostołem tolerancji, zaniepo­
kojony wszakże tern, że katolicyzm przedsię­
wziął natarcie na szkoły świeckie, Konwent ma 
na oku środki, które zapewnią otrzymanie ta­
kiego wykształcenia, aby odpowiadało ono re­
publikańskim ideom postępu i emancypacji my 
ślenia. Dając wyraz pogardzie obrzydliwym 
oszczerstwom, których Wielki Wschód Francji 
jest przedmiotem, Konwent zakończył swe po­
siedzenie w roku 1935 powiadomieniem, że ma- 
sonerja dalej bez przestanku i bez słabości bę­
dzie walczyć przeciw nieprzyjaciołom pokoju, 
świeckości i wolności". Tupet i czelność zdają 
się nie opuszczać wolnomularzy ani na chwilę. 
(KAP).

Katolicyzm w Australji.
Delegat apostolski na Australję, arcybiskup 

Filip Bernardini, przebywał ostatnio w Stanach 
Zjednoczonych, skąd następnie udał się do Rzy­
mu. Podczas swej bytności w Ameryce arcybi­
skup Bernardini udzielił wywiadu katolickim 
dziennikarzom amerykańskim, którzy pragnęli 
dowiedzieć się różnych szczegółów z życia i dzia 
łalności katolików australijskich. Jak  się oka­
zuje ze słów biskupa, hierarcbja kościelna w 
Australji ma zamiar utworzyć w najbliższym 
czasie pewną centralną organizację, któraby kie 
rowała poszczególnemi sekcjami Akcji Katolic­
kiej. Organizacja ta  ma być wzorowana na or­
ganizacji amerykańskiej „National Cathołic Wel 
fare Conference". Arcybiskup Bernardini stwier 
dził ogromny rozkwit życia katolickiego w An­

ce na ty ch m iast zwrócił, przyczcm  m inister 
spraw iedliw ości, p rzyrzeka, że złodziej nie 
będzie ścigany za kradzież. Zachodzi obaw a 
w ybuchu, epidem ji cholery. G dyby zające 
już by ły  spożyte, up rasza  k lin ika odnośne 
osoby, by się na ty ch m iast zgłosiły.

Ogłoszenie to  w yw ołało w  k ra ju  panikę. 
Cały a p a ra t po licy jny  uruchom iono, aby  zło 
dzieją w ykryć. W ładze san itarne  poczyniły  
kaleko  idące k rok i, celem zabezpieczenia się 
przed w ybuchem  epidem ji. P an u je  przekona 
nie. że kilku cyganów  skradło  zające i spo­
żyło.

drzew bananowych zniszczone 
tornadem.

Na wyspie Jam ajce  m iljony drzew bana­
now ych u leg ły  zniszczeniu w sk u tek  to rn a­
da. Biła w ia tru  dochodziła do 75 mil. na go­
dzinę. Ludność prow incji C am aguey na K u­
bie, w  obawie przed rozszalałym  żywiołem , 
opuściła swe dom ostw a.

Miljony

ANTONI 601B I
Fabryka świec kościelnych

poleca

znana ze swej dobrecł wyręby

Kraków, ul. Sławkowska 20
To!. Nr. 121- 74. Rok ził. 1879

MIĘDZYNARODOWY KONGRES EUCHA­
RYSTYCZNY W R. 1936. Jak  wiadomo, przy­
szły kongres eucharystyczny międzynarodowy 
odbędzie się w r. 1936 w stolicy wysp Filipiń­
skich, Manili. Komitet Kongresu czyni już przy 
gotowania do tych dni uroczystych. Arcybiskup 
Manili, Mgr. 0 ?Doherty, udał się nawet specjal­
nie do Rzymu, by porozumieć się z pozostałymi 
członkami Komitetu.

SOWIECKIE KOBIETY DOBREMI LO 
TNICZKAMI. Z M oskwy donoszą: Lotnicz- 
.ka sow iecka Zielenkowa u trzym ała  się w po 
wnętrzu na szybow cu z pasażerem  w ciągu 
8 godzin 22 min., ustanaw iając  now y św ia­
tow y rekord kobiecy na czas z pasażerem. 
Poprzedni rekord  ustanow iony przez lo tn icz 
kę R azieńską  w ynosił 7 gdzin 55 min.

PRZYWÓDCA FRONTU WŁOŚCIAŃ­
SKIEGO WE FRANCJI DORGERES RAN­
NY. W  ostatnią, niedziele odby ły  się w ielkie

stralji w* ostatnich czasach. Na 6.500.000 miesz- nia ife sd a c je  ..F rontu  Włościańskiego** w* 
kańców 1.250.000 jest katolików. Pierwszymi gj0js we Francji, gdzie k andydow ał swego 
misjonarzami w Australji byli zakonnicy irlandz j rzflsll D orgeres oraz gdzie m iały już miejsce 
cy. Pierwszym biskupem australijskim był wiel-1 p czrie zjazdy chłopskie. Po manifesta-
ce zasłużony biskup Polding, Benedyktyn. Pod- ! cji

re? został

oskarżonym w aferze żyrardowskiej. Gdyby 
obaj nie przybyli do Warszawy w* oznaczonym 
terminie, grozi 
kaucji.

im konfiskata milion owej

doszło do starć z komunistami. Dorge- 
ranny policja aresztow ała  20 

osób.
LORD SKAZANY ZA KRADZIEŻ. — 

Lord Edward M ontagu skazany  został przez 
sąd londyńsk i na 9 m iesięcy więzienia za 
kradzież i fałszerstw o.



Kr. „GŁOS NARODU" z dn. 29 września 1935. Nr. 266

Obuwie
wszelkiego rodzaju tak;

spacerowe, wieczorowe, sportowe, na chore 
aogi, do polowania, narciarskie, jako też' 
baty z c h o le w a m i do k o n n e j  jazdy, 

oficerskie.
zaskładu i na zamówienia 

p o  cenach niskich

Pierw szorzędne m a g a z y n y  
— o b u w i a  i w ytw órnia —

DZIAOON WŁADYSŁAW
Kraków, Al. Mickiewicza 41 i Pługa 3.

Rfiwniei przyjmuje się wszelkie reuaracj?.

A s e c a n p  c i « A < n v e .
Bibljoteka wojny światowej.

P rzy  unw ersytecie stauforskim  w Am ery 
,l*e, dzięki fundacji H oovera z roku 1919, po 
■ustala b ib ljo teka g rom adząca dzielą tra k ­
tu jące o w ielkiej wojnie. Prócz 50.000 dola­
rów. H ooyer ofiarow ał bibljotec-e nad to  
w szystk ie swoje m aterja ly , k tó rym i rozpo­
rządzał, a k tó re  d o tyczy ły  w ielkiej w ojny 
oraz w alki o pokój. B ibljoteka m a cztery  
działy: w yłącznie w ojskow y, archiw um  Hoo 
vcra , dział do tyczący  rew olucji rosyjskiej, 
oraz dział rękopisów  znanego socjologa W il 
boorga. W  bibljotece znachodzą się białe 
k ru k i ja k  np.: ta jne  czasopism o „L a Belge 

" lib re“ , w ydaw ane podczas okupacji niem iec 
Jkiej, „G azeta sa lon ieka‘‘ Y enizelosa. T ajne 
pisma, serbskie w ydaw ane n a  K orfu. P rze­
m ówienie W ilsona z 31 m aja 1919 roku, s te ­
n o g rafo w an e , k tó re  nie było nigdzie opubli­
kow ane. C ały  szereg uczonych k o rzy sta  już 
« m aterja łów  te j b ib ljo tek i m. in. niem iecki 

.h is to ry k  Dr. Liitz, nap isał dzieło p t.: „Pr£y- 
czyny  upadku  Niem iec4*. a  prof. F iszer — 
„ D zieje rosy jsk iej rewolucji'*.

aisolidnielsse 
a i t a ń s z e 
najmodniejsze

t y l k o  w  f i r m i e :

A N T O N I E G O  T R Ą B K I  S Y N
KRAKÓW, SZEWSKA 12 —  TELEFON 134-64. —  ROK ZAŁ. 1885.
50 lecie istnienia firmy. — Dla P. T . K sięży futra go to w e i na zam ów ien ia .

Skarb na dnie morza koło Tallina.
Skarb ten — to ładunek miedz?, i baweł­

ny, łącznej wartości około 700 tys. złotych,
spoczyw ający  w  zatopionym  w sku tek  uszko 

Rdzenia s ta tk u  „N iljaden4*. Był to duński sta- 
Jtek  k tó ry  zim ą 1905 roku  zdążał z ładun­
k ie m  do T allina. Łam acz lodu „ S ta d t Re- 
:v a r { w prow adzał go w raz z innem i s ta tkam i 
do p o rtu  przez zam arzniętą  za tokę . I  w tedy  
to w łaśnie w y d a r z y ł o  się jak ieś 
zderzenie z w ielką ta flą  lodu, która- tak  
uszkodziła  „Najaden**, że ten  w k ró tk im  
.czasie zatonął. D łuższy czas nie udaw ało  się 
n ik o m u  odnaleźć m iejscą zatonięcia. Obec­
nie zaw iązała się spółka, k tó re j udało się na 
dnie m orza na głębokości 66 m etrów  znaleźć 
w rak-kad łub  zatopionego s ta tk u .

Z w ydobyciem  je s t jed n ak  tru d n a  sp ra­
n a ,  bo  w  E ston ji niem a koetjum u n u rk a  na  

t.wielkie głębokości, kostjum  tak i, a  raczej 
japarat kosztu je  około 168 ty sięcy  złotych. 
JN arazie w ięc p róbu ją  ze zw ykłym  ubiorem  
p m rk a . Św ietny n u rek  estoński O unapun za 
£500 koron  (700 złotych) obiecuje, dw a ra-

PIERWSZY CHIŃSKI TELEGRAM.
W ielka liczba chińskich lite r w zględnie 

obrazów -słów  czyniła d o tąd  niem ożliwem  u- 
życie a lfabetu  Morse‘go do telegraficznego 
ich przenoszenia. D otychczas usiłow ano te ­
mu- zaradzić w  ten  sposób, że najczęściej 
używ ane znaki zastąp iono  cyfram i i te  cyfry  
posyłano telegraficznie zw ykłym  sposobem . 
Dopiero p rak tyczne  zastosow anie telew izji 
rozw iązało spraw ę posy łan ia  oryginalnych 
chińskich telegram ów . W  roku  1929 za insta ­
lowano p ierw szy tak i a p a ra t do obsługiw a­
n ia  linji telegraficznej m iędzy Peipingiem  a  
M ukdenem . P rzy  nadaw aniu  te legram ów  w y 
pisuje się ich tre ść  gęstym  czarnym  tuszem  
i po w yschnięciu tuszu  posy ła  sie d rogą  te ­
lewizyjną,. O dbieracz o trzym uje zatem  rad  jo 
fo tografię  n adanego  telegram u.

CO TO JEST BILJON?
Na odbytej w 1929 ro k u  w  Londynie 

św iatow ej kon ferencji energetycznej cieka­
we zam ieszanie w niósł używ any przez dele­
gatów  różnych k ra jów  w yraz , .biljon4*. W y­
raz ten  spow odow ał szeTeg nieporozum ień 
dokonyw ane przy  jego^ pomocy, obliczenia 

j doprow adzały  u  Niem ców i F rancuzów , Au 
glików  i A m erykanów  do  zupełnie równych 
w yników. U A m erykanów  w ynik i b y ły  zaw ­
sze znacznie w iększe, niż u  A nglików . P rzy ­
czyną tego ciekaw ego z jaw iska je s t to, że 
term in ,.biljon“ oznacza w  różnych  k ra jach  
różne wielkości. W  Niem czech i w  Anglji 
biljon oznacza m iljon miljoinów, podczas gdy  
we F ran c ji i w  S tanach  Z jednoczonych ozna 
cza ty lk o  ty s iąc  m iljonów  i odpow iada n a ­
szem u „miljardowi**. a  w ięc francusk i i  am e­
ry k a ń sk i biljon' rów na się naszem u m ilja i 
dowi, n iem iecki zaś i ang ielsk i 1000 naszych 
m iljardów . Spraw a ta  m iała być unorm o­
w an ą .

(Radio.
„Z NOWEGO ŚWIATA" SYMFONJA: 

E-M OLL DWORZAKA. Przebywając w No­
wym Jorku, Antoni Dworzak, zapoznał się 
z charakterystyczną, prymitywną muzyką mu­
rzynów północno-amerykańskich i Indjan. Na 
tern podłożu powstała w r. 1894 symfonja 
e-moll, zatytułowana „Z Nowego Świata*. Nie 
jest pewnem, czy wprowadzone tu taj przez Dwo 
rzaka motywy pochodzą bezpośrednio z muzy­
ki murzynów, w każdym jednak razie wykazu­
ją one silny jej wpływ. Połączenie pierwiast­
ków egzotycznych z nutą naródowo-czeską na­
dało symfonji tej szczególnie ciekawe zabarwię 
nie. Usłyszą dzieło to radjosłuchacze w koncer­
cie symfonicznym dnia 29. bm. (niedziela) o go­
dzinie 20-ej. Orkiestrą Polskiego Radja dyry­
guje kapelmistrz M. Mierzejewski.

KONKURS NA NAJLEPSZEGO SPRAWO­
ZDAWCĘ RADJOWEGO. Polskie Radjo trans­
mituje w dniach 3 i 6 października fragmenty 
z Międzynarodowych Zawodów Hippicznych, 
odbywających się na Stad jonie Hippicznym w 
Łazienkach w Warszawie. Pragnąc, aby trans­
misje te wypadły możliwie jak najlepiej, Pol­
skie Radjo zorganizowało konkurs na najlepsze 
go sprawozdawcę radjowego. Kardynalnym wa 
runkiem dopuszczenia do konkursu jest rzeczy­
wista i praktyczna znajomość sportu jeździec­
kiego. Podczas pierwszych dni zawodów, które

zaczynają się już 28 bm., kandydaci na spra­
wozdawców będą odbywali Ł zw. „suche trans­
misje", tj. będą wygłaszali sprawozdania bez 
mikrofonu, lecz przed Komisją sprawozdawców 
radjowych i jeździeckich. Kandydaci o odpo­
wiednim darze słowa przejdą następnie. próbę 
radjofoniczności głosu w studjo przed mikrofo­
nem. Najlepszy z nich, k tóry przejdzie zwycię­
sko obie próby, zostanie dopuszczony do trans­
misji.

— *ooo:— -  
Programy stacyj radjowych.

Poniedziałek, dnia 30-go września 1935.
Kraków. (293.5 m). Godz. 6.30 Transm. z War­

szawy; 7.50 Program na dzień bieżący; 7.55 Parę 
informacyj; 8 Transmisja z Warszawy; 11.57 Sygnał 
czasu oraz hejnał z wieży Mariackiej; 12.03 Trans­
misja z Warszawy: 13.30 Muzyka z płyt; 15.15 Tr. 
z Warszawy; 16.15 Transmisja z Warszawy i Pozna 
nia; 16.45 Transmisją z Warszawy : 17.20 Recital 
fortepianowy; 17.50 Transmisja z Warszawy i Po­
znania: 18.30 Skrzynka dla dzieci: 18.40 Wiadomo­
ści bieżące: 18.45 Chór Dana z płyt: 10 Odczyt pt. 
O portretach sylwetkowych: 19.10 Program na dz. 
następny; 19.20 Koncert, reklamowy; 19.35 Wiado­
mości sportowe; 19.40 Transmisja z Warszawy; g. 
20.55 Transmisja z Warszawy: 21 Transmisja z War 
sza wy i Lwowa; 22 Transmisja z Warszawy; 23.05 
Muzyka taneczna z płyt.

Lwów. (377.4 m). Gcdz. 18.30 Audycja dla dzie­
ci: Śpiewamy piosenki: 18 40 Silva rerum i życie 
artystyczne; 19 Gawęda o Zaleszczykach: g. 19.35: 
Skrzynka sportowa: 21.30 Wieczór literacki.

Warszawa, (1339 3 ni). Godz. 6 30 Pieśń ..Kie­
dy raone wMaia zorze**: 6 33 Pobudka do gimna­
styki. 6.36 Gimnastvka: 6.50 Piv!v: W Drzerwie 
o godz. 7.20 Dziennik poranny: 7,50 Program na 
dzień bieżące; 7.55 -Parę. informacyj; godz. 8 Au­
dycja dla szkół: 8,10—11.57 Przerwa: 11.57 Sygnał 
czasu: 12 Helnał z \vieżv Mariaclriei z Krakowa; 
12.03 Dziennik południowy; 12.15 Muzyka lekka 
w wyk. orkiestry P. R.; 13.25 Chwilka dla kobiet: 
15.15 Przegląd giełdowy: 15.25 Wiadomości o eks­
porcie polskim; 15.30 Koncert tria: 16 Lekcja ję­
zyka niemieckiego; 16.15 Koncert solistów; 16.45: 
Ożenił się — skecz: 17 Służba domowa u nas i za­
granicą — odcz.yt; 17.1.5 Minuta poezji: 17.20 Mu­
zyka lekka z płyt; 17.50 Pogadanka Brunona Wina- 
wera; 18 Recital organowy z Poznania; 18.30 Bo­
cian i żmija — opowiadanie dla dzieci; 18.40 Zy­
cie kulturalne i artystyczne Mniicy: 18.45 Muzyka 
lekka z płyt; 19 Koncert reklamowy; 19.15 Pro­
gram na dzień następny; 19 25 Skrzynka rolnicza; 
19.35 Wiadomości sportowo- 19 50 Pogadanka aktu­
alna: 20 Audycja żołnierska: Na urlopie; 20.25j 
Duety i piosenki: 20.-i5 Dziennik wieczorny: 20.55 
Transmisja z Poznania; 21 Recital wiolonczelowy; 
21.30 Wieczór literacki ze Lwowa: 22 Koncert sym­
foniczny orkiestry P. R.; 23 Wiadninoś<*i meteorolo 
giczne; 23.05 Muzyka taneczna z płyt.

Katowice. (395.8 ni). Godz. 1 “ 1” Wiadomości 
giełdowe; 16 Składakiem przez Alpy — pogadan­
ka; 17.20 Bok Romanowski — cymbalista z Wilefi- 
szczyzjiy: 18.30 Król śm iały — odczyt; 19 Skrzynka 
ogólna; 19.20T*rzegląd prasy.

 o 0 0 -----
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Wszak my nie Chińczycy 
Ani też Sasowie,

zanurza jąc  się, w ydostać  ze s ta tk u  sk rzyn i i o r >7 łw ll# A P n l f tP U  
£ ę  baw ełny  n a  próbę, czy opłaci się ją  w y-, “ ' #^  I j l i l U  r u i d u j ^
'dobywać. Z naw cy przypuszczają, że baw eł- K lI t iU jlT iy Ż  W  „Ćmielowie”, 
n a  bardzo s trac iła  na w artości. r  J 3 77

-oooo——

Od piątku dnia 27 b. m. w kinoteatrze „ S z t n k a "  j
Monumentalny film podróżniczy — arcydzieło nieustraszonych lotników,

Martina i Osy Johnsonów!
barwne i awanturnicze przygody turystów na 
tle groźnej, dzikiej, i cudownej’ przyrody pód- 
wzrotnikowej! — Film dokument! Film'rewela­
cja! — Największe drapieżniki świata słonie, 
lwy, leopardy, nosorożce, krokodyle hipopota­
my, goryle, pawiany w okrutnej walce między 

sobą! — Nowoodkryte, ludożercze plemiona mnrzyńskie! — Cuda i cziwy natury! — Zdję­
cie dźwiękowe poraź pierwszy dokonane z samolotów! — „B&BOS&NA4' majstersztyk filmu 
otniczego, został odznaczony złótym medalem za oryginalność i wysolią wartość artystyczną !
1=  = = = = =   =  = = = = = =  = =  , ==== =
Poranki z tego ftlmu: w sobotę 28 bm. o godz. 3rciej popot., w niedzielę dnia 29 bra. o go

dżinie 10 i 12. Ceny miejsc od 50 gr.
Wydaje się na nowy sezon zniżki w biurze kina!

Daboona

W L i ń  u św Teresy.
Dnia 30 września 1897 r. zmarła w Lisieux 

młoda karmelitanka, Teresa od Dzieciątka Je­
zus. — Święta, w rocznicę Swej śmierci do­
znaje szczególnej czci. We wszystkich klaszto­
rach karmelitańskich odbywają się wówczas 
wspaniale nabożeństwa, a .wierni tłumnie zapeł­
niają świątynie. Uroczysty ten dzień 30 wrze­
śnia ubiegłego roku, spędzony w Lisieux, 
pragnę obecnie opisać.

W czesnym  rankiem , w niedzielę 30 wrze 
śnia ub. roku w P aryżu  na G are St. L azare 
p łynąca  fala spieszących się ludzi w skazała 
mi z k tó rego  m iejsca odchodzą pociągi do 
L isicux.

P aryż  w ysyła każdej niedzieli osobny 
pociąg  (w uroczyste dni d w n \ a prócz tego, 
codziennie szereg au tokarów , zawsze pel 
nych. Nie m ogąc dostać miejsca w a u to k a ­
rze (trzeba je  parę dni naprzód zamówić) 
m usiałam  zgodzić się na jazdę specjalnym  
pociągiem  niedzielnym , k tó ry , podobnie jak  
au tobus, ma ceny biletów  znacznie niższe 
od norm alnego pociągu. W ybierałam  się w 
drogę z dużą obaw ą, czy tak i „na jazd 1* na 
święte dziś m iejsce nie będzie miał raczej 
charak teru  niedzielnej w ycieczki za miasto. 
Czekała mnie jednak  miła niespodzianka. 
W  T.isieux zaraz na stacji odpadła drobna 
część w ycieczkowiczów, udających  się nad i 
morze do D eauville. w iększość zaś. a wiec

właściwa pielgrzym ka, ruszyła zwartą gro­
madą do św iętych miejsc.

Lisieux, m iejscow ość pięknie położona 
w śród m alow niczych pagórków  N orm andji, 
początkam i swemi s ięg a jąca  czasów  rzym ­
skich i znana w ów czas pod nazw ą „civitas 
LexGriorum‘‘, posiada wiele ładnych  b u ­
dowli oraz dw a okazałe kościoły, z k tó ry ch  
jeden pochodzi z XII w. M iasto uprzem ysło 
wionę, prow adzące ożyw iony handel zbo­
żem i owocami, w ykazu je  dziś szczególne 
ożywienie, a  to  jako  m iejsce k u ltu  i ce l piel 
grzy lnek-do  W ielkiej Św iętej. R ozrasta  się, 
budu je  hotele, posiada  szereg  sklepów  z de­
w ocjonaliam i i a rty sty czn ą , barw ną ceram i­
ką norm andzką.

Idąc za fa lą  ludzką dochodzę do K ar­
melu. niedużego kośció łka, poświęconego 
kultow i św. T eresy. O dpraw iają  się w łaśnie 
Msze św. przy  tłum nym  udziale p rzybyłych  
pielgrzym ów . S to jąca obok m łoda F rancuz­
ka objaśnia mię, że o godzinie 10-tej będzie 
uroczysta  Sum a w bazylice, dokąd  w ięc te ­
raz należy się udać. D odaje, iż rada-by mi 
tow arzyszyć, ale m usi iść n a  cm entarz  po ­
łożony za m iastem , gdzie b y ła  pochow ana 
św. T eresa’, aby  jej tam  podziękow ać za cu­
downe uzdrow ienie dziecka. W  zak ry stji za 
py tu ję . czy jes t ksiądz spow iadający po po l­
sku; n ieste ty , dow iaduję się, że ty lk o  w 
trzech językach: francuskim , niem ieckim  i 
angielskim , można się spow iadać. W skazują  
mi drogę do bazylik i i w y raża ją  nadzieję, że

może tam znajdę spowiednika polskiego.
D roga p n ie  się' pod górę. W e m gle jesien ­

nego po ran k u  widzę k o n tu ry  pow stającej 
św iątyni. — Je e t to  b u d u jąca  się bazy lika  
w k tó re j podziem iach, czy raczej ja k b y  moż 
na określić, niższym  (kościele, odbyw ają, się 
już nabożeństw a. W ielką  przestrzeń  przeci­
n a ją  m arm urow e fila ry  trzech  naw , sklepie­
nie pok ry te  je s t m ozaiką. W  głębi naw y 
środkow ej o łta rz  z  posągiem  św. T resy , wy 
ciągającej ram iona do m odlących się rzesz- 
O rozm iarach zbudow anej k ry p ty  daje po ję­
cie fak t, że praw ie w szyscy obecni mogli 
zająć m iejsce w  ław kach, a przyjechało  prze 
cież prócz dwóch pociągów  z P a ry ża  i k ilku  
innych z prow incji, w iele au tokarów , oraz 
pryw atnych  pielgrzym ek w łasnem i autam i.

U roczystą sum ę celebruje b iskup; w  cza 
sie sum y jes t krótkie kazanie. W ierni śpie­
w ają  pieśni łacińsk ie  z francuska  śmiesznie 
w ym aw iając w yrazy  i  zm ieniając ich brzmię 
nie. O chłonąw szy z pierw szego w rażenia, 
spoglądam  na me otoczenie. W idzę ludzi 
różnego w ieku i s tanu , sporo m ężczyzn, d o ­
strzegam  parę m urzynów  m odlących się go­
rąco. W szyscy praw ie m ają  w rękach  świe­
ce i róże. Świece sk ład a ją  przy głów nym  oł­
tarzu , gdzie po bokach  p łoną św ieczniki; ró­
że oddają  również, lub zachow ują. Po skoń­
czeniu nabożeństw a następ u je  procesja w o­
kół kościo ła po k tó re j biskup udziela b łogo­
sław ieństw a.

Gdym  w yszła znowu na dziedziniec przed

bazylikę, słońce cudownie oprom ieniało 
św ięty  przyby tek . Mogłam tera.z dowoli przy 
pa trzyć  się tem u, co już pow stało  i co jest 
w  budow ie.'M iejsce na w ystaw ienie bazyli­
ki, pom nika wdzięczności d la św. Teresy, 
w ybrano doskonałe. Na wzgórzu królować 
będzie ona nietylko miastu, ale i całej oko­
licy. Przed  budu jącą się bazy liką  terasa  
pięknie obram ow ana kam iennem i barjeram i
i lam pam i, może pom ieścić w ielką ilość lu ­
dzi. To, co  d o tąd  zbudow ano daje  już pew­
ne w yobrażenie o arch itek tu rze  i ogrom ie 
przedsięw zięcia. K am ienne ciosane b loki 
leżą w około. Poza bazy liką  na  w zgórzu jest 
ukończona K alw arja , k u te  w kam ieniu  s ta ­
cje Męki P ańsk ie j. G łów ny jej punk ty  C hry­
stu s n a  k rzyżu  dom inuje n a  w ysokości. — U 
Jeg o  stóp ołtarz  kam ienny.

J e s t  południe. Słońce grzeje coraz moc­
niej. O dnajduję w ięc ocieniona drogę wio­
dącą  n a  cm entarz i w śród ciszy południa  po­
dążam  w stronę cmentarza. D roga opuszcza 
m ias to ,’ idzie pod górę wzdłuż pól i ogro­
dów. P rzed  b ram ą cm entarza spotykam  w y­
chodzącą w ycieczkę Anglików . N iezadow o­
lona z tego  spo tkan ia , k tó re  przypom ina mi 
au tokarow e zwiedzanie ciekaw ości ^całego 
św iata, wchodzę n a  cm entarz. W ym ija  mie 
starsza  kobieta," F rancuzka, k tó ra  zapytana 
o drogę, prow adzi m nie uprzejm ie n a  m iej­
sce w  którem , na  m ałym , ogrodzonym  cmen 
ta rzy sk u  k lasztornym , leżały  ongiś^ przed 
przeniesieniem  na, o łtarze zw łoki Tej,
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t o  s ł u c h a ł
\w J ira fc a w ie .

W B Z B S I B #. |
Niedziela 29: 16 p o  Św, Michała Arch., Gudelji

męcz., Grymoalda wyzn.
Wschód słońca 5.88, ratchód 17.24.
Długość dnia 11 godzin i 48 min.

Poniedziałek 80: Hieronima d. Kośc., Honorego
bisk. wyzn.. Zofji wdowy.
Wschód słońca 5.39, zachód 17.22.
Długość dnia 11 godzin i 43 min.

 o oo--------
NABOŻEŃSTWO ŻAŁOBNE ZA Ś. P. DYR. 

PAWLIKOWSKIEGO. Wcacraj w rocznicę 
śmierci ś. p. dyr. Pawlikowskiego odprawione 
zosaało w kościele N. Marii Panny o godz. 10 
nabożeństwo żałobne, w którem uczestniczyła 
bardzo nieliczna grupa osób, złożona z Rodziny 
ś. p. Zmarłego i najbliższych. Raziła nieobec­
ność przedstawicieli gminy i tych instytucyj. 
które winny były poczuwać się do obowiązku 
przybycia na nabożeństwo. Również na grobie 
śp. Pawlikowskiego złożono zaledwie wiązanki 
kwiatów.

PRELEKCJA OBJAŚNIAJĄCA W PAŁA­
CU SZTUKI. Dzisiaj w niedzielę o godz. 12.30 
w Pałacu Sztuki przy pl, Szczepańskim prelek­
cję, objaśniającą wystawę bieżącą wygłosi 
współpracownik naszego pisma. dr. St. Mazur­
kiewicz.

NASILENIE CHORÓB ZAKAŹNYCH. W Wy 
dziale Zdrowia Publicznego zgłoszono w ib. 
tygodniu następujące choroby zakaźne: błoni­
ca (dyfterja) 8, płonica (szkarlatyna') 13, dar 
brzuszny 5, czerwonka 1, krztusiec 6, róża 2. 
ospa wietrzna 1. mumps 1, odra 1.

ZAMKNIĘCIE UL. SIEMIRADZKIEGO. 
T powodu budowy kanału zamyka się dla ru­
chu kocowego na czas robót część ul. Siemi­
radzkiego na odcinku od ul. Lenartowicza d.> 
ul. Sobieskiego.

NIESZCZĘŚLIWY WYPADEK PRZY BU­
DOWIE DWORCA. W sobotę rano zdarzył się 
przy budowie tunelu na dworcu osob. nieszczę­
śliwy wypadek. Skutkiem obsunięcia się ziemi 
przysypanych zostało dwóch robotników. Jeden 
z nich Sadowski Józef, la t 22. doznał złamania 
kręgosłupa, drugi 27-letni Roman Migas doznał 
w strząsu mózgu i ran tłuczonych na głowie. 
Obaj robotnicy pochodzą z Mogiły. Lekarz Po­
gotowia Ratunkowego przewiózł ich do szpi­
tala Ubezpieczalni Spoi.

ZGINĄŁ PUHAR AKADEMJI GÓRNICZEJ. 
W  piątek nieznani sprawcy skradli z niezam- 
kniętej czytelni Akademji Górniczej przy ADji 
Mickiewicza, jeden puhar posrebrzany, wartości 
50 zł.

NIE OBŁOWILI SIĘ. Uh. nocy dokonano 
włamania kasowego do drukam i i administra­
cji socjalistycznego „Naprzodu", przy ul. Du­
najewskiego 5, na parterze w podwórcu, gdzie 
rozpruto kasę ogniotrwałą, z której skradziono 
50 gr. Sprawcy usiłowali również rozpruć dru­
gą kasę, w ktÓTej znajdowało się około 300 zł.

— ;ooo:—  
Z A W I A D O M I E N I A  I  K O M U N IK A T Y .
ZAMIAST WIEŃCA na trumnę śp. Kazimie­

rza W ojnarowskiego składają koledzy Drukar­
ni „Głosu Narodu" na Arcybiskupi Komitet 
Ratunkowy zł. 14.50.

ZGŁASZANIE PSÓW RASOWYCH na tego 
roczny pokaz rozpoczyna się we wtorek 1 paź­
dziernika i trwać będzie do piątku włącznie, ul. 
Rajska 12, od godz. 16— 18. Do Związku Opie­
ki nad Zwierzętami wpłynęły już zgłoszenia na

POKAZ JESIENNY
n a j n o w s z e  modele

z Paryża, mmm
Wiednia 

i Londynu

LEO Kraków,
LEO

Floriańska 35.

Zabarykadowali drzwi i okna przed komornikiem.
Żydowski kupiec i rzemieślnik wpada często 

na niezwykłe pomysły, gdy chodzi o uchylenie 
się od zapłaty należności, lub uniknięcie grożą­
cej egzekucji. Znane są wypadki zamykania ko­
morników w lokalach handlowych, czynnego 
przeszkadzania im w spełnianiu niewdzięcznej 
czynności i t. d. Ostatnio Sąd Okręg, w K rako­
wie rozpatrywał ciekawy wypadek z tej dzie­
dziny. Komornik Lipiński przybył do w arszta­
tu stolarskiego Mozesa Wasserbergera i chciał 
wejść do środka celem wyegzekwowania pe­
wnej kwoty pieniężnej, z której zapłatą właści­
ciel stolami zalegał. Gdy W asserberger zauwa­
żył komornika zamknął drzwi na klucz, a „dla

pewności" polecił je podpierać swemu bratu 
Pinkasowi; oraz robotnikom Schmerlowitrowi, 
Kirschenbliitowi i Blonderowi. Co więcej w oba 
wie, by komornik nie zechciał wejść do w ar­
sztatu oknem zabarykadował je deskami.

Komornik wezwał pomocy policji, która 
otwarła zabarykadowaną stolarnię.

Za ten, godny opatentowania, pomysł obro­
ny przed komornikiem Mozes Wasserberger 
skazany zesłał na 3 tygodnie aresztu. Inni 
oskarżeni skazani zostali na mniejsze kary. a 
Blondera Sąd uniewinnił. Rozprawę prowadził 
s. s. o. dr. Wasilewski, oskarżał prok. Jarosiń­
ski.

kilka nowych ciekawych odmian, jak sky-ter- 
rierów, welsh-terrierów. Nadto pokazane będą 
po raz pierwszy w Krakowie dalmatyńce i psy 
australijskie dingo z Zakładu hodowli ogólnej 
Uniw. Jag.

„LEO" NADAJE NOWY TON MODZIE JESIEN­
NEJ. Nasze modele obuwia „Leo", o nadzwyczaj­
nej oryginalności fasonów i wykonania, znajdują 
pełne uznanie publiczności, biorąc pod uwagę n i­
skie ceny i kolosalny wybór. Marka „Leo" daje 
pełną gwarancję za towar pierwszorzędnej jakości
1 znana jest w całej Polsce. Prosimy zwrócić uwagę 
na piękną wystawę nowych modeli przy ulicy Flo­
riańskiej nr. 35.
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WIADOMOŚCI KOŚCIELNE.
KONFERENCJE RELIGIJNE W KOŚCIE­

LE 0 0 . DOMINIKANÓW. W pierwszej połowie 
października br. podczas nabożeństw różańco­
wych będzie wygłoszony w kościele krakow­
skim 0 0 . Dominikanów cykl konferem yj rei i-, 
gijnych o zagadnieniach związanych z Tajemni­
cą Wcielenia. Przemawiać będą: O. Dr. Tomasz 
Maćkowiak i O, Dr. T. M. Bocheński, docent 
Międzynar. Inst. Papieskiego „Angelicum" w 
Rzymie. Początek konferencyj w dzień powsze­
dni o godz. 18.45, w niedzielę (z wyjątkiem nie­
dzieli 6. 10.) o godz. 18.15. Konferencje trwać 
gęda około 20 minut.
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REPERTUAR TEATRU SŁOWACKIEGO

Niedziela popok: „Azais"; —- w i cez.: „Twan 
Groźny".

Poniedziałek: Teatr nieczynny.
Wtorek: „Iwan Groźny".

REPERTUAR KINOTEATRÓW.
ŚWIT: „Szopen — piewca wolności".
WANDA: „Dwie Joasie".
APOLLO: „Maty pułkownik".
SZTUKA: „Baboona".
UCIECHA: „Kocham wszystkie kobiety". (.Tan 

Kiepura).
STELLA: „Halka", (L. Kiepura).
ADRIA: '„Pociąg-widmo". — „Tu rządzi hu­

mor" z Flipem i Flapem,

KINO MUZEUM wyświella w sobotę i niedzielę 
dwa filmy pt. „Dolina tgwogi" oraz „Wesoły ka­
pitan".

- OOQOO-

112 studentów przyjęto na Wydział Lek.
W dniu wczorajszym sekretariat Wydziału 

Lekarskiego Uniwersytetu Jag. ogłosił listę 
studentów przyjętych na Wydział. Ogółem na 
pierwszy rok studjów przyjętych zostało 112 
studentów, w tem około 15 żydów. Zachodzi 
jeszcze możliwość przyjęcia dalszych dziesięciu 
kandydatów. Decyzja w tej sprawie zapad nic 
dopiero w połowie października.

Lista zawiera równocześnie nazwiska Stu­
dentów przyjętych na wyższe lata studjów, a 
więc 10, którzy przyjęci zestali na rok II. i 
2, przyjętych na rok IV.

Świadkowie zeznają w procesie 
szantażystów.

W drugim dniu rozprawy apelacyjnej Łobo- 
dy i towarzyszy przez salę sądową przesunął 
się szereg świadków. Kilku z pośród nich po­
wołała obrona. ..Wybielali" oni na swój spo­
sób oskarżonych, podając równocześnie różne 
szczegóły, mające niekorzystnie świadczyć o 
niektórych świadkach oskarżenia. Zeznawali 
między innemi Kostuchowie, właściciel masar­
ni Kusionowicz, przem. Wencel i inni.

■ 00000  ---

ŚWIĘTOKRADZTWO W UNIEJOWIE STA­
RYM.

W nocy na 27 gm. nieznani sprawcy wła­
mali sio do kościoła parafjalnego w Uniejowie 
Starym, gm. Wielko-Zagórze (miechowskie), 
gdzie skradli: 3 kielichy pozłacane (jeden z napi 
sem „Pam iątka pątników z Jasnej Góry"), 2 
puszki do komunikantów pozłacane i monstran­
cję pozłacaną, ogólnej wartości 1850 zł.
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tktórej chw ała rozbrzm iew a dziś po całej zie­
mi, a  k tó re j p iękny , k lęczący posąg  w ska­
zu je m iejsce daw nego grobu. Chylim y się 
p rzed  nim  i m odlim y się gorąco. T ow arzyszą j 
c a  m i F ran cu zk a  w yjm uje przyw iezione ze 
sw ego ogrodu TÓże i sk łada u  stóp św. T e­
resy . P rzy  w kładaniu  przez okratow anie J a ­
mie się jeden  pączek, k tó ry  n a  słońcu ślicz­
nie rozchyla  p ła tk i. O fiarodaw czyni bierze 
go skw apliw ie i' chowa. J e s t  to  dla niej 
znak w ysłuchania  jej prośby. Idziem y po­
tem  na  grób rodziny  M artin; tam  też widzi- ‘ 
m y k w ia ty  i m ałe tab liczk i z napisem : — 
Mfcitfi,

N a godzinę trzecią popołudniu zapow ie­
dziane by ły  n ieszpory w  bazylice. K o rzy sta ­
jąc  z tego . iż praw ie w szyscy pielgrzym i 
tam  się w ybierali, poszłam  z m oją F ran cu z ­
k ą  do K arm elu. Niewielki kościółek , jest 
dziś jak b y  jednym  relikw iarzem  św. Teresy. 
W  kap licy  n a  praw o spoczyw a Ona w o-szklo 
nym  sarkofagu , strzeżona przez dw a anioły, 
k tó re  trzy m ają  w  ręk ach  o tw arte  księgi ze 
słow am i b łogosław ieństw a d la  m aluczkich: 
W ie lka  „Mała Św ięta" leży w śród m nóstw a 
róż i lilij zaścielających podłogę, Cudow ny 
zapach unosi się w raz z szeptem  gorącej m o­
dlitw y. Do p rogu  kap licy  p rzyp ływ ają  wciąż 

nowe fale ludzi syp ią  się k w ia ty  róż, sp a ­
da ją  ciche łzy  i p roszących i w ysłuchanych. 
Naprzeciw kaplicy, wznoszą się cztery o łta ­

rze, odpraw iać m iał tu rano Mszę św. ślepy 
ksiądz. „Może u trac ił w zrok w czasie w oj­
ny" objaśnia m nie m oja przygodna znajo 
ma. Ściany pok ry te  są  m arm urowem i tablicz 
kam i dziękczynnem u W znoszę oczy na głów 
ny  ołtarz kościo ła i widzę, jak  do rąk  rzeź­
bionej w m arm urze, k lęczącej św. T eresy  z 
ram ion krzyża i przez ręce Matki Boskiej 
sp ływ ają róże. W ielkie pragnienie św. T e re ­
s y ,'a b y  być pośrednikiem  m iędzy Bogiem a 
ludźm i, spełnia sic tu  stale, I przypom i­
nają  mi sie słowa kazania  usłyszanego rano 
w bazvlice. — że nie trzeba słów dla opisa­
nia po tęg i i chw ały św. le re s y . T-aslci. s to ­
rę  Ona w yprasza, rozsławia,ia .Ta po całej
ziemi. . .

W  zakrystji przechow ane są  za szkłem 
przedmioty,Ł k tóre  o n g i ś  należały  do sw Te­
resy. a  wiec sukienki świeckie, haoit i 
płaszcz zakonny, przepiękne Je j w łosy 
ne z l ic z n y c h 'fo tografii z czasów dzieciń­
stw a. sto lik  do pracy , m alow ane przez N ią 
obrazki. W ierni przechodzą i w skupieniu 
oglądają.

Pozostaje jeszcze jedno mie.isce pieigrz} 
m ek w Li?ieux: R uissonets — dom rodzinny 
św. Teresy. U przejm a tow arzyszka moja 
prow adzi m nie doń, szybko krocząc przez 
m iasto. Musimy przejść wiele uliczek, pią<-- 
się trochę pod górę, aby wreszcie^ stanąć 
przed pięknie położoną w ogrodzie willą.

Niewielki, ład n y  budynek jednopiętrow y, 
k tó ry  by ł świadkiem  życia św. Teresy , za­
chow any je s t w  stanie pierw otnym . O gląda­
m y pokój jadalny , w k tórym  przy  lam pie 
zbierała się rodzina na  w ieczorne rozm owy, 
pokój ojca, przedsionek z kom inkiem . P o­
koik  na pierwszem piętrze, należący n ie ­
gdyś do św. Teresy, zam ieniony jest. n a  k a ­
plicę; Stoi tam posąg M atki Boskiej, wokół 
p łoną  św iatła. Wxmałym. pięknym  ogrodzie, 
ustaw iono rzeźbę przedstawiającą św. Tere­
sę wraz z ojcem zapatrzonych w niebo. Ci­
sza i panu jący  tu  przedziw ny nastró j sprzy­
ja ły  'rozw ojow i tego rzadkiego kw iatu , ja ­
kim b y ła  św. Teresa. Nic dziwnego też. że 
w „Dziejach ditszy“ tak  p isała  o swem ży­
ciu w Buissonets: ..Poza, domem czułam się 
jak b y  w ygnanką, siero tą bez m atk i; tu  prze 
eiwnie m aleńkie serce moje wylewało się i 
uśm iechało jeszcze do życia**.

N a rozpam iętyw aniu i zw iedzaniu pam ią­
te k  k u ltu  W ielkiej Świętej m inął szybko 
k ró tk i dzień wrześniowy w Lisieux. Przed 
odjazdem  jeszcze raz spoglądam  na miasto, 
a  w zrok mój znowu zatrzym uje się na po­
w stającej bazylice. Oby urosła jak na jp rę ­
dzej! P ły n ą c e ’z całego św iata  ofiary na jej 
budow ę niewątpliw ie dopom ogą do "wykoń­
czenia w  niedługim  czasie w spaniałego przy 
bytk iij godnego W ielkiej Świętej.

Dr. M. B.

Przychodnia dla nerwowo-chorych
w szpitalu O. O. B o n ifra tró w .

Z dniem 1 października b. r. otwarta zostaje 
przy Szpitalu 0 0 . Bonifratrów w Krakowie, przy­
chodnia dla nerwowo-chorych pod kierownictwem  
Profesora Dra Zielińskiego Marcina.

Chorych przyjmować się będzie we wtorki — 
czwartki i soboty od godz. O-tej do 10-tej przed  
południem.

ZARZAD SZPITALA.

B t ł e s a i  la k t
Przed paru dniami doniosła jedna z g a ­

zet krakow skich , ze na ulicy zasłabł z gło­
du człowiek. N o ta tka  drobna, um ieszczona 
w kąciku  pism a uszła zapewne uw agi w ielu
osob, —  a przecież porusza ona w swej tre ­
ści bardzo bolesny fak t. k tórym  powinno za­
interesow ać się cale katolickie społeczeń­
stwo.

Ja k to ?  — w* samem, sercu K rakow a, k tó  
ry  słusznie chlubi się ty lom a wspaniałem i 
św iątyniam i i w ielką religijnością m ieszkań 
ców. człowiek pada. z głodu na ulicy?

Powie niejeden, że nie m ożna przecież 
przewidzieć na. pierw szy rzu t oka. k to  z n a ­
potkanych na ulicy ubogo odzianych je s t rze 
czywiścic b iedny  i g łodny i zasługuje na  
wsparcie, —  a  k to  ty lko  oszukuje i naciąga 
łatw ow iernych.

P raw da, nie można o tern doraźnie p rze­
konać się na ulicy, leez w K rakow ie dzia­
ła przecież ty le  organizacyj dobroczynnych 
jak : K om itety  pom ocy ubogim . S tow arzy­
szenia P a ń  M iłosierdzia. K onferencja  św, 
W incentego a Paulo, k tó re  znają dobrze naj 
uboższe zak ą tk i naszego m iasta, w iedzą 
gdzie się panoszy prawdziwa, nędza i głód, 
leez n ieste ty , nie mogą. dostarczyć najb ied­
niejszym  n aw et najkonieczniejszych środ­
ków  na zaspokojenie ioh potrzeb.

Zamiast, więc z obaw y przed naciągacza­
mi nie w spom agać nikogo wogółe, albo 
w spierać ty lko  bezkry tycznie, każdy obywa  
tel miasta Krakowa powinien wpisać się na 
członka wspierającego katol. organizacyj 
dobroczynnych. K ażdy członek o trzym a p la ­
kieto Związku „C aritas".

Związek „C^aritns" A rchidiecezji k rakow  
skiej przy ul. św. Ja n a  L. 7. (parter) — dla 
ułatw ieniu  PT. Ofiarodawcom przyjm uje 
wpisy, sk ładki członkow skie i o fiary  n a  ce­
le dobroczynne codziennie od godziny 10-tej 
do 16-tej. Telefon 113-61, kon to  P. K. O. 
Nr. 414.744.

Ś.

Kanonik i Proboszcz w  Brzeźnicy ad Eocbnia
przeżyw szy  lat 73 zm arł po krót­
kich cierpieniach dnia 27 w rze­
śnia 1935 r. opatrzony św. Sa­

kram entam i. 
Importacja zw łok do K ościoła  
odbędzie się  dnia 30 w rześnia  

br. o godz. 3 popołudniu . 
Pogrzeb z kościoła dnia 1 paź­
dziernika b. r. o godz. 10 rano.

Księża Kondehanalnl

SUKCESY NASZYCH STRZELCÓW 
W RZYMIE.

Na mistrzostwach strzeleckich świata w Rzy 
mie odbyły się strzelania zespołowe z pistole­
tu dowolnego na 50 mir. Zwyciężyła Szwaj­
car ja przed Włochami. Polacy zajęli 6-te miej 
sce przed Finlandja Szwecją i Grecją. W strze­
laniu zespołowem z włoskiego karabinu woj­
skowego Polska zajęła trzecie miejsce za Wę­
grami i Szwajcar,ją, a przed Francją, Norwegją, 
Szwajcarją i Finlandją.
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POZNAŃ PROWADZI 2:0 Z WROCŁA* 

WIEM. Rozpoczął się w Poznaniu międzymia­
stowy mecz tenisowy Wrocław — Poznań. 
W pierwszym dniu zawodów Tłoczyński wy­
grał z Nitschem 6:4, 6:1. 6:1, a Spychała po­
konał Fromlowitza 6:4, 6:4, 7:5. Prowadzi więc 
Poznań 2:0.

DWA MECZE LIGOWE rozegrane zostaną 
dzisiaj w niedzielę o godz. 1.15 na boisku Cra- 
covii. Pierwszy mecz rozegra Garbarnia z Pole­
li ją. drugi zaś bezpośrednio po pierwszym 
CraooYia ze Śląskiem.



StT. fi f^ŁO? N-ARODIT" * dn. 29 wTzefeia 1935. Nr. 266.

A l i c i e  g o s p o d a r c z e

Czechosłowacja zmniejszyła
irripart świń z Polski.

Zarząd syndykatu bydła ustalił na miesiąc 
, wrzesień i IV kw artał kontyngent importowy 
świń bekonowych oraz tłuszczów. We wrześniu 
'dodatkowo można będzie zwieść 7000 sztuk 

• świń bekonowych. W  IV  kwartale kontyngent. 
; będzie wynosić 28 tysięcy sztuk świń bekono- 
. wych. ponieważ nie wykorzystano z dotychcza- 
1 nowego kontyngentu 19.000 sztuk, do końca ro­
ku będzie mogła Czechosłowacja importować 
47.000 sztuk. Dla Polski wyznaczono tylko 2000 
sztuk, Węgrom — 5000 sztuk. Rumunji — 10 
tysięcy sztuk, JugosławiiJ— 10.500 sztuk. Da- 
nji — 500 sztuk.

Utrudnienia wywozu jaj do Austrji.
W skutek podwyższenia opłat od pokarmu 

dla drobin, austrjacki związek Hodowców Dro­
biu wystąpił z żądaniem podwyższenia obecnie 
obowiązującej stawki przy imporcie jaj i dro­
biu, Sprawa ta interesuje żywo naszych ekspor 
torów, ponieważ w* wywozie jaj do Austrji. Pol­
ska zajmuje drugie miejsce po Węgrzech.

Ruch budowlany w Polsce.
Główny Urząd Statystyczny opracował ze­

stawienie. dotyczące mchu budowlanego w Pol 
sce w ciągu I-go półrocza br. w miastach z lud­
nością ponad 20.000 mieszkańców.

W okresie tym wykończono 1.784 budynki 
mieszkalne, w których znajduje się ogółem 
4.960 mieszkań, w tern 526 jednoizbowych, 
1.777 dwuizbowych, 1.318 trzyizbowych, 929 
cztero- i pięcioizbowych, oraz 145 mieszkań 

.większych. Ogółem w nowoukończonych budyń 
kach znajduje się 12.922 izb.

Ponadto ukończono 129 nadbudówek i do­
budówek, w których znajduje się 245 mieszkań. 
Ogółem w nowoukończonych nadbudówkach 
i dobudówkach znajduje się 538 izb.

W tym samym okresie czasu rozpoczęto bu­
dowę 2.292 budynków, w których znajdzie się 
6.726 mieszkań, w tem 744 jednoizbowych, 

i 2.295 dwuizbowych, 1.726 trzyizbowych, 1,221 
Cztero- i pięcioizbowych i 162 większe; w budo­
wie zna jduje się również 241 nadbudówek .i do­

budówek, obliczonych na 536 mieszkań.
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Spowodu grożącej wojny
djamenty drożeję.

Według doniesień z Londynu zanotowano 
w ostatnich dniach na rynku angielskim po kil­
kumiesięcznej przerwie olbrzymie zakupy dja- 
mentów. W pierwszej połowie września transak 
cje na rynku djamentów wyniosły około 750.000 
funtów szterl. tak, iż do końca września wynio­
są przypuszczalnie ponad mil jon funtów szterl. 

■Ożywienie na rynku djamentów pozostaje w 
ścisłym związku ze znacznie zwiększonym popy 
tem Stanów Zjednoczonych oraz niektórych kra 
Jów europejskich, gdzie na skutek niepewnej 
sytuacji politycznej transakcje te traktowane

Zmierzch komorników.
(B) G dy z dniem 1 styczn ia  1933 roku 

w prow adzono w daw nym  zaborze austrjac- 
kim  insty tucję  komornika- sądowego, ogól­
nie spodziewano się, że ten w łaśnie urząd 
będzie niebywale lukratywnym i m asowo 
rzucono się, aby  zdobyć ostrogi kom ornicze.

W  M ałopollce kom ornik  nie by ł znany  
dawnemu przedw ojennem u społeczeństw u, 
gdyż w  daw nej A ustrji, do k tó re j należała 
M ałopolska, egzekucję przeprowadzał sąd 
przez własne organa, a -wykonawcy nazyw ali 
się egzekutoram i.

W  b. K rólestw ie, Poznańskiem . n a  Gór­
nym Śląsku, w raz z zaborczem i u staw am i po 
zostali też. kom ornicy, gdyż tak  u staw a p ru ­
ska, ja k  i rosyjska, u rząd  ten w prow adziła 
u  siebie jeszcze przed wojną. K om ornicy w  
daw nym  zaborze pruskim , a  przedew szyst- 
Idem pod zaborem  rosyjskim  byli naprawdę' 
świetnie sytuowani, gdyż w  m yśl u staw  ro­
syjskich, kom ornik  by ł w łaśnie niezależnym  
od sądu i zarobkam i nie dzielił sie z niikim.

To też kom ornicy w  dawnym  K rólestw ie 
polskiem  po killcu la tach  spraw ow ania tego  
urzędu  staw ali się zam ożnym i ludźmi. T a  
w łaśnie słuszna opinja o  zarobkach i docho­
dach kom orników  w  K rólestw ie polskiem  
otaczała, nowokreowa-ne stanow iska kom or­
nicze w Małopolsce.

Gdy rzucimy okiem na te niedawne cza­
sy  z przed dwóch laJt i  przeglądniemy nazwi­
ska ówczesnych komorników, zauważymy 
znakomite nazwiska emerytowanych: puł­
kowników, majorów, kapitanów, a nawet 
znajdziemy jednego generała.

Jednakże życie i nowa ustawa dla ko­
morników wkrótce zredukowała m ożliwości 
materjalne tego urzędu, albowiem nowa 
ustawa nie przyznaje, jak dawniej docho 
dów komorniczych w  całości dla sprawują­
cego ten urząd, ale nakłada na komornika 
rygor odprowadzania co 10 dni 60 proc. na 
rzecz skarbu, oraz wprowadza w iele ograni­
czeń, które nietylko zarobkowo, ale i w  od­
powiedzialności tak baTdzo ograniczyły swo 
bodę dawnego komornika z Królestwa, że 
obecny komornik nie może się równać z ko­
mornikiem przedwoiennym.

W  krótkim czasie zaczęły też pustoszeć 
szeregi nowozaciężnych komorników, Puł- 
Jkownikowie, majorowe itp. usuwali się od  
tej ciężkiej, odpowiedzialnej, niemiłej i nie 
rentownej służby. Legendy o zarobkach ko­
morników poczęły blednąć.

W  miarę pogłębiania się kryzysu, wpro­
wadzenia moratorjum hipotecznego, rolne­
go, kancelarje komomikóWi postuszeją z dnia 
na1 dzień, zarobki komorników tak się 
zmniejszają, że nieraz zwłaszcza na prowin 
cjach rolniczych, komornik niema na opędzę 
nie koniecznych potrzeb.

Stosunki krakowskie mówią o tymsa- 
mym stanie rzeczy.

Wroku 1933 utworzono na miasto Kra­
ków z przedmieściami 16 rewirów, co po ro­

dzą będzie się pogłębiać (naco się  zresztą 
zanosi) zajdzie konieczność zwijania dal­
szych rewirów.

W ydaw ać się może kom uś, że właśnie 
kom ornik , k tó ry  ja k  op in ja  g łosi „żyje z nę 
rzy  ludzkiej*4, w  m iarę pog łęb ian ia  się- te j 
nędzy, m a w ięcej do ro b o ty  i jego in te res  le­
p iej prosperuje. T a k  nie jest, gdyż w m iarę
pogłęb ian ia  się nędzy, w ierzyciele s ta ją  się ; rz0na wsp6jna kasa egzekucyjna i ma być 
ostrożniejsi i zanim  rozpoczną drogi proces < dodany każdemu komornikowi personel p*o 
i drogą egzekucję, najp ierw  przeprow adzają  m0cniczy z urzędu.

j a k  m ówiono w  A u strji —  „gdzie  n ic  niem a 
to  i cesarz m usi stracić*'.

To je s t  jed en  pow ód zmniejszenia się 
liczby egzekucji w  Krakowie, —  drugim  po 
wodem, zam ieranie handlu , b ra k  ■ 'obro tów  
kredy tow ych  itd .

W obec pow yższych faktów , niedziw otś. 
że raz  w raz  słychać  o zamiarach rządu Zwi­
nięcia tej Instytucji I oddania egzekucji, jak  
dawniej sądowi, to  znow u że już w najb liż­
szym czasie m ają  być kom ornicy 'przeniesie­
ni do gm achu sądow ego, gdzie m a być utw o

w yw iad, czy ich d łużnik  posiada jeszcze ja ­
kieś dobro, aby  go m ożna egzekw ow ać.

W ierzyciele s ta ją  się przew idujący i 
ostrożni, w  obawie o dalsze koszta  egzeku* 
cji, k tó ra  w  m iarę pogłęb ian ia  się nędzy, s ta  
je  się  fikcją, albow iem  ja k  pow iada przysło-c r t ,  v
w ie: „G oły nie obaw ia się rozboju14, albo —  nące.

T ak , czy ow ak, nadchodzi praw dopodon 
nie zmierzch komorników, k tó rzy  rozpoczęli 
sw e czynności zaledw ie przed trzem a la ty  i 
na  k tó rych  społeczeństw o spoglądało nie- 
chętnem  z zazdrości okiem , licząc im -n ieb y ­
w ałe dochodv „z k rzyw dy44 ludzkiej p łr-

Dziś i codziennie w kinie SWIT Straszewskiego 18.
Te!.

Kino „ŚW IT“ prow adząc w  b ieżącym  sezonie najw yższą linję repertuaru, daje 
jako drugi obraz sezonu. R eprezentacyjne arcydzieło produkcji europejskiej

PIEWCA WOLNOŚCI SSfTifc
nia naszego geniusza narodowego. FRYDERYKA SZOPE­
NA. — Realizował słynny twórca wielkich filmów —
O czu  v o it S o iw a r g .  w  rolach głównych s u b i l lu  
S c tim ltz . R u s z a m  R o m a n o w s k i  -  W o lfg a n g  

L le O c n e ln e r, R a n n a  W a a g . Opracowanie muzyczne: A l O li l | P le lic tta r .

jaKo ctrugi ooraz sezonu, ne

SZOPEN
Na kanwie przecudnej muzyki szopenowskiej ożyje w mistrzowskiej realizacji świetlana oostać 
najgenjalszego z polskich kompozytorów, wskrzeszona zostanie jedna z najpiękniejszych kart 
naszej Ojczyzny. — Przedstawienia codziennie od godziny 5-tej. W niedziele od godz ny 3-ciei

popołudniu. Ceny miejsc normalne.

A f e r a  m ię s n a .

■% jako dobra lokata kapitału. Handlarze dja- 
oaenćów oczekują specjalnie ożywionych obro-1 k u  okazało się nierealne, zwinięto w ięc 4  

w ceresie Bożego Narodzenia. pozostawiono 12 rewirów, jeśli jednakże nę-

Gzy utrzyma się zwyżka cen zboża.
N a 'większych rynkach ceuv prawie wezyst- 

U ch abóż w tygodniu sprawozdawczym cokol­
wiek alę obniżyły. Zniżce tej wszakże nie nałe - 
t y  nadawać większego znaczenia ze względów 
następujących:

Rozmiary zbiorów wyjaśniają się coraz bar 
dziej, przyczem faktem jest, że będą one mniej 
sze, niż przypuszczano początkowo. Stwarza 
to pomyślne warunki dla zwyżki. Z drugiej 
strony okres wyczekiwania musjal się wreszcie 
zakończyć; producent potrzebował gotówki, 
przemysł zaś, głównie młyny, po wyczerpaniu 
posiadanych zapasów przystąpił do zakupów 
na większa skalę. Tak więc powstały

dwa wzajemnie zwalczające 'się prądy
t  jednej strony, zwyżkowy, pod wpływem czy­
nionych zakupów;, z drugiej, zniżkowy, wywoła 
ny podażą, która przyjęła znacznie większe roz 
miary. Przewozy okrętowe poważnie się zwię­
kszyły, zaofiarowanie tu i ówdzie przewyższa.

Na rynku zbożowym w Polsce sytuacja 
przedstawia się .w sposób zupełnie analogiczny, 
różnica polega jedynie na tem, że na rybkach 
zagranicznych rolę dominującą gra pszenica, 
a u nas, żyto. Egzekucja zaległości podatko­
wych została wstrzymana wprawdzie do 15-go 
października, ale i ten termin zaczyna się zbli­
żać. Wobec tego rolnicy zmuszeni są 

spieniężać swoje zbiory,
stąd też pochodzi zniżka. Z drugiej strony mły­
ny nasze również zaczęły nabywać ziarno, gdyż 
pozbawione zostały zapasów. Bądź co bąilż 
w dniu 25 września podaż żyta na giełdzie war 
szawskiej wynosiła 1.856 tonn, gdy przed dwo­
ma tygodniami sprzedano zaledwie 245 t.

Wobec tego wszakże, że dotychczasowa po­
daż była bardzo umiarkowana, a niejednokrot­
nie nawet niedostateczna, możnaby sądzić, że 
rynek nie jest przesycony, a zniżka ma cha­
rakter raczej spekulacyjny, wywołany rztucz-

nawet zapotrzebowanie. , Tom się też tłumaciy j uje, przez nabywców, którzy pragnęliby swoje 
pewien spadek cen. uszczuplone zapasy uzupełnić po możliwie ni-

Pod w-pływem w y ż e j" w ym ienionych czyn- skiej cenie. Nie trzeba dodawać, że o ileby po- 
ników rynki wejdą prawdopodobnie.” w okres j daż. nie zmniejszyła się lub nawet zwiększyła,

ceny musiałyby ulec obniżce. Zależy to niety-
wahań cen, zniżek i zwyżek,

zależnie od przewagi chwilowej podaży czy 
popytu. Naogół można przypuszczać, żc ani 
wielkiego spadku, ani wzrostu cen nie należy 
oczekiwać w najbliższych tygodniach. Istnieją­
ce zapasy są dość duże. aby nie doszło do zwyż 
ki, zbiory jednak są o tyle mniejsze od przecięt 
uych, że można się spodziewać redukcji stoc- 
ków, a więc. wielka obniżka, cen nie byłaby u za 
sadniońa.

le od rolnictwa, ile od sposobu ułatwienia, spra 
wy spłat oddłużeniowych oraz zaległości po­
datkowych.

Celem uregulowania nakładu 
prosimy o jak najrychlejsze ure­
gulowanie prenumeraty

W  zw iązku z aresztow aniem  głów nych 
m enerów  Zrzeszenia K upców  H andlu jących  
T rzodą w  W arszaw ie z Leonem  W łodarskim  
n a  czele, zosta ły  uchw ycone nici 
brzymiej afery mięsnej w Polsce.

A fera ta  niem a wielu sobie rów nych w 
P olsce n iepodległej, a  zasięg je j w ychodzi 
daleko poza W arszaw ę, ogarniając Sosno 
w iec i Mysłowice.

D la należy tego  zrozum ienia te j p raw dzi­
wej m ięsnej staw isk iady . należy  cofnąć się 
pam ięcią paro la t  w stecz.

Otóż, jeszcze w 1927 roku kosztem prze­
szło 8 miijonów złotych M ysłowice wybudo­
w ały I urządziły wspaniałą targowicę. In n a  
rzecz, czy koniecznem  było  kosztem  ta k  ol­
brzym ich sum urządzać niemal salony dla 
trzody  chlew nej, o lśniących kaflow ych po­
sadzkach  —  choć podobno mury przy wzno­
szeniu budynków w aliły się. T ak a  kosztow ­
n a inw estyc ja  m usiała za sobą pociągnąć 
w ysokie opłaty wpędowe, k tó re  w ynosiły  
po 10 zł. od sz tuk i b yd ła  a  7 zł. od świni.

Okoliczność ta  podsunęła m ięsnym  kom ­
b inato rom  w Sosnowcu, k tó rzy  byli człon­
kam i Z rzeszenia K upców  H andlu jących  Trzo 
d ą  w  W arszaw ie — osobliwy pom ysł —  zro­
bienia pieniędzy. W krótce po uruchom ieniu 
T argow icy w  M ysłowicach kupili i urządzili 
kosztem około 180.000 zł. targowicę w So­
snowcu, ustanawiając bez porównania niż­
sze od Mysłowic opłaty wpedowe. R ezu lta t 
n ie d a ł n a  siebie długo- czekać, gdyż w k ró t­
ce wspaniała targowica w Mysłowicach po­
częła się opróżniać, a towar przychodził na 
nowo na targowicę w Sosnowcu.

Stw orzyw szy w ten  sposób konkurencję  
M ysłowicom, z d rogiej s tro n y  kom binatorzy  
sosnow ieccy rozpoczęli prow adzić z tam te j­
szym m agistra tem  pertraktacje o  wydzierża 
wienie targowiska. D c przeprow adzenia 
tran zak c ji te j Zrzeszenie upow ażniło  n ie ja­
kiego K azim ierza K azonia  z Sosnow ca. Ale 
Kazoń, m ając w  kieszeni pełnom ocnictw o, 
w yprow adził Zrzeszenie w pole, gdyż zaw ią­
zał prywatną spółkę, do k tó re j w ciągnął 
W ojciechow skiego, Dobrow olskiego i Wo- 
skow ieza i w imieniu tejże spółki —  a  w ła­
ściwie dla siebie wydzierżawił targowicę w 
Mysłowicach.

Za tę nielojalność K azoń został naw et 
z Zrzeszenia w yrzucony, ale m ając w  k ie ­
szeni um ow ę o dzierżaw ę targow icy  mysło- 
w ickiej i pieniądze, nic sobie z tego nie ro ­
bił, z resz tą  słusznie, gdyż n iedługo później, 
dzięki swoim przyjaciołom  z Leonew m  W ło­
darskim  na czele, został do Zrzeszenia przy 
ję ty  spow rotem  z honoram i.

W spólnik K azonia W oskowicz. k tó ry  pó 
źniej z in teresu  w ycofał się, obecnie je s t zmu 
szony w ykupić w eksle K azonia n a  120.000 
złotych, co obecnie je s t przedm iotem  osob­

nych  dochodzeń. D rugi in teres K azonia, to 
„okazyjne*4 kupno od Zrzeszenia, dzięki 
usłużności swoich kamratów we w ładzach 

innej ol- tego stow arzyszenia, targow iska w Sosnow ­
cu. Za targow isko to m iał K azoń zapłacić 
200.000 zł. zapłaci! zaś niewiele ponad 100 
ty s . zł. i niewiadom o, czy tę resztę wogóle 
Z rzeszenie kiedy ujrzy.

Trzecia, wreszcie spraw a Kazonia to za­
łożenie przy C entralnej T argow icy w  M ysło­
wicach w 1930 roku. Związku Kupców i Ko- 
misjonerów W ojewództwa Śląskiego, k tó re ­
go by ł prezesem , a w k tórym  w ybitniejszą 
rolę odgryw ali: radny  m iasta  Mysłowic cm, 
au strjack i pułkow nik F icow ski oraz krakow  
ski kupiec Fruchthaendler. Zw iązek ten zo­
s ta ł w bieżącym  roku zlikw idow any: a człon 
kowie spółki schowali pieniądze do j^eszen i.

W szystk ie  te in te resy  K azonia są ta k  
obfite w rew elacyjne rnaterja ły , że każdy  z 
nich nadaje  >;ią do obszerniejszego omówie­
nia,

OBUWIE rod zaju  tak:
spacerowe, wieczorowe, sportowe, rta chore - 
nogi, do polowania, jakołeż buty z chole­

wami oficerskie i do konnej jazdr 
p oleca ze  składu i na zam ów ienia po 

cenach  niskich
Pierwszorzędny magazyn i pracow nia obuwia

IR 1 1  dawni. W.dawnie;
Krabów, ul. św. Tomasza 29.

Spicjilny dział .reperacyjny da dyspozycji P. T. Klienteli-

3 e te & v a m u -
CELEM WALKI Z DEMORALIZACJĄ.

Warszawa, 27. 9. (Telef.). Wprowadzono no­
we obostrzenia przy wydawaniu paszportów 
emigracyjnych małoletnim, by uniemożliwić han 
del żywym towarem. W szystkie wezwania, nań 
chodzące na nazwiska kobiet z krajów zamor­
skich, muszą być poświadczone przez właści­
we konsulaty Rzpltej.

 oo— ——

STRAJK WĘGLOWY W AMERYCE 
PRZERWANY.

W aszyngton (PAT) Konflikt w przemyśl* 
węglowym  został zażegnany, wobec czego  
górnicy przystąpią do pracy z dniem 1 paź 
dziemika. Zawarty układ przewiduje zwię­
kszenie płac. W edług oświadczenia przy­
wódców strajku górnicy osiągnęli wszystko  
to czego żądali.



Nr. 266# „GŁOS NARODU“ z dnia 29 w rześnia 1935,

Włochy uspokajają Wielką Brytanję.
Rzym, 28. 9. (PAT). Ogłoszono tu  następują 

cy komunikat: R ada Ministrów zebrała się dziś 
o godz. 10-ej w pałacu Viminale. Mussolińi ob- 
Fzęrnję. ojpówił fazy rozwojowe sytuacji, jaka 
wytworzyła się po ostatniem posiedzeniu Rady 
Ministrów. Przed zakończeniem posiedzenia Ra­
da Ministrów uchwaliła w następujący sposób 
linję postępowania Włoch na najbliższą przy­
szłość:

1) Włochy nie wystąpią z Ligi Narodów aż 
do dnia, w którym Oga sama całkowicie weź­
mie na siebie odpowiedzialność za środki, któ­
re ugodzić mają we Włochy.

2) Po otrzymaniu ostatniego serdecznego do 
niesienia, jakie przesłał brytyjski minister spr. 
zagranicznych Hoare za pośrednictwem amba­
sadora Drummonda, Rada Ministrów oświadcza 
raz jeszcze, źe polityka włoska nie posiada ani 
natychmiastowych, ani obliczonych na dalszą 
metę zamierzeń, któreby mogły zranić interesy 
W. Rrytanji. Rząd angielski od dnia 29 stycz­
nia br. do chwili obecnej w sposób jak najbar­
d z ie j  j^jajłfiy ‘pohiforniowany był o celach ko- | 
lonjalnej polityki włoskiej oraz o interesach. i 
jakie nią kierują, interesach, uznanych przez

dwustronne umowy, zawarte z W. Brytan ją.
Naród angielski ponad wszelkicmi mistyfi­

kacjami antyfaszystowskicmi winien wiedzieć, 
iż rząd włoski zawiadomił W. Brytanję o swej 
gotowości rokowania i zawarcia układów, k tó­
reby zaspokoiły upragnione interesy angielskie 
w Abisynji.

3) Rząd faszystowski w sposób jak najbar­
dziej uroczysty oświadcza, że unikać będzie 
wszystkiego, coby mogło konflikt wlosko-ąbi- 
syóski rozszerzyć i rozciągnąć go na większy 
obszar.

Ponadto przed zakończeniem posiedzenia 
Rada. Ministrów wysłała do dowódców i żołnie­
rzy, przebywających w Somali i Erytrei najgo­
rętsze pozdrowienia i życzenia.

W końcu Rada Ministrów prz^yjeła do wiado 
mości stan spokoju i dyscypliny, której dał do­
wód naród włoski w ostatnich dniach, tak boga 
tych w wydarzenia. Rada Ministrów stwierdza, 
źe naród włoski tworzy zwarty i jednolity blok, 
skupiony wokół znaków rewolucji faszystow­
skiej. Niebawem naród włoski da tego dowód 
światu przez mobilizację cywilną, k tóra nie zna 
precedensów w hżstorji.

Długi rolnicze zawieszone do 1 października 1938 r.

Posireszne orzynotowania woienne w Egipcie.
Kalro, 28. 9. (PAT). Do Aleksandji przy­

były krążowniki brytyjskie ..Renown“ i ..Hood,, 
lecz do portu nie weszły. U wejścia- d.o portu 
zostały ustawione dalekonośne działa. W po­
bliżu Aleksandrji odbyły się manewry przy 
udziale floty i lotów sił lotniczych. Wreszcie 
wejście do portu zostało zagrodzone stalową 
ftleclą. Pozostawiono jedynie new ielkie przej­
ście. W samym porcie panuje duże ożywienie: 
po ulicach przesuwają się ciężarówki, samocho­
dy pancerne, a nad portem krążą samoloty. 
Amunicja wyładowywana jest z pospiechem. 
W ciągu ostatnich pięciu dni przybyło do Ale­

ksandrji 170 samolotów.
Podsekretarz stanu w ministerstwie wojny 

oświadczył, że dotychczas nie uczyniono nic 
celem zwiększenia armji egipskiej. Sytucja na 
zacbodnej granicy jest normalna. Włosi na 
granicy Oyrenaiki przeprowadzili trzy Tzędy 
drutów kolczastych, ażeby zabezpieczyć się od 
wtargnięcia Beduinów.

 :0O0:------
Ateny, 28. 9. (PAT). Prasa denosi, że okręty 

angielskie przedłużyły swój pobyt na wodach 
greckich na czas nieograniczony.

—o()o—

Warszawa, 28. 9. (PAT). W sobotę dnia 28 
września odbyło się pod przewodnictwem pra- 
mjera W. Sławka, posiedzenie rady ministrów. 
Na posiedzeniu tem rada ministrów poza za­
łatwieniem szeregu spraw bieżących uchwaliła 
rozporządzenie: o przedłużeniu .poboru 10-pro. 
centowego dodatku do państwowego podatku 
przemysłowego oraz o ustaleniu siedzib i w ła­
ściwości terytorjalnej wyższych urzędów gór­
niczych.

Pozatem Rada ministrów uchwaliła dwa 
projekty dekretów Prezydenta R. P. pierwszy 
z tych projektów zawiera, nowelizację rozpo­
rządzenia Prezydenta Rzplitej z dn. 24. 10. 1934 
o konwersji i uporządkowaniu długów rolni­
czych oraz ustawy z dn. 28. 3. 1933 o urzędach 
rozjemczych do spraw, majątkowych posiadaczy 
gospodarstw wiejskich. Drugi z nich jest nowe­
lizacją ustawy, z dn. 29. 3. 1933 o ulgach w za­
kresie oprocentowania i terminów spłaty wie­
rzytelności hipotecznych, oba te projekty zosta­
ną przedłożone Panu Prezydentowi Rzplitej.

Treść najważniejszych zmian wprowadza­

nych wspomnianym projektem dekretu, jest tut- 
stępująca. . V

Z mocy samego prawa zawiesza się Uff 
dnia. 1 października 1928 r. wymagalność wszeft 
kich długów rolniczych powstałych przed db.
1 lipca 1932 r. z wyjątkiem długów wobec osób* 
i instytucyj prawno-pnbliczn\ eh i in s ty tu o ^ ' 
kredytowych, do których stosy de nadal obtb 
wiązujące dotychczas zasady. %

Obsługa jednak dhigów w postaci procen­
tów zostaje utrzym ana w wysokości, ustalonej 
zes-Jiorocznem rozporządzeniem Prezydenta 
Rzplitej M

Rozszerzony zostaje przepis umożliwiający 
wierzycielowi w przypadkach na to zasługują­
cych dochodzenie przed urzędem rozjemczyiń 
uchylenia ulg, ustanowionych projektowanym 
dekretem.

Pozostałe przepisy projektu dekretu mają 
głównie na celu sliarmonizowanie norm istnie­
jącego ustawodawstwa oddłużeniowego zgodnie 
z nabytym doświadczeniem. ,

—ooo—

Polski architekt prosi Musoliniego
o interwencję w sprawia wyegzekwowaina należności.

Ameryka obawia się woiny.
Waszyngton, 28. 9. (PAT). Konflikt włosko- 

, abisyński buidzi duże zainteresowanie w amery­
kańskich kołach politycznych i gospodarczych. 
Możliwość zbrojnego starcia pomiędzy Włocha­
mi i Anglią budzi tu duże zaniepokojenie. 
W razie zamknięcia przez Ligę wszelkiego do­

wozu do Włoch, stanie się również niemożli­
wy wywóz towarów, które nie przedstawiają 
materjału wojennego, cc byłoby pogwałce­
niem wolności mórz. Zagraniczny handel Sta­
nów Zjednoczonych straciłby przez to około 5 
mil], dolarów miesięcznie. .

Więc nie będzie 1
„bloku" lotniczego?;

Paryż, (PAT). A gencja  H avasa donosi z 
G enew y: D elegacja polska, n a  Zgrom adze­
n iu  L ig i.N aro d ó w  dementuje wiadomość, o 
tern, jakoby Polska, Niemcy i W ęgry prowa 
dziły obecnie pertraktacje w sprawie zawar­
cia paktu lotniczego. D em enti to zam ieściły 
w szystk ie  p a ry sk ie  dzienniki w ieczorne.

Uw. Red. „Gł. N /k  —  U derzającą rzeczą 
w  tem  zaprzeczeniu jest, że PA T. podaje 
op in ję  de legacji po lsk iej na. Zgrom adzeniu 
L ig i N ar., złożoną francusk iej a jencji H ava- 
sa . Ozy n ie  b y łoby  lep iej, b y  zaprzeczenie o 
iktóre chodzi, ogłosił sam  p. min. B eck, a  nie 
„d e leg acja” , — i b v  to  zaprzeczenie E uro ­
p a  -otrzymała od polskiej, a  nie od francu­
skiej ajencji?

Ambasador Ribbentrop
w Belgji.

Paryż, 28. 9. (PAT), Agepja Havasa donosi 
% Brukseli, w dniu 27 września przybył do Bruk 
seli w charakterze prywatnym ambasador von 
Ribbemtropp, który  złożył wizytę premierowi 
van Zeelandowi.

Niektóre dzienniki w yrażają przypuszcze­
nie, że w rozmowie won Ribbentropa z premie­
rem belgijskim poruszana była sprawa nie­
miecko belgijskiego paktu nieagresji. Ze strony 
ministerstwa spraw zagranicznych zauważają 
jednak, iż układy locamenskie są dla Belgji 
równoważnikiem paktu nieagresji z Niemcami.

Konferencja związków zaw.
i pracodawców bez wyniku.

5 Katowice, 28. 9. (Telef.). W piątek w K ato­
wicach do późnego wieczora odbywały się kon­
ferencje przedstawicieli związków zawodowych 
i pracodawców dla omówienia postulatów, wy­
suniętych przez robotników w uchwałach rad 
załogowych z 22 bm. Przedstawiciele pracodaw 
ców i robotników doszli do częściowego porożu 
mienia tylko w sprawie dopłat do kas brackich 
oraz urlopów robotniczych. Co do zagadnienia 
skróconego dnia pracy nie osiągnięto na kon­
ferencji porozumienia skutkiem nieprzejednane­
go stanowiska pracodawców. Kwestję przeka­
zano komisji mieszanej. Po konferencji stanowi­
sko pracodawców było przedmiotem obrad 
przedstawicieli związków zawodowych. Pod­
czas tych obrad doszło do starcia między przed­
stawicielami ZZZ (zw. sanacyjne) a ZZP (daw­
niej zbliżone do NPR). Ci ostatni zerwali posie 
dzenie, skutkiem czego należy się spodziewać, 
ze ZZP nie poprze zapowiedzianego na 30 bm. 
strajku w kopalniach i hutach na Górnym Ślą­
sku.

P l i c h a ł  S l i w i A s h i
właściciel zakładu

( c c h n l c z n o - d e n t y s f u c i R e g o
zawiadamia, że po parotygodniowej przerwie roz­
począł praktykę i przyjmuje jak dawniej od 9 — 1

i od 3  — 6  przy

ulicy Karmelickiej L. 8. I. p.
(obok „Bagateli*).

PIKKWSZORUDNY

ZAKŁAD POGRZEBOWY
„CONCORDIA" 
Jana Wolnego

Plac Szczepański 2, Talafan 193-31

urządza pogrzeby od najskromniej- 
iryeh do lujwipAitftlsiycb, prze­
prowadza ekshumacje i przewozy 

zwłok do wszystkich krajów. 
Mmsj zasebnym rialakt Irfąse ustępstwa

I  TERMIN SKŁADANIA PODAŃ O STYPENDJA 
1  PRZEDŁUŻONY.

Warszawa, 28. 9. (Telef.). Ostatni termin 
składania podań o stypendja akademickie prze­
dłużony został do 15 października. Dla studen­
tów, którzy wstąpili na wyższe uczelnie po od­
byciu służby wojskowej, przedłużony został ter 
min wnoszenia podań do 31 października.

Warszawa, 28. 9. (Telćf.). Na tle likwidowa­
nia przez władze afery mięsnej został areszto­
wany sekretarz Zw. Kupców, handlujących by­
dłem Wlad. Żelewski.

Warszawa, 28. 9. (Teł.). C iekaw y spór 
cyw ilny, k tó rego  stronam i są  m iljonerka 
z Am eryki, dyplom ata, obcego państwa^ akre 
dyfow any w W arszaw ie i znany  w  stolicy 
a rch itek t znalazł się przed W ydz. T. Cywil­
nego Sądu Okr. w W arszaw ie. P rzed  kilku 
la ty  przybyła do W arszaw y w dow a po  bo­
gatym  A m erykaninie. P o lk a  z pochodzenia 
Irena Warden. Stała się ona. w kró tce znaną 
jako  szczodra fu n d a to rk a  n a  rzecz in s ty tu ­
cyj naukow ych i dobroczynnych. Z sum, k to  
re jej mąż przeznaczył przed śm iercią na ce­
le dobroczynne, w ynoszących 5 miljonów 
dolarów, zbudow ała ona w W arszaw ie lalio- 
ra to rja  i  b ib ijó tekę dla K liniki Ocznej Wydz* 
L ekarskiego Uniw. W arszaw skiego. B udo­
w a kosztow ała przeszło 340.000 zł. Gdy de­
legacja  .U niw ersytetu W arsz. p rzybyła do 
fundato rk i, by  złożyć jej podziękow anie: 
pani W arden  zapow iedziała, że ofiaruje je ­
szcze dalszą sum ę n a  cele naukow e. K o­
sztem półtora miljona zł. m iał s tan ąć  na 
teren ie  szp ita la  D zieciątka Jezu s wielki 
gm ach d la  k lin ik  ocznych i nanrologieznych 
Uniw. W arsz, w raz z salam i w ykładow em u 
O pracow anie płanów  powierzono znanem u 
arch itekcie  już. W ład. Boraw skiem u. O dy 
p lany  b y ły  już gotow e, fundato rka zm ieniła 
p ierw otny  zam iar w zniesienia gmachu i od 
m ów iła zap ła ty  arch itek tow i um ówionego 
honorarjum  w  w ysokości 17.000 zł. W obec 
tego  pełnom ocnik p. B oraw skiego ad w. Mn. 
lew ski w y stąp ił do  Sądu  Okr. z pozwem o 
zabezpieczenie należności inż. Boraw skiego 
i uzy sk a ł ty tu ł sądow y.

G dy kom ornik  m iał p rzystąp ić  do w yko  
n an ia  zabepieczenia, wyłoniła się nieprze­
widziana trudność. O kazało się, że pani 
W arden  w yszła  zam ąż za a ry s to k ra tę  w ło­
skiego hr. Piero Cittadini, sek re ta rza  amlla 
sady  w łoskiej w  W arszawie. Komornik nie 
m ógł dokonać za jęcia  cennych zbiorów  
m iłjonerki, objętych obecnie immunitetem  
dyplomatycznym. Dla. rozstrzygnięcia  za­
wiłej spraw y zw rócono się do ambasadora 
w ło s ie g o , k tó ry  ośw iadczył, że należy s.pra 
wę skierow ać do sądu okr. w Rzym ie, w ła ­
ściwego, w edług  p raw a w łoskiego, dla roz-, 
s trzy g an ia  tego  rodza ju  sporów. N ieprze­
zwyciężone w  dochodzeniu  trudności praw 
sk łon iły  arch. Borawskiego do w ystosow a­
nia depeszy na ręce Mussoliniego z prośbą, 
ażeby jako najwyższy autorytet I czynnik  
moralny wpłynął na uchylenie immunitetu 

dyplom atycznego żony sekretarza amba­
sady.

Pośpiech, skłaniający go do w ysłania  
depeszy, a rch itek t uzasadn ił tem , że dyplo­
mata i jego żona w najbliższym czasie opu­
szczą Polskę, skutkiem  czego Borawski mo­
że stracić  bezpow rotnie swą należność. 
O ile zatem  nie nadejdzie p rzychylna odpo­
w iedź, kom ornik  nie będzie m ógł dokonać 
zajęcia w  m ieszkaniu dyplom aty . Losy nie­
doszłej do sk u tk u  fundacji odbiły się sze- 
rokiem echem także w  kołach naukowych. 
W  charak te rze  św iadków  w  te j sprawie po­
w ołano w ielu profesorów, m . in. dziekana' 

M azurkiew icza, prbf. Paszkiewicza, prof. 
Łaubera i in.

Od środy 25 b. m. w teatrze świetlnym „ A P O Ł Ł O *
N«jradoćaiej«ty potmat — marzenie!

Fenomeaalne arcydzieło pełne piękna, pros­
toty i nie wysławionego, czafn. — Genjalna 
kreacja najcndownitjazego dziecka XX-tego 
wieku — ulubienicy całego świata, maleć-

niezrównanej S h i r l e y T e m p l e  
 ___  Lionel Barrymore.

ujrzenia najlepszej, kreacji swej „faworytki! Film częściowo w kolorach naturalny.
■ a s g a s s i a a a = " ■" a * 11 ■aasssaas- ■ , t ■ asat

PRRAMKI' w sobot1 28 bm- 0 8odz* 3-ej popołudniu, w niedzielę 29 bm. o godz 10 i 18-tej. 1 UIlnltlM . ceny miejac od 50 groszy. — Wydaje się na nowy aezon zniżki w biurze kina.

oraz znakomity miatrz 
maski — niezapomniany

B. PREMJER PRYSTOR I PREZES PKO.
GRUBER W KRAKOWIE.

W  niedzielę przybyw a do K rakow a w y­
cieczka T ow arzystw a Ziem W schodnich z b. 
■premjerem Prystorem oraz prezesem  P. 
K. O. Gruberem n a  czele. W ycieczka ta  
będzie w krypcie  w aw elskiej u  zwłok 
m arsz. P iłsudskiego, oraz w eźm ie udział w 
sypan iu  k opca  n a  Sowińcu. Z w ycieczką 
przybyw a również prezes BGK. Górecki p re­
zes N. I. K. Krzemiński i in.

PIERWSZY BANK EKSPORTOWY 
W POLSCE.

W arszawa, 28 w rześnia (Telef.) H andel 
zagran iczny  polski znajduje obecnie oparcie 
ty lko  w  państwowym  funduszu eksporto­
wym, k tó ry  rozporządza gw arancją  skarbu  
pań stw a  do- sum y 60 m iljonów zł. Oparcie 
to* je s t  n iew ystarczające, zwłaszcza* że P o l­
ska , nie posiada  żadnych pryw atm /cli insty- 
tu cy j d la  k red y to w an ia  ekspo rtu  i im portu 
oraz p ryw atnych  tow arzystw  dla ubezpie­
czeń eksportow ych. Czynniki rządow e po-, 
stanow iły  poprzeć in icjatyw ę stw orzenia 
p ryw atnych  banków  dla finansow ania han-i

dlu zagranicznego i tow arzystw  dla a sek u ­
rac ji tego handlu . W ładzom  złożono p ro jek t 
założenia pierw szego banku  eksportow ego 
w Polsce.

GIEŁDA WARSZAWSKA.
Warszawa, 28 w rześnia (Telef.). Giełda 

dewizowa: Belgja 89.70, H olandja  359.00; 
K openhaga 116.75, L ondyn 26.14, Paryż 
35.10, P rag a  21.93, Szw ajcarja 172.80, 
Sztokholm  134.75, Berlin, 213.50. Obroty de 
wizami m niej niż średnie, tendenc ja  dla de­
wiz niejednolita. D olary  prywatnie 5.82, ru­
bel złoty 4.72, do lary  zło te 9.04, marka nie­
m iecka 148.50, fu n ty  szterl. 26.18. D la po­
życzek państw ow ych, listów  zastawnych i 
akcy j tendencja  u trzym ana. D illonow ska 
90.75, śląska 71.25. m. W arszaw y 70.00.

P ap iery  procentow e: Budow lana 40.75, 
stab ilizacyjna 63.00, inw estycy jna 112.50,

A kcje: B ank Polsk i 92.25, L ilpop 18.75.
H aberbusch 32.00.

4-0O0L—-■ ^
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Ważne dla P. T. Duchowieństwa.
O k a z y j n a  w y s p r z e d a i  s z a t  l i t u r g i c z n y c h .

Ornaty od 60 zł. Dalmatyki za para 160 zł. 
Kapy od 90 zł. Tuwalnie od 40 zł.
S tale  n a  sk ład z ie  w ielki w ybór m a t e r i a ł ó w  k o ś c i e l n y c h ,  galonów ,

fre n d z ii. C e n y  n a f n i i s z e .

Fr. Kopaczyński i Ska Kraków, Bracka 2, tal. 123-30.
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SKŁAD
FABIł. PŁÓCIEN, BIELIZNY I TOWAROW BŁAWATNYCH

It. K O W A L SK I, K R A K Ó W , W ISLN A  S .
TELEFON NR. 159.84. 

p oleca  najtaniej płótna ln iane i baw ełn iane, obrusy, ręczn ik i, śclerld , 
ch u steczk i, b ielizna m ęska I dam ska, — Klasztorne chustki, watnlano, 
włóczkowe i k aszm irow e. Barchany. Flanele. — Pończochy, skarpety, krawaty, 
koce, kołdry, kapy, firanki, sienniki. — Płótna lniane kościelne i do haftu B ielizn ę  

m ęsk ą  wykonuję w ed ług m iary. Ceny niskie! Wielki wybór!

W szelk ie  a r ty k u ły  w chodzące  w sk ła d  h an d lu  to ­
w arów  spożyw czo-korzennego

WIN, WÓDEK i DELIKATESÓW, oraz OWO­
CÓW, K R A J O W Y C H  I ZAGRANICZNYCH
w  w ielkim  w yborze po przystępnych eenach

poleca:

KAZIMIERZ BARTOSZEWSKI
► K R A K Ó W ,  U L I C A  F Ł O R J A H S K A  4 9  +

II Codziennie świeże masło dworskie i deserowe. II

FSrster LSbau 
Hofmann Wiedeń 

Kotykiewicz Wiedeń
stale na składzie

Helena SMOLARSKA,
skład fortepianów

Kraków, Szewska 9.

Stałe legltymacle ubezpieczeniowe
U bezpieczalnia Społeczna w K rakow ie zaw iadam ia, że od 

dnia 1-go lis topada  1935 r. jedynym  dowodem, upraw niającym  
U bezpieczonych i ich członków  rodziny do uzyskan ia  św iadczeń 
ze strony  U bezpieczalni, będzie zasadniczo stała legitymacja 
ubezpieczeniowa, zaopatrzona w fotografję osób upraw nionych 
do świadczeń.

W  tym  celu w prow adziła t u t  Ubezpieczalnia w ydaw anie 
w szystkim  zgłaszającym  się w  te j spraw ie ubezpieczonym  przepi­
sanych dek laracy j, po w ypełnieniu i zw rocie k tó rych  otrzym a 
ubezpieczony w  kró tk im  term inie bezp łatn ie  w łaściw ą legitym ację 
ubezpieczeniową.

D eklaracje zaw ierające szczegółowe w yjaśnienia, jakie doku­
m en ty  prócz fo tografji należy  złożyć celem uzyskania  legitym acji, 
w ydaje  U bezpieczalnia za  pośrednictw em  L ekarzy  dom owych 
i specjalistów , oraz za zgłoszeniem się u  inform atora w budynku 
Ubezpieczalni przy  ul. B atorego L. 3. parter.

Celem podjęcia leg itym acji m a ubezpieczony zjawić się oso­
biście z dowodem osobistym  (książeczką w ojskow ą lub m etryką  
urodzenia, ślubu) w  budynku  Ubezpieczalni. ul. B atorego 3. I  p. 
okienko nr. 14 w  godz. od 8 do  15-tej i od 10 do 20-tej i okazać 
do lny  odcinek złożonej uprzednio deklaracji.

U bezpieczeni zatrudn ien i na terenie pow iatów : m iechow­
skiego i olkuskiego otrzym ują deklaracje u  w łaściw ych L ekarzy 
'domowych oraz w budynku  Oddziału Ubezpieczalni krakow skiej 
w Olkuszu, przyczem  sk ład a ją  je  po w ypełnieniu i dołączeniu 
w łaściw ych załączników  bądź w  Cfddziele, bądź też u  odnośnych 
L ekarzy  dom ow ych, zaś leg itym ację  o trzym ają  w oznaczonym  
term inie i m iejscu.

U bezpieczeni zatrudnieni i zam ieszkali w W ieliczce (i oko­
licy) i Skaw inie (i okolicy) o trzym ają deklarację u w łaściw ych 
L ekarzy  dom owych bądź też za zgłoszeniem się w budynku 
Ubezpieczalni w W ieliczce lub Skaw inie u san itarjusza. poczcm 
po złożeniu tychże o trzym ają legitym ację w oznaczonym term inie 
i m iejscu.

Dyrekcja Ubezpieczalni Społeczne] w Krakowie.

Pierwszorzędna
Pracownia Obuwi a
WŁ, KOWALCZYKA

KRAKÓW 
ul. Z w ierzyniecka $.
Poleca obuwie luksusowe 

damskie i męskie oraz 
wszelkie obuwie sportowe 
po cenach nader niskich.

O i n i iM ly o iw  s a l*
urządzą wytwórnia. 

Albin Barnackl, Kra­
k ó w , ul. Ł o b z o w sk a
38. Kosztorysy na iądańie

Tapczany rozkładank- 
„nowość* do chowa­

nia pościeli otomany m i 
terace w łósien n e , łóżka 
polowe poleca tanio tapi­
cer. Kraków ni. św. To­
masza 4, obok placu Szcze­

pańskiego.

Pokoju poszukują 2«ie 
panie; także pokoj 

kuchenny lub z kuch­
nią poszukiwany. Przez 

Administrację.

Nowo bryczki oka­
zyjnie do sprzeda­

nia. Kraków, Kalwa- 
ryjska 74.

SS. Felicjanki
P. T. Instytut Ochrony 
Dziewcząt. Kraków ulica 
Mikołajska L. 18 przyjmu­
je po bardzo niskich ce­
nach hafty białe, barwne, 
bieliznę damska, męską, 
pościelową, kołdry, które 
w y k o n u j e  s o l i d n i e  

w oznaczonym czasie. 
Nadto przyjmuje w zakres 
krawieczyzny damskiej  
według najnowszych mo­

deli.
Komornik 

Sądu Grodzkiego 
w Krakowie

ul. Bonarka Nr. 18.
Rewiru V.

Sygn.: V. Km. 1167/34.
Wierzyciel Piotr Gołąb c/a Dłużnicy Mau­

rycy i Ewa Preissowie.

Obwieszczenie o licytacji ruchomości.
Komornik Sądu Grodzkiego w Krakowie re­

wiru V. Piotr Bill mający kancelarię w K ra­
kowie przy ul. Bonarka L. 18. .na podstawie 
art. 602 kpc. podaje do publicznej wiadomości, 
że dnia 2 października 1935 r- o godzinie 12-tej 
w Swoszowicach odbędzie się 1-sza licytacja 
ruchomości, należących do p. Maurycego i Ewy 
Preissów składających się z urządzenia domo­
wego, konyi czerwonego, uprzęży na konia, wo­
zu z koszykami, sieczkarni, sanek lekkich 
oszacowanych na łączną sumę 515 zł.

Ruchomości można oglądać w dniu licytacji 
: miejscu \ czasie wyżej oznaczonym.

Kraków, dnia 20. września 1935.

Komornik Sądu Grodzkiego. Rewiru V.

( ~ ) Piotr Bill.

WITRAŻE
o r a z

oszklenia artystyczne
wykonują najłanloj

zakład szklarski 
PIOTR PACZKA

Kraków, u l i c a  Szczepańska L. 5.

Sprzedam okazyjnie
spow odu  przeprowadzki

stoły lampy i t. p.
Plac Kossaka nr, 117 od 2-— 4popoł.

N il W S MO C Z E J  J A M I E  
ALE NA RYNKI KRAKOWSKIM

szukajcie skarbu. Czeka on tam  
na Was i żaden smok go n i e  
broni... Wystarczy nabyć szczęśli­
wy los do I. klasy 34-tej loterji 
I z nadzieją oczekiwać wygra^ 
nej. — Ciągnienie 18 paździer­
nika. — Związana ze szczęściem  

kolektura

A . W O L A N  S K A
KRAKÓW, RYNEK G Ł 4 3 .

Zamówienia zamiejscowe załatwiamy odwrotnie —  Konto P. K. 0. 61160.

Maturyczne i dokształcające kursy

„WIEDZA”
Kraków, ui. Bron. Pierackiego 14/1.
prowadzące ustne lek cje  na kur­
sach zbiorow ych w  K r a k o w i e ,  
oraz przygotow ujące w drodze ko­
respondencji, zapom ocą przystęp­
n ie  i w yczerpująco o p r a c o w a n y c h  
s k r y p t ó w ,  programów i tem atów , 
przyjm ują w p isy  na now y rok szkolny  

1935/36 na:
1. Kurs m atury cżny gimnazjum, 
la . Kurs m aturyczny półroczny

repetytoryjny.
2. Kurs średni do egz. z 6-ciu  

kl. gimn.
3. Kurs n iższy w zakresie I. i li* 

kl. gim n. now ego ustroju,
4. Kurs 7-m iu kl. szk , pow szech. 

UWAGA: Uczniowie kursów korespondencyj­
nych otrzymują co miesiąc, oprócz materiału 
naukowego, tematy z B-ctu głównych prżed- 
miotęw do opracowanie. Nadto obowiązkowe- 
egzominy badają 3 razy w oiągo roku szkol­

nego postępy uczniów.
Wykładają wybitne siły fachowe.

Opłaty niskie.

Fabryka świeczników
Józefa T e r l e c k i e g o
KRAKÓW , ul. S ł a w k o w s k a  L. 6. 

T elefon Nr. 146-39.
Ceny fabryczne.

PUNKT ZBORNY AMAT0H0W i ZAW0D0WC0W

,.FOTO-REKORD“
K r a k ó w ,  u l .  i w .  T o m a s z a  2 4 .

filja: Floriańska 37.
Dajemy aparaty fotograficzne w ratach od 

10 zł. miesięcznie.
Wykonujemy roboty amatorskie tanio i szybko.

li  hs. Gadowshicgo
(Bochnia) 

do nabycia za gotówkę
(w n a w i a s i e  nowa cena księgarski)*

KATECHIZM WIĘKSZY 2.50 (2.75), KATE’ 
CHIZM MAŁY 1.20 (1.40). WYCIĄG KATECH- 
0.40 (0.50), DZIEJE BIBL (2.70). MAŁA BI" 
BLIJKA (1.70), EGZORTY DLA SZKÓŁ* 
POWSZ. (4.50), KRÓTKA HIST. KOSC. 0.40 
(0.60), NAUKA KOŚCIOŁA 0.80 (1 zł.), KA­
TECHEZY BIBL. DLA I. i II. KL. POWSZ. 
2 zł. (2.40), SZKICE KATECHEZ 2 TOMY 
2.50 (S zU, PSYCHOLOGJA WYCHÓW. 2 zł. 
(2.40), KAZANIA O WYCHOWANIU 1 zł. (1.20), 
UPOMINEK DUCH. 0.15 (0.20), DOBRY PA­
STERZ, modlitewnik oprawny a) dla mło­
dzieży po 60, 1.00, 1.50, 2 zŁ (80, 1.20, 1.80, 
2.50), b) dla dzieci po 40, 60, 1.00, 1.50. 

(60, 80, 1.20, 1.80)..
Przy zamówieniach p o n a d  20 zł. franco, 

ponad 30 zł. franco i rabat 10 proc.

N o w o - e t w a r t y

BAR L O T N I C Z Y
K r a k ó w ,  M a ł y  R y n e k  1 ,

poleca śniadania, obiady i kolacje na 
maśle, po bardzo niskich cenach. Pi­
wo Okocimskie. Bufet zimny i gorący.

TOWARY kosmetyczne
i wszelkiego rodzaju gospadareze, 
oraz przedstawicielstwo p a s ty

„ D O B R O U N "
do podłóg, obawia, płyny do metali 

i proszki do czyszczenia naczyń

połaca skłsp

MAftJi SIEROTWIBSIIEJ
Kraków, Sienna 12. fei. 137-47.

• Chrześcijański Pierwszorzędny
1 Zakład Krawiecki
{ „ O D Z I E Z “
2  dla P rzew ieleb n ego  D uchow ieństw a
•  oraz cyw ilny

§ w Tarnowie Dl Krakowska 37. (I pi
•  naprzeciw Browaru X. Sanguszki.
OOOOOOOOOOOOOOOOOOOOOOOOAWftfeOOOO

„SKarbagK domowg"
Nr. 1) LACH A., Sto dodatkowych zł. 

zajęć dochodow ych w m ieście
i na w si . * .................................

Kr. 2) SCHECHTLÓWNA Z., W yrób  
nektarów, czyli ow ocow ych
napojów  * * . • ...................

Nr. 3) PRZYREM BLANKAS.Kwiaty
na codzień  — Hodowla w domu 1 • 

Nr. 7) STYP!ANKA I., 77 najciekaw ­
szych p a s ja n só w ........................

Nr. 8) SCHECHTLÓWN A Z.. W yrób  
m iodów pitnych w gospodar­
stw ie d o m o w e m ........................

1.20

•60

l v

80.

do nabycia

W KSIĘGARNI KRAKOWSKIEJ
Kraków, ul. św. Krzyża 13.

Wysyłka odwrotna.

Wydawca za .„Głos Narodu* iSke % oerr. odnow.K. Holeksa. Redaktor odpowiedz. Dr Jóief Warcbałowski. Drukarnia „Głosu Narodu* pod zarz. R. Ferka,



Dodatek do Nr. 266 „Glosa Naroduń
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K ra k ó w , 29 w rze śn ia  1935 r.

□ 1 0 \  LITERACKO NAUKOWY
B B  B p  B p  4 0  m n i M

wy©k oJzi w  m eIeJzielę falto L ezplatny J o J a tek

JANINA KILIAN STANISŁAWSKA

T  wórezość AleUaiaJra Nowakowskiego
Z Krakowskiej, przeżyw ała ona pod dykta- ność barw  w słońcu, śmiała „deform acja"

r;on największego ukraińskiego m a- fura fana Mateiki. bistorvzm w sztuce, iminrn i malnwanip n?® u-;7;;i r;on najw iększego ukraińskiego m a­

larza, A leksandra Nowakowskiego, świet­
nego twórcy wr epoce impresjonizmu, do­
tyka w szczególny sposób sztukę polską. 
Nowakowski bowiem, mimo swej potęż­
nej indywidualności, był pod silnym jej 
wpływem. Nie znaczy to bynajmniej, ;ż 
Nowakowski zawdzięcza swą twórczość 
sztuce polskiej; wpływy jej były bowiem 
przypadkowym  wynikiem środowiska, 
w jakiem dojrzewał dynamiczny talent a r­
tysty w okresie jego studjów w Akademji 
Krakowskiej, wśród takich twórców, jak 
M atejko, następnie Fałat, Stanisławski, 
W yczółkowski i Mehofer.

Sztuka Nowakowskiego jest za bo­
gata, ażeby zależeć od jednego środo­
wiska —  ’ nie chcę wcale twierdzić, że 
tylko Polska inspirowała wielkiemu a r­
tyście formę m alarską. Tem bardziej, iż 
czołowy krytyk ukraiński, W łodzimierz 
Załoziecki, twierdzi w swej monografji o 
Nowakowskim, iż wyszedł on z sztuki 
staroukraińskiej, cerkiewnej. — Lecz 
tworzył w śród nas. — „Nowakowski nie­
ma nic w spólnego z rosyjskiem m alar­
stwem, naw et w swoich początkach. — 
Przyczyn tego należy szukać w atm osfe­
rze, w jakiej w yrósł'' — mówi w swej 
m onografji Załoziecki, — mimo, iż ob­
szernie om aw ia młodość artysty i jego 
początkow e studja w Odessie w r. 1888.

W zględny jest również wpływ m alar­
stw a polskiego na artystę, ponieważ ów­
czesny impresjonizm przenikał do Polski 
z Francji. „Zdaw ałoby się na pierwszy 
rzut oka, że impresjonizm posiada cha­
rakter międzynarodowy, podobnie, jak i 
wszystkie nowoczesne m anjery. Lecz tak 
nie jest. Możemy mówić o im presjoniz­
mie, jako o stylu, lecz we wszystkich kra­
jach zm chodzim y całkiem inny w yraz te­
go stylu. Z jednej strony działa tu indy­
widualny rys etnicznego środowiska, z dru­
giej indywidualne „pociągnięcie pendzla 
danego artysty, który do tego etnicznego 
milieu należy". —  Otóż Nowakowski w 
pewnym okresie należał do milieu sztuki 
krakowskiej i w raz z nią przeobrażał styl 
impresyjny na sw ą indywidualną m anjerę. 
Bo „sztuki, która pow staje z niczego, nie 
oglądając się na minione, niema i być nie 
może. I dlatego najw ażniejszem  pytaniem 
dla zrozumienia wszelkiej twórczości, jest 
pytanie o jej kontakt z przeszłością" —  
pisze między innerni, W. Załoziecki, który 
niech mi przebaczy te ciągłe cytaty ze 
swej książki, tem bardziej, że niektóre 
czynniki w dziennikarstwie ruskiem, za­
protestow ały przeciw mojemu pisaniu o 
sztuce ukraińskiej, a temsamem przeciw 
cytow aniu autorów.

Sztuka starocerkiew na, barokow o-bi- 
zantyńska, oddziaływ a na początkow ą 
tw órczość m łodego Nowakowskiego, lecz 
nie daje mu pełnych możliwości. Jako 
młody chłopiec traw i on dnie w cerkwi 
na studjowaniu, a naw et m alowaniu iko­
nostasów , ' sw oisty charakter tych św iąt­
ków zostaw i swój ślad w sztuce artysty, 
miru© późniejszych, ^achodtfłch w pły­
wów ; ślad, copraw da, bardzo zatarty. 
Gdv Nowakowski przybył do Akademji

Krakowskiej, przeżyw ała ona pod dykta­
turą Jana Matejki, historyzm w sztuce. 
Nic historja i jej patos w m alarstwie M a­
tejki oddziałały na Nowakowskiego, lecz 
ekspresja i dramatyzm jego sztuki, śm ierć 
Matejki v  rok potem i walki w Akademji 
o nowy, nadchodzący styl now o-naturali- 
styczny, a wkrótce rewolucyjny impresjo­
nistyczny, w szystko fo odbijało się w sztu­
ce Nowakowskiego, jak w seismografic. 
Porzuca dyscyplinę formalną, którą w y­
niósł jeszcze z sztuki starocerkiewnej. Od­
rzuca ścisłą kompozycję figur i grup, nic 
tworzy więcej tradycyjnego tła. Jak gdy­
by mu skrzydła u ramion wyrosły, dąży 
do słońca i światła, daleko od sztuczne­
go w nętrza pracowni — do przyrody. — 
„Kult św iatła", owa wielka nowina, jakąp 
głosił impresjonizm, wyzwolenia się ko­
loru 7. pod tradycji naturalizm u i w zględ­

ność barw  w  słońcu, śmiała „deform acja" 
koloru i malowanie nie wizji abstrakcyj­
nej wewnętrznej, lecz przyrody z jej 
przypadkowością i wdziękiem. — obej­
mują twórczość Nowakowskiego, jak pło­
mień.

W  rozpasanej sw obodzie„pleneryzm u" 
czuł się tem peram ent malarski młodego 
artysty doskonale. Zmiany atm osferycz­
nych efektów pozwalały na najdalej idą­
cą zuchwałość palety. D yktatura impre­
sjonizmu rozpowszechniła się z Francji 
na całą Europę. W Akademji Krakowskiej 
pierwszy uległ jej Fałat, następnie inni 
współcześni. Tylko Jacek Malczewski w y­
różniał się wyraźnie. Jego impresjonizm, 
to potężny, groteskow o-sym boliczny ro­
mantyzm, podobnie, jak twórczość W y­
spiańskiego, a w pewnej mierze także m a­
larstw o Nowakowskiego.

Bo impresjonizm Nowakowskiego., to 
konglom erat stylów: fantastyczny alego- 
ryzm i romantyzm, bohaterski monumen­
talizm, wreszcie dramatyzm. Czysta im­
presja w ystępuje tylko w pejzażach arty­
sty. Żywa, ognista paleta Nowakowskie­
go i pendzel, z emfazą i namiętnością 
pracujący, w ywołują złudzenie ruchu. — 
Obrazy Nowakowskiego pulsują. Stąd tak 
swoista dla m alarza Iinja- płynna, jak 
płynąca woda. Tło płynną hnją w kracza 
w tem at i przedmiot, kontur zagm atwany, 
wykrzywiony, przerysowany, wpraw ia 
nas w stan emocjonalny, zm uszający do 
wzruszenia. Mimo. więc wpływu W y­
spiańskiego i Matejki, a poniekąd Meho- 
fera — pozostaje sztuka Aleksandra No­
w akowskiego wielkiem i zupeinie swoi- 
stem zjawiskiem w historii m alarstw a u- 
kraińskiego w czorajszej doby. Kolorem i 
temperamentem niepodobny do nikogo, 
potężny w namiętności malarskiej, zabie­
ra z sobą do grobu tajemnicę swej wi­
talnej indywidualności.

SIMPLEX

K r o n i
W ostatnim tomie Przeglądu W spół­

czesnego (Nr. 158, Czerwiec 1935) znaj­
dujemy syntetyczne studjum o S tanisła­
wie Trembeckim, pióra Klaudjusza Back- 
visa. Jest to fragm ent francuskiej m ono­
grafii o świetnym poecie czasów Stani­
sław a Augusta.

P. Backvis, pisząc d la cudzoziemców, 
pow tarza wiele rzeczy znanych, ale czyni 
to z talentem narracyjnym i z doskonaleni 
znawstwem przedmiotu. Autor nie cytuje 
opracow ań naukowych, lecz widać, że 
i dzieła Trem beckiego i literaturę o nich 

.pozna ł w szerokiej mierze.
Backvłs słusznie kładzie nacisk na 

wpływ momentu dziejowego, mianowicie 
atm osfery i polityki w arszawskiej na 
tw órczość poety, którego utwory mają 
przeważnie charakter okolicznościowy, są 
związane z aktualnością dnia.

Bardzo trafne jest wytłumaczenie sło- 
w ianofilstwa Trem beckiego (ile to prze­
sadnych zarzutów  upodlenia się wobec 
Rosji stawiano poecie!) jego studjami hi- 
storycznemi nad średniowieczem, w któ- 
rem Germanie rozbili jedność Słowiah i 
przeprowadzili ich częściową germ aniza­

cję. \
Autor ceni wysoko historyczne wy­

kształcenie i poglądy Trembeckiego, na 
które niedawno nowe światło rzuciły 
m arginesowe notatki poety na książce 
M. W ielhorskiego, odnalezionej przez prof. 
M odelskiego. Niekiedy Backvis przecenia 
bystrość historyczną poety:

„Robi on (Trem becki) porównanie, 
prawdziwie, jak na tę epokę, genjalne, 
pisze, że początki Polaków, o ile czytel­
nik zechce zadać sobie trud, mogtą być 
lepiej znane niźli Rzymian..." Jeszcze raz 
podkreśla badacz „genjalność" poety- 
historyka, om aw iając jego poglądy na 
poddaństw o mieszczan i wieśniaków. Są­
dzimy, z nieporozumienie pochodzi tu 
i  użycia przymiotnika genjalny, który ma 
w języku polskim o wieie silniejsze zna-

L a  L i t e
czenie, niż francuski gćnial. W ogóle 
Backvis zbyt optymistycznie zapatruje 
się na historjozofję Trembeckiego, a zda­
nie, iż autor Zofjówki mógłby jako histo­
ryk, odegrać większą rolę, niż Narusze­
wicz, jest ryzykowne, choć niepozbawio- 
ne pozorów słuszności. *

O artyzmie Trem beckiego rzuca Back- 
vis tylko drobne uwagi, nie zaw ierające 
naogół nic nowego. Ciekawsze są zesta­
wienia niektórych cech i rysów poety z pi­
sarzami niepolskimi, W olterem, Lafontai- 
nem, Klaudjanusem, W iktorem Hugo i 
Stendhalem. Dwaj ostatni niezbyt for­
tunnie zacytowani.

Główną zaletą rozprawki Backvisa jest 
jej bezpośredniość, świeżość ujęcia i traf­
ny zmysł syntezy. Po dawmym portrecie 
Lucjana Siemieńskiego, studjum Back- 
visa jest najudatniejszą próbą ogólnej 
charakterystyki Trem beckiego i jego 
twórczości naukowrej i literackiej.

♦ * *

W Prosto z Mostu (Nr. 39) Andrzej 
Mikułowski ubolewa nad obecnym sta ­
nem literatury polskiej. Autor snuje me­
lancholijne refleksje na marginesie Rocz­
nika Literackiego za rok 1934. W  Rocz­
niku tym stwierdzono, iż w rozmaitych 
działach twórczości pisarskiej rok 1934 
zaznaczył się ujemnie — przez spadek 
produkcji lub brak arcydzieł. — Z tych 
stwierdzeń wysnuł Mikułowski dość ry­
zykowny wniosek o smutnym obrazie 
ogólnym naszej literatury, a naw et ca ­
łego życia: „widocznie warunki, w jakich 
żyjemy w Polsce, nie są na tyle zdrowo, 
by sprzyjały swobodnemu rozwojowi 
twórczości".

Gdyby autor zastanowił się trochę 
nad sensem uogólnień, budowanych na 
jednym czy dwu latach spraw ozdaw ­
czych, byłby może uniknął przesady. Na 
podstawie statystyki z jednego roku nie 
można sądzić stanu twórczości artysty­
cznej. Literaci nie krępują się względami 
kałendarzowemi, to też jeremiady na te-

r  a c L a
mat zamierania sztuki w r. 1934, są lek­
komyślnością.

Rocznik Literacki, w ydaw any przez 
Instytut Literacki w W arszaw ie, byłby 
bardziej pożyteczny, gdyby się ograni­
czył do rozumowanej bibliografji. Obecnie 
pisują w Roczniku rozmaici krytycy, bez 
należytej koordynacji i bez należytej po­
wściągliwości. W ydają oni często sądy 
gołosłowne, pośpieszne i zbyt daleko 
idące. M aferjał literacki z jednego roku 
nie daje podstaw y do smętnych uogól­
nień, które zwiodły p. Mikułowskiego.

W  M yśli Narodowej (N r. 39) Zy­
gm unt W asilew ski w artykule  pt. „A l- 
cy b jad es" udow adnia, iż E dm und z 
„P o g an k i"  Źm ichowskiej jest w zoro­
w any na młodym N orw idzie. Argu­
m enty, przytoczone przez W asilew skie­
go zd a ją  się tę spraw ę ostatecznie roz­
s trzygać. Jest to kw est ja  o tyle cieka­
w a, iż norw idologow ie. zw łaszcza prof. 
Cywiński, protestow ali przeciw ko in­
terp re tacji W asilew skiego, już daw niej 
ogłoszonej w książce pt. „N orw id" 
(W arszaw a  1935).

D w utygodnik  Zet, pod redakcją  Je­
rzego B rauna, nosi ciągle piętno nie­
skoordynow anej filozofii redakcyjnej. 
M istycyzm i m esjanizm , system  H oene- 
W rońskiego, katolicyzm itp. m ieszają 
się w Zecie dość niespodzianie. A szko 
da. bo pism o to drukuje nieraz a rty ­
kuły in teresujące i pow ażne.

KSIĄŻKI NADESŁANE DO REDAKCJI:

W ydawnictwo  ś u \ Wojciecha 
J. E. Georg: Z ta jn ików  pożycia

m ałżeńskiego i jego społecznych po­
wikłań.

Św. Bernard: Myśli. O prać. M. 1’ 
chucki «

/. Alarlice;: O śm iornica. Pomieść 
Gebeii.net i Wol f f .

Z  Na,kowsł;a: G ranica. Powieść
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MAURICE DONNAY 1

O FD B Y :
M ichał Aubicr.
Sau l H ocndelssohn.
W u j E m il 'Aubicr.
P : Aubier, ojciec.
D r. Lurdau.
V ow enbcrg .
Trćvie.res.
M oissac.
Jerzy  D aincouri (zięć p. Aub ic r ) .
K apitan Aubier  ( b r a L M i c h a ł a ) .
H enryka  dc Chouzć  (1 ak t ) . '
Judyta  (2,  3, 4  ak t ) .
Z uzanna Aubier, żona Michała.
Anna D am court, s ios tra Michała.
P. A ubicr , ma tka.
P ani Sonchanip.
P ani A fkler.
R a jm und
M ałgorzata

dzieci M ichała i Zuzanny.
A fkler.
Soncham p.
S łużący .
P okojów ka.
M onter.
Tapicer.

AKT 1.
(B ibljo tekd w pałacu państw a 

Aubier, w Touraine. Z chwilą podnie­
sienia kurtyny, w szyscy obecni' na sce­
nie są w trakcie żegnania się i w yjeż­
dżania —  ogólne zam ieszanie. P aństw o 
boucham p inają jechać powozem  na 
stację. O statn ie dni w rześnia —  ciepłe 
popołudnie.)

S c e n a  p i e r w s z a .
Michał, P . Aubier, W u j E m ilt Jerzy, K a- 
pitany P . Sonchanip, H enryka, Z uzanna, 
A nna, P ani Aubier* Pani Soncham p,

d z iec i: M ałgorzata  i R ajm und.
Pi • AU Bi E R : (w pychając już dość 

obarczonem u p. Soncham p kosz ze 
zw ierzyną). —  Oto twoje trofea z dzi­
siejszego rana, kochany Soncham p... 
dw a zające i sześć kuropatw .

SO N CH A M P. —  Och! Pan się trudził.
PANI A U BIER (w ciskając  do rąk 

pani Soncham p; również pełnych, dużą 
w iązankę ró ż ) . —  Zerw ałam  dla ciebie 
pare kw iatów , droga M atyldo.

PANI SO N CH A M P. —  Ach! jakie 
cudne róże!

PANI A U BIER. —  O statnie, nie­
stety!

PANI SO N CH A M P. —  To królowa 
kwiatów, niepraw daż panie Em ilu?

W U J EM IL. —  Królowa kw iatów  —  
to pani.

PANI SO N CH A M P. — Zaw sze szar­
mancki.

A U BIER. —  Spieszcie sie, już czas.
PANI SO N C H A M P. —  Idziem y,

idziemy.
PANI AUBIER. —  Nie zapom nieli­

ście czego?
SO N CH A M P. —  Nie, nie, mamy

w szystko.
PANI. SO N CH A M P. —  D ow idzenia, 

d roga Zuzanno.
ZUZANNA .—  O dprow adzę państw a 

do powozu.
(W szyscy  ich odprow adzają , po­

czerń  schodzą sie w salonie.)
W U J . EMIL. —  Co za mili ludzie, pi 

Soncham p!
A U BIER. —  T ak ( ale spóźnią po­

ciąg. jeśli zastan ą  ram pę zam kniętą, to 
nieszczęście pewne.

ANNA. —  O, ty tatusiu, m asz pasję 
p rzy jeżdżania  na pciąg o dwie godzi­
ny żaw cześnie... w ygląda to, jakgdybyś 
się spóźnił d o 'p o p rzed n ieg o  pociągu.

HENRYKA (usiadłszy obok  pani 
Aubier, która szyje coś z m aterjału  
,.P om padour“ ) — Co z tego będzie, 
proszę pani?

PA N l AUBIER. — F artuszek  do o- 
grodu, d roga  pani... o widzi pani... to 
sie wiąż*- dokoła paska... przód tw orzy 
kieszeń... Pow iedzm y, że pani pracuje 
lv ogrodzie i chcę z tej. lub innej przy- 
:::vny zmienić miejsce... w tedy pakuje

pani robotę  -do tej kieszeni, najw ygod­
niej w świecie.

HENRYKA. —  Nie może być.
PANI AUBIER. —  O grom nie p rak­

tyczne, wzoru pożyczyła mi pani Su- 
reau... m ogłabym  go pani pożyczyć.

ANNA. — Przecież m am usia wie, że 
H enryka 'n ie  bierze wogóle igły do ręki. 
(C hw ila ciszy .) Biedni Soncham p!... 
K ażdy o d ja z d ' jest ćzemś śm utnein.

JERZY. —  R adzę, c i,-w yp łacz  się.... 
w yglądasz na złam aną.

HENRYKA. —  N iedługo przyjdzie 
moja kolej... gdy zobaczę w asze pow ie­
w ające chusteczki, będę w iedziała co 
o tem sądzić.

ANNA. —  O, to całkiem co innego. 
W szystkim  żal będzie za tobą... no, 
mówcież wszyscy!

W U J EM IL (sza rm an ck o ). —  Bywa 
ją  od jazdy  i od jazdy .

JER ZY . —  Sm utny będziem y mieli 
dziś obiad.

W U J EMIL. —  Już mi pani nie za­
gra  po obiedzie Schum anna, ani tego 
w spaniałego  „T ris tan a  i Izoldy"*, które 
g ra  pani tak cudow nie.

HENRYKA. —  Ach, to  takie piękne... 
to dzieło płom iennego n a tc h n ię ta !  Ale 
zostaw ię moje nuty, to pańskie sio strze­
nice będą panu grały.

W u j  EM IL. —  No, jeśli mam liczyć 
na moje siostrzenice...

A U BIER. —  N apraw dę, bardzo  nam 
w szystkim  przykro, że pani nas opusz­
cza... przyw ykliśm y w idzieć pańją  po­
śród nas... rozm aw iać... a pozatem  tra­
cimy w pani piękną kobietę,

HENRYKA. —  Pan Aubier je s t cho­
dzącą  uprzejm ością.

PANI A U BIER (p a trząc  na m ęża). 
— Coś ty taki czerw ony, jn ljuszu! C zy 
dobrze traw isz?  N ie je s te ś  chory?

A U B IER . —  C hory? Ja  n igdy nie 
choruję!

HENRYKA. —  A jed n ak  je s t  tu ktoś, 
kto za m ną nie będzie żałow ał, jestem  
pew na; tą  osobą je s t K apitan,'

KAPITAN. —  Ja } proszę pani; będę 
zrozpaczony. Nie będę m iał z kim się 
sprzeczać. Będzie mi tego  brak.

HENRYKA. —  I pomyśleć, że gdy­
by pan nie był wojskowym , lubiałabym  
pana  tak  bardzo.

W U J EMIL. —  Kiedy nie jest w  mun­
durze, to się tego nie widzi.

HENRYKA. —  A jednak, przecież 
jest coś.

PAN AUBIER. —  W iem ja, dlacze­
go pani nie lubi wojskowych: pan de 
Chouze odbywa swoje cztero-tygodnio- 
we ćw iczenia i pani przeklina instytu­
cję, która zabiera parni męża na prze­
ciąg  czterech tygodni.

HENRYKA. —  Byłby to raczej po­
wód, by ją błogosław ić.„ mała separa­
cja  od  czasu do czasu, to  w całe niezła 
rzecz.

JERZY . —  Podobno w  okolicy, gdzie 
sie odbywają manewry, panują strasz­
liwe upały.

HENRYKA. —  Podobno.
PANI A U BIER. —  P an  de Chouze 

jes t oficerem  rezerwy?
HENRYKA- T ak  Jest oficerem .
PANI A U BIER. —  W  jakiej b ron i?
HENRYKA. —  W  strzelcach?
PANI AUBIER. —  K onnych?
HENRYKA. —  Konnych, zdaje się... 

Czy są też strzelcy piesi?
KAPITAN. —  Jest ich trochę.
HENRYKA. —  Ja, w idzicie państw o, 

w tych spraw ach...
PANI A U BIER. r -  I nic była pani 

dum na, w idząc m ęża w błękitnym  dol­
manie, czerw onych spodniach, bu tach?

HENRYKA. —  W cale mnie to nić 
zachwyciło.

ANNA. Nie mów tak, m oja droga. 
M undur strzelecki jes t zachw ycający.

HENRYKA. P ierw szy raz odkąd 
się pobraliśm y, zobaczyłam  go takim...

.wywarło tó na mnie w rażenie, k tó rego  
długo nic za trzeć  nie zdoła.

W U J EM IL. — Z atrze je  radość po­
w itania.

A U BIER. —  T ęm bardziej, że po 
czterotygodniow ym  poście, pan de 
Chouze pow róci z wilczym apetytem .

ANNA. —  Och, tatusiu! W iesz, że 
' H enryka nie lubi żartów  w tym ro­

dzaju. ,
HENRYKA. —  Panu Aubier wszyst- 

; ko wolno. Śkłaftłam  głowę przed nim, 
jako  przed przedstaw icielem  staro ­
francuskiego hum oru.

A U BIER. —  Ależ ja  się nim szczycę!
HENRYKA. —  Tylko, że perspek ty ­

wa, jak ą  mi pan ukazuje, wcale mi się. 
nie uśm iecha. N ie należę do kobiet o tak  
dobrym - apetycie.

W U J EMIL A, więc' nie lubi pani 
uczucia sytości?

HENRYKA. —  Uczucia sytości?  
Ach,., tak... Panie Emilu, pan. jest r ie - . 
poprawny. Ostatecznie, m&m nadzieję, 
że Gaston mnie zdradzał lub conaj- 
mniej oszukiwał swój głód z pierwszą 
lepszą dziewczyną z oberży...

PANI AUBIER. —  Droga pani! Sa­
ma pani uie w ierzy w fó, co mówi.
I gdyby były jakieś wątpliwości co  do 
jego wierności, byłaby pani tak samo 
niezadowolona, jak inne młode mę­
żatki.

HENRYKA. —  Jestem całkiem szcze­
ra, proszę mi wierzyć. Ostatecznie, co  
mi to może szkodzić?

AUBIER. —  A w ięc. nie należy pani 
do tych kobiet, które towarzyszą mę­
żom podczas ćwiczeń?

. HENRYKA. —  A czy są takie?
KAPITAN. —  Ależ tak.

* HENRYK. —  To wstrętne!
ANNA. —  żon a  powinna towarzy­

szyć mężowi.
HENRYKA. —-  Ale nie powinna go  

ścigać.
ZUZANNA. —  Różnica jest subtelna.
W UJ EMIL. —  A wreszcie, jeżeli 

mąż tego żąda?
HENRYKA. —  W  końcu, ujrzę tego  

kochanego Gastona dzisiaj wieczór. 
Ale niezmiernie mi przykro stąd odjeż­
dżać.

AUBIER. —  Trzeba się byfto umó­
wić, by tu po pandą przyjechał.

HENRYKA. —  O nie, to niemożli­
we. Rodzice Gastona wyczekują z nie­
cierpliwością zakończenia ćwiczeń, by  
nas mieć u siebie. Zatrzymamy się w  
Paryżu tylko dwadzieścia cztery go­
dziny i pojedziem y do Franche-Comtć.

PANI AUBIER. —  Czy pani żyje 
dobrze z rodzicami m ęża?

HENRYKA. —  Bardzo źłe.
AUBIER. —  T o tak, jak przypusz­

czałaś.
HENRYKA. —  T eściow a rrmie nie 

znosi.
PANI AUBIER. —  D użo gości bawi 

tam w  tym czasie? Zapewne czeka na 
panią wiele rozrywek.

HENRYKA. —  Och, będzie tam du­
żo osób, przeraźliwie nudnych! No, 
pójdę ną górę przygotować rzeczy.

ANNA. —  Pokojow a musiała już 
spakować ci rzeczy.

HENRYKA. —  Mam jeszcze kuferek.
ANNA. —  Czy chcesz, żebym z tobą 

poszła? Może ci pomóc?
HENRYKA. —  Nie, bardzo dziękuję 

dam sobie radę. Jestem do tego przy­
zwyczajona. Zresztą nie będzie tej ro­
boty na długo. A w ięc jestem za chwilę 
z powrotem.

S c e n a  II.
Aubier, Michał, W u j Em il, K apitan , 
Jerzy, Pani Aubier, Z uzanna , Anna.

JERZY (d o  żony). —  Anno, m oże- 
byś jednak  poszła do jej p oko ju ; zoba­
czyć. czy czego nie potrzebuje.

•ANNA. — To praw da, ta  kochana 
H enryka jest taka roztargn iona!

PANI AUBIER. —  Co za zabawna '
kobietka!

KAPITAN. —  T o  typek!
PANI AUBIER. —  Lekko znosi r o i-  '

łąkę z mężem.
WUJ EMIL. —  W  każdym razie 

w cale nie w ygląda  na wniebowziętą* -że 
ma go zobaczyć.

AUBIER. —  O, to poza. Jestem  prze- -- 
konany, że przeciw nie, jest u sż c z ę śfw  • 
w ioną. Tylko w  jej św iecie je s t to d e  ­
brze w idziane, przykładne m ałżeństw *,: 
ja k  w y moje dzieci, są  śm ieszne i m iesz-: . . 
czańskte.

PA N I A U BIER. —  Mówcie co chce- ' 
cie, na mnie ona robi w rażenie kobiety, 
która m ęża nie kocha... możliwe, że go ' 
kochała, ale teraz  go nie kocha. No, 
Jerzy, ty ich dobrze znasz: czy nie mam 
rac ji?

JER ZY . —  To dw oje ludzi, którzy 
w cale nie byli dla siebie stw orzeni. 
H enryka lubi tylko książki, natom iast 
G aston uznaje tylko polow anie i konie.

K A PITA N . —  W ięc żona się nudzi.
WUJ EM IL. —  S praw a tw ojego 

p rzy jaciela  je s t jasna . B ajka  pod  tytu­
łem: „In te lek tualistka  i sp o rtsm an".

AUBIER. —  Ale w takim razie, dla­
czego  w yszła za niego?

JERZY. —  Niewiadom o. T o małżeń­
stw o skleiło się w  taki Oryginalny spo­
sób.

AUBIER. —  Gzy nie opowiadałeś, 
że się poznali w  Quartier Latin?

JERZY. —  W  Quartier Latin?... Ależ 
nie, ojcze.

ANNA. —  D laczego nie w  tanebu- 
dzie, papo?

AUBIER. —  N o więc, to była hi- 
storja z College de France, z Sorbott- 
ny.

ANNA. -7- N ie jesteś całkiem zdecy­
dowany .

PANI AUBIER. —  Twój ojciec 
w szystko m ięsza... w szystko przekręca.

WUJ EMIL. —  Czy pani de Chouze 
nie jest z domu Fuchsyani?

JER ZY .—  T ak. C órka bankiera. Ro 
dżina Fuchsyanich posiada pałac przy 
alei Alma, naprzeciwko pałacu ftwizi-' 
ców  Gastona. Judyta, bo tak ją zwano  
za panieńskich czasów , chodziła co ­
dziennie do liceum Racine‘a, miała dzi­
w aczne pomysły, marzyła o profesurze, 
pragnęła zarabiać. Zawsze chętnie stu- 
djowała, trawiła ją żądza w iedzy.

W UJ EMIL. —  Czy jest krewną ' 
słynnego Aresniusza Fuchsyani, ra­
bina?

JERZY. —  Jest jego  wnuczką.
W UJ EMIL. —  T o był wielki uczo­

ny, umysł prawdziwie wykwitny.
JERZY. —  Tak, od trzystu lat po­

wtarzają się w  jej rodzimie, prawie w  
regularnej kolejności: uczeni, rabini,
bankierzy i gtełdsziarze.

KAPITAN. —  Tem u zapewne nale­
ży  przypisać zm ysł praktyczny pand de 
Chouze, przy równoczesnem zam iłowa­
niu do nauki i abstrakcji. U czony, mó­
wi T alm ud, stoi w yżej króła.

ANNA. —  Ze jest uczona, tego  jej 
nikt nie zaprzeczy! Czytała w szystko, 
w łada językami: angielskim, niemiec­
kim, włoskim, hebrajskim! Jest nietyl- 
ko doskonałą pianistką, ale har- 
monję. Mnie ta kobieta wprawia w  zdu­
mienie.

ZUZANNA. —  I potrafi sprzedać to,
co umie.

KAPITAN. —  Trzeba jej oddać 
sprawiedliwość, Zuzanno, jest napra­
w dę interesująca.

AUBIER. —  N ie zapominajcie o  ton,
moje dzieci, że z wyjątkwja hebraj­
skiego, uczono wmb absołutrctf tego  sa­
mego.

WUJ EMIL. —  U czono w as, afe .
ście się nie nauczyli,
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ca kampanii egipskiej
ogrodach Passa riauo, we wrze­

śniu 1797 zakiełkował w  umyśle Na­
poleona plan wyprawy do Egiptu. Szło 
mu J  ugodzenia sw ego najgroźniejsze­
go wroga, Anglji, w  jej najczulszym  
punkcie, na W schodzie: przez Egipt i 
Syrję- do Indyj.

Ale równocześnie marzyły rnu się 
inne jeszcze w iększe rzeczy:

Francja, raz umocniwszy się w E- 
gipcie, stanie się wcześniej czy później 
panem Indyj, handel W schodu iść bę­
dzie sw ą dawną drogą przez M orze 
Czerwone i Śródziemne; Aleksandrja. 
stać się musi sto licą św iata; wody Ni- 
lu> uj/ęt.e w  tam y i śluzy, użyźnią nie­
zmierzone pustynie; wielki naród, jak  
za czasów  Ptolom euszów  zaludni te 
ziemie...

Genjalne te plany dojrzew ały po­
mału w umyśle N apoleona, —  aż 
wreszcie w  marcu 1798 wyprawa do 
Egiptu została ostatecznie zadecydo­
waną. A przyczynił się do tej decyzji 
w niemałej mierze Polak, oficer inży- 
nierji Józef Feliks Łazowski, który po 
długim pobycie w  Turcji wraca do 
Paryża, zrażony niepowodzeniem swej 
misji i przedkłada raport o zupełnym  
rozkładzie państwa tureckiego.

Pierwotnie zamierzano użyć do tej 
wyprawy 8.000 Iegjonistów polskich, 
którzy mieli popłynąć z W enecji do 
Egiptu. Myśl tę jednak wkrótce zarzu 
cono: legjoniści, źle uzbrojeni, źle wy­
ekwipowani, nie okazywali zupełnie 
ochoty przelewać swą krew w wojnie 
kolonjalnej, zdała od ojczyzny, za ob­
cą im zupełnie sprawą.

W  rezultacie zatem udział Polaków  
w  wyprawie do Egiptu ograniczył się 
do kilku tylko jednostek, z których 
większą rolę odegrało zaledwie trzech 
w yższych oficerów: Sułkowski, Ła­
zowski i Zajączek.

, Legendarną niemal postacią stał 
się- Józef Sulima lir. Sułkowski. W y­
chowany pod opieką sw ego stryja i 
opiekuna, ks. Augusta Sułkowskiego z 
Rydzyny, zdziw aczałego starca bez 
honoru i aiwbicyj, —  młody, blady i 
słabowity chłopiec od wczesnej mło­
dości rwie się do nauki, studijując
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pełnie triumfem Targowicy, wyjeżdża 
do Paryża i przyjmuje obywatelstwo  
francuskie. Napróżno kołata przez dłu  ̂
gi czas o przyiecie go do służby w oi-

Józef Sułkow ski

2* feszeza  wiedzę wojskową. W  sze- 
suastym roku życia zostaje mianowany 
podporucznikiem w  słynnym regimen­
cie Dzkułynskich. Odznacza się za- 

ju ż  jako kapitan, w alcząc po 
bohatersku z Moskalami na Litwie.

P o  przegranej, przygnębiony zu­

skow ej. W y s ła n y  w reszcie na Wsc?iód, 
—  na w iadom ość o insurekcji, p rzeb ra ­
ny za kupca orm iańskiego, p rzekrada 
się do Polski. Nie zdążył jednak na 
czas. Rozżalony w raca do Francji, 
gdzie wreszcie w r. 1796 zostaje m ia­
now any kapitanem  piechoty i w tej ran ­
dze przydzielony został do głównej 
kw atery  arm ji włoskiej w M ediolanie.

Tam  odznaczył się w krótce sw ą nie­
ustraszoną odw agą i przytom nością u- 
myshg tak, że Napoleon m ianuje go 
swoim adjutantem .

Na okręcie adm iralskim  „Orient" 
odbyw a Sulkowski podróż do kraju p i­
ram id ,w tow arzystw ie oficerów  sztabu  
generalnego. Jedyną niemal rozryw ką 
w czasie podróży je s t mu czytanie Plu- 
tarcha... W  Egipcie bije s i ę . św ietnie, 
zaw sze w pierw szych szeregach, św ie­
cąc przykładem  innym. A leksandrja,
Piram idy, Kair, to e tapy jego sław y
żołnierskiej. W  krw aw ej walce. pod
Salheyeh Sułkow ski pada, porąbany  
szablam i, z p rzestrzeloną piersią. Z dro­
wy organizm  jednak  przezw yciężył 
w szystko. Sułkow ski w ykorzystuje o- 
kres rekonw alescencji, p racu jąc w  In­
stytucie Egipskim , który m ianow ał go 
swym członkiem.

Przychodzi klęska pod Abukircm, 
powstanie w  Kairze. Sułkowski, choć 
jeszcze niezupełnie wyleczony z ran, 
zjawia się w  głównej kwaterze i stawia  
się do dyspozycji Bonapartego.

W ysłany zosta je . z, rekonesansem, z 
którego nigdy już nie miał wrócić. Na 
temat tej ostatniej wyprawy krążą roz­
maite wersje. Utrzymywano, że Bona­
parte świadomie wysłał go na pewną 
śmierć, —  przeczuwając w Sułkowskim  
sw ego najgroźniejszego rywala. (Saint 
A lbin). Źe koledzy starali się go po­
wstrzymać. Venture ze łzami w oczach  
próbował odwieść go  od tego zamiaru: 
„Najpierw musisz się wyleczyć", przed­
kładał mu. Na co Sułkowski odpowia­
da: „W róg nie będzie czekał cierpli­
w ie ../4 I popędził na czele kilkunastu 
jeźdźców , rozpędzając hordę Arabów. 
W  drodze powrotnej, niemal u bram 
miasta, koło Bab-el-Nasr, natknął się 
na gromadę buntowników. Z szaleńczą 
odw agą toruje sobie drogę wśród tłu­
mu, —  kiedy na nieszczęście koń jego  
poślizgnął się i runął na ziemię. Zaśhifn 
Sułkowski, osłabiony jeszcze z odnieś 
siońych poprzednio ran, zdążył się *po- 
dźwignąć, rzucił się na leżącego cały 
tłum, mordując go w  sposób barba­
rzyński.

Pozostało po nim wspomnienie: 
fort Sułkowskiego, zbudowany w  po­
bliżu miejsca jego bohaterskiej śmierci.

W ypadek ten w yw arł bardzo silne 
w rażenie na B onapartem , k tóry  —  w e­
dle zgodnego zdania w spółczesnych —  
cenił sobie Sułkowskiego bardzo  wy­
soko. Oto, co pisze o nim Bourriennc 
w swoich Pam iętnikach:

„B onaparte  wspominał, mi n iejedno- / 
krotnie z głębokim żalem o Sułkow­
skim : nie mogę się dość nachw alić
charak teru , odw agi i zimnej krwi, ce­
chującej biednego m ego Sułkow skie­
g o ../S u łk o w sk i byłby zaszedł bardzo 
daleko... byłby cennym człowiekiem dla 
tego, ktoby podjął się dzieła w skrze­
szenia P o lsk i../4

A Horfensfus de St. Albin cytuje w 
p racy swej o  Sułkowskim opinję dy ­
rektora C a rn o ta :

,,G dyby w ypadło nam prow adzić 
podobnie gorącą fcanipanję i gdyby nam 
zabrak ło  B onapartego, —  ten młody 
człowiek (sci-I. Sulkow ski) byłby jeden 

■ w stanie go zastąp ić ...”

W spom inaliśm y już powyżej, że 
plan kam panii egipskiej w ypracow any 
został po części pod wpływem rad i 
inform acyj. -udzielonych przez Józefą 
Feliksa Łazow skiego. W  raporcie

Józef Feliks Ł azow ski
■rry\. ■ •

swym, przedłożonym w styczniu 1798 
przewiduje Łazowski bliski upadek 
państwa Ottomańskiego. Francja —  
zdaniem jego —  winna opanować co- 
rycblej Archipelag i Egipt, aby ten kraj 
\yyzw olić z w ięzów  niewoli, w  której 
jęczy od lat. W ystarczy wypędzić z 
tych- żyznych równin te kilkanaście ty- 
sjęcy mameluków, nie posiadających  
ani artylerji,-ani znajomości sztuki w o­
jennej, a żyjących w wiecznej niezgo­
dzie.

Toteż w ekspedycji tej bierze Ła­
zowski udział, odznaczając się chlub­
nie przy oblężeniu El-Arich, Jaffy, B el- 
beis, Heliopolis i Kairu.

Łazowski, którego matka była ro­
dowitą Francuzką ( z  domu Gradi- 
dier), wychowany we Francji, gdzie też 
ukończył szkoły techniczne, —  czuł się 
raczej Francuzem niż Polakiem. Służył 
też Francji wiernie przez długie lata, 
najpierw na ziemi francuskiej, następ­
nie zaś przy W ysokiej Porcie, jako in­
żynier wojskowy. W  czasie sw ego po­
bytu w Konstantynopolu stykał się czę­
sto z emigrantami polskimi. Tam też o- 
budziła się w  nim miłość do jego praw­
dziwej dalekiej, a nieszczęśliwej ojczy­
zny.

Pracując dla rządu tureckiego, ce- 
icm wygotowania planu obrony granic,

pracuje równocześnie —  w  swem 
przekonaniu —  dla Polski, olśniony 
mirażem sojuszu Francji, Polski, Tur­
cji, Szwecji i Danji.

Wkrótce jednak dochodzi do prze­
świadczenia, że Polska na żadną po­
moc ze strony Turcji liczyć nie może.
Rozczarowany wraca do Francji i tam 
składa swoje ‘ sprawozdanie, które w 
niemałej mierze wpłynęło na decyzję 
wyprawy do Egiptu.

Łazow ski, którem u pow ierzono p ra ­
ce fortyfikacyjne, bierze czynny udział 
w licznych bitw ach, dochodząc wkońcu

do stopnia kom endanta brygady.
W  roku 1800 zap ad a  na ostre za­

palenie oczu, co zmusiło go do wyjazdu 
do Paryża, celem poddania  się uciążli­
wej kuracji,

s  *

Po śmierci Sulkow skiego i w yjeź­
dzić Ł azow skiego pozosta ł w  Egipcie 
jeden tylko w ybitniejszy P olak : gene­
rał Józef Zajączek, k tóry po służbie w  
szeregach w ojsk polskich od 1768 do 
1794 i po kam panji włoskiej w zią ł u- 
dział w  w ypraw ie do Egiptu, w  randze 
generała  brygad}’, kom enderującego ka 
w alerją.

Na głowie jego spoczywało trudne 
i niewdzięczne zadanie wojskowej ad­
ministracji czterech prowincyj, a w ięc 
zarówno utrzymanie spokoju w  kraju 
podbitym, jak i ściąganie podatków, 
zabezpieczenie dowozu żywności, apro 
wizacja wojska itp.

N a trudnem tem stanowisku Zają­
czek nie odznaczył się wybitnemi zdol­
nościami; w szyscy historycy jednak 
przyznają mu zgodnie, że nie szukał 
korzyści osobistych, a jeżeli wśród lud­
ności nie zdobył sobie popularności, to 
wina to raczej niesprawiedliwego, 
krzywdzącego systemu podatkowego i 
sposobu rch ściągania, dającego sze­
rokie pole do nadużyć urzędnikom.

Odznaczył się Zajączek szczególnie 
przy obronie Aleksandrji, gdzie dowo­
dził całą kawalerją. A w ałczył tam w  
szczególnie ciężkich warunkach: konie 
wychudzone, wygłodniałe, siodła roz­
latujące się w strzępy, żołnierz zdemo­
ralizowany, wydany na pastwę epide­
micznych chorób ocznych i szkorbutu, 
siejących prawdziwe spustoszenie w

G enerał Józef Z a jączek .

szeregach. Zajączek dokazywał cudów  
odwagi i bohaterstwa. On też, razem 
z generałami D estaing i Delrons na ra­
dzie wojennej sprzeciwiał się do ostat­
niej chwili kapitulacji

Zajączek, —  to ostatni epigon w y­
prawy do Egiptu, w  której i Polacy  
brali, choć skromny, ale niepośledni u - 
dział, —  na potwierdzenie słów Cypr]a 
na Godebskiego, źe 
niema takiej krainy, niema prawie

M u
gdzieby ślady nie doszły klęsk naszych

i  trach* .
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Po śmierci Henryka BarLusse
•  ogrzeb Barbusseki  był hałaśl iwą 

manifes tacją różnych lig komunis tycz­
nych, antymil i tarnych,  anty faszys tow­
skich i antyimpcrjal is tycznyeh.  Niegra-  
ma tyczne  przemówien ia  towarzyszów 
Cach in ‘a, Mar ty  i tym podobnych,  były 
os ta tnicm pożegnaniem powieśeiopi sa-  
rza.  Oczywiście,  możnaby powiedzieć,  że 
zmar ły sam zasłużył sobie na to. A j ed­
nak, przypomnijmy sobie młodziutkiego 
Ba rb u ss e ‘a poetę,  za l iczającego się uo 
elity francuskich estetów,  przypomni jmy 
czterdzies toletniego Barb us se ‘a, ochotni ­
ka  wielkiej wojny,  powraca jącego  wielo­
krotnie i uparcie ze szpitala do okopów,  
.Wtedy te hałaśl iwe hołdy pośmiertne,  
w y d ad zą  się mimo wszystko,  bolesną 
k rzywdą.

Cofni jmy się do roku 1895. Henryk 
Barbusse  ukończył filózofję, m a  lat 
dwadzieścia jeden.  W ramach konkursu 
li terackiego, ogłoszonego przez dziennik 
„Echo de Pa r is "  debjutuje dw om a drob-  
nemi utworami ,  które uzyskują pierwszą 
nagrodę.  Co więcej,  zostaje przez p rze ­
wodniczącego  jury z a an ga żo w an y  do 
wspó łp racy  w powyższem piśmie.  W ten 
sposób  otwie ra ją  się przed nim podwoje 
ówczesnego  świa ta  l i terackiego i poli­
tycznego.  Młodego Barb us se ‘a spo tyka 
się w  ś rodowiskach ar tystycznych oraz 
pol i tycznych wszelkich odcieni,  od p r a ­
wicowych  począwszy,  aż do skrajnej  le­
wicy.

Pierwszą jego większą pracą jest 
zbiór wierszy, zatytułowany „Płaczki“ 
(Les Pleureuses). Antologje współczes­
ne ograniczyły się zaledwie do suchego 
podania tytułu i daty wydania tej pracy. 
Bo, szczerze mówiąc, Henryk Barbusse 
nie zdradzał silniejszej indywidualności 
pisarskiej. Szedł za modą i tern samem 
znalazł się w szeregach symboli-stów, 
przeciwstawiających się naturalizmowi. 
Jego temperament jednak, skłaniał się 
raczej — jak to się później okaże —  
ku temu ostatniemu kierunkowi. Będąc 
kierownikiem działu literackiego wydaw­

n ictw  Lafitte i Hachette, oraz naczelnym 
redaktorem czasopisma „Je sals tout“, 
sam publikuje niewiele: jeszcze jeden 
tom poezyj w r. 1903 i w 1908, pierwszą 
powieść pod tytułem „Piekło", w której 
się po raz pierwszy zarysowuje realizm 
zaakcentowany później w „Ogniu“. Jego 
książki mają słabe powodzenie, a za 
przedstawione do nagrody „Piekło", 
przyznaje Akademja GoncourFów swo­
jemu przyszłemu laureatowi, tylko jeden 
jedyny głos. W sumie, pozostaje Henryk 
Barbusse aż do wybuchu wojny pisa­
rzem drugorzędnym, o którym zwykli 
mawiać między sobą przyjaciele: „A jed­
nak on ma talent", chcąc mu jakby wy­
nagrodzić brak rozgłosu, uznaniem kilku 
znawców.

Czy Barbusse zasługiwał na coś w ię­
cej? Jego umysł nie jest ani zbyt roz­
legły, ani dość silny. Te braki zaprowa­
dzą go do przebrania miary. Ten czło­
wiek, który będzie uchodził za gwałtow­
nego, jest w gruncie rzeczy słaby. Ma 
dobre serce i to jest jego najpiękniejszą 
zaletą; potrafi podporządkować w szyst­
kie wspaniałomyślności uczucia. Gorzej 
jednak, że tej wspaniałomyślności jest 
w  stanie poświęcić też zdrowy sąd, do­
bry smak i poczucie godności ludzkiej. 
Nie zapominajmy też, że jego wątłe 
zdrowie pogłębia jeszcze wrodzony mu 
pesymizm i stawia go w rzędzie tych 
istot cierpiących, które dzięki przebytym 
cierpieniom stają się malkontentami lub 
buntownikami. Barbusse jest typowym 
wyznawcą ideologji przedwojennej, anar­
chistą kół literackich, zapalonym inter­
nacjonałem. Dwa wydarzenia wpłynęły 
na przesunięcie jego dotychczasowej 
działalności rewolucyjnej, ograniczonej 
do drobnych artykułów i poufnych roz­
mów, na arenę szerszą.

Najp ierw wojna,  którą Barbusse  p rze­
był  z zapałem i wytrwa łośc ią .  Należy do 
tych ludzi, którzy się swoim ideałom o d ­
dają  ciałem i duszą.  Za co i za kogo 
się bije? Powiedział  to setki razy:  aby 
wypowiedz ieć  wojnę wojnie,  aby ta była 
ost a tnią z ostatnich,  aby  jego odwieczny 
w r óg __ mil i taryzm został nazawszc 
zwyciężony.  Nic bacząc  na  słabe zd ro ­
wie,  na swoich czterdzieści  lat, zaciąga 
się do piechoty.  Jest  wyróżniany raz po­
raź w  rozkazach b ry ga dy  i w rozkazach 
armji.  Wyc zer pa ny  chorobą,  nie pozwala  
się odesłać do szpitala,  lecz pracuje przy 
noszeniu rannych.  Wreszcie odesłany,  
prosi o jaknajrychlcjszy powró t  na front. 
T rzy  razy odsyłany,  trzy razy jest  z po­
wrotem.  Ale podczas gdy żołnierz wa l ­
czy, anarchis t a i spadkob ierca  natura l iz­
mu  pisze „Ogień"

vW
Drugicm wydarzeniem była r.ag-ęjda 

Goncour tów.  Zbliżał się właśnie dla 
Franc;i  najcięższy okres wojny,  rok 1917. 
W listopadzie 1916 roku Akademja Gon- 
cour t ‘ów przyznała nagrodę Henrykowi 
Bąrbusse za jego „Ogień".  T a  nagroda  
stała się jedńem z najskuteczniejszych 
narzędzi  defetyzmu w ęiągu tęgo cięż­
kiego roku.

Jeśli chodzi o- Barbusse a, to pisząc 
tę książkę,  był najzupełniej szczery, jak 
zresztą we wszystkiem,  co pisał, Naj-  
przykrzejszemi efektami maniery natu-  
ralistycznej,  wyraża w niej / zamęt  w ra ż ­
liwej duszy,  wstrząśniętej  do głębi zdol­
ności odczuwania .  To, co było p raw dą  
w odmalowaniu  okropnośei :  wojny,  z a - ; 
decydowało o jej powodzeniu-  nic usp ra ­
wiedl iwia j ednak  niesłychanego rozpo­
wszechnienia się tej powieści,  które —  
za równo  jak liczne t łumaczenia jej na 
obce języki — jesłt niewątpl iwie dziełem 
skrzętnej  p ropagandy .  Zło, jakie — z d a ­
niem młodej generacj i  francuskiej — w y ­
rządzi ła jej ojczyźnie książka Ba rbus se ‘a, 
p rzekracza bezwzględnie i zdecydowanie
jej war tość  li teracką.

* **
Następna powieść Barbwsse‘a „Jas­

ność", zawdzięcza powodzenie rozgłoso­

wi „Ognia"' .  Ale już późniejsze:  „świa t ło  
w otchłani",  „Kaci",  „ Judasze Jezusa",  
„Uniesienie" i innę, nie dorzucają  do j e­
go dzieła nie, coby pozwoli ło zaliczyć 
Barbu sse ‘a do rzędu wielkich rewolucjo­
nistów literatury.

Czy zresztą,  z jakiegokolwiek punktu 
widzenia,  można Barbusse ‘a nazwać 
wielkim rewolucjonis tą? Nic. Ten  poeta 
na modłę 1875 roku, nie miał w sobie nic 
i  człowieka czynu. On sam utrzymywał  
do końca swego życia, że jest  pisarzom, 
a nic —  walczącym politykiem. Tylko,  
żc nadmierny rozgłos,  który się stał jogo 
udziałem, p redes tynował  go do od egr a ­
nia roli apostola.  Dawny,  wierny uczes t ­
nik małych zebrań anarchis tycznych,  na 
których "nuto marzenia o „wielkim dniu",  
znalazł  się naturalnym biegiem rzeczy 
na czele naj rozmai tszych s towarzyszeń 
komunistycznych.

Równocześnie-  ze s ł awą  zdobył  też 
majątek.  Kazał sobie w y b ud o w ać  willę 
na wybrzeżu Esterel,  aby tam leczyć 
swoje chore płuca. Opuszcza? ją j ednak 
częstOj uw aża jąc  za swój obowiązek  
uczestniczenie lub prezydowanie  w  czer­
wonych meet ingach i kongresach.  Jeździł 
często do Rosji. Nie szczędził  sił dla te­
go, co uważa ł  za ideał swojego życia.

Z mistyczną żarl iwością,  która go z a w ­
sze cechowała,  dawa ł  się w yk orzys tywać  
dla oszukaństw,  które brał  za postęp i 
szczęście przyszłości.  Służył tyranj i  mos­
kiewskiej z na iwną  i go rącą  wiarą.

Wkońeu  pojechał  do Moskwy,  aby  
tam umrzeć.  Żaden z imiljonerów frontu 
komunis tycznego nie zdobyłby i się na-  
to.

M. O.
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I IE N R l B A R B U S S E .

L 51 L e t l r e
W słuchany w ciszę list ten piszę, 
snuje się m arzeń nić —  
co do snu zw olna  mnie kołysze, 
sen o nas zacznę śnić...

P iszę, choć mnie gorączka  łargaŁ 
tw ó j g łos tu słyszę  w krąg , 
tw e imię pieści m oja warga, 
tw ych  słodycz czuję rą k ...

W sta ją  przeszłości mary tnglisje, 
tw e serce we mnie łka... 
kto ten list pisze, —  ju ż  zaiste  
nic zgadnę, —  ty  czy  ja...

p rze ło ży ł 

K A Z IM IE R Z  R Y C M Ł O W S K ł

PocłłasLa Madonna HoJysaewsLa
P o d la s ic ,  to kraina mniej znana i 

odw iedzani, nie uderzająca malowni- 
czości krasą, owiana raczej prelancho- 
Iją bezkresnych przestrzeni, równin 
mało urodzajnych i zaludnionych, u- 
rozmaiconych jedynie plamami ciemne- 
mi 'lasów, albo błękitnego łubinu i 
wiotkiego lnu zagonami. W śród kęp 
drzew i kwiecia kryją się schludne 
domki zaścianków szlacheckich, roz­
stajne drogi znaczą liczne krzyże z na­
rzędziami męki Pańskiej.

A przecież ta ziemia drogą sercu 
naszemu, słynna historją swej marty- 
rologj i.

Kraj ten pokrywały niegdyś pusz­
cze niezmierzone, wśród których krył 
się zwierz dziki, trzęsawiska zdradli­
we, rozlewały rzeki Bug, Kr^iia —  \ 
jeziora liczne.

N a zachodzie grranflezył *  aiemią 
przez Mazurów czyli Lachów zamieszr- 
kałą, od wschodu przez ruskie plemio­
na, na północy przez dzikich prusko- 
litewskich Jadźwin-gów w  okolicy dzi­
siejszych Suwałk, Augustowa, Od tych 
pogranicznych Lachów pow stała na­
zwa P od lasia  —  sczasem  Podlasia. 
Dopiero w XI wieku znajdujemy ślady  
osadnictwa w tych stronach, (obecnie  
W ysokie M azowieckie i .Tykocina), 
Maźurów a sczasem  Rusinów, Zaczy­
nają oni karczować lasy, uprawiać zie­
mię, budować osady, co  budzi chci­
wość Jadźwingów, —  potem Tatarów  
—  niszczą, grabią, palą nowe osiedla, 
W  wieku XIII powstają grody obron­
ne, których ślady liczne znajdują się 
dotąd po polach w okolicy M azowiec­
ka, jak i kurhany z czasów  przedhisto­
rycznych.

Leszek Czarny zadaje wreszcie cios 
pogańskiej dziczy, Podlasie przeżywa 
czas jakiś okres pokoju i dobrobytu. 
Ale znów sąsiednia Litwa zaczyna ro­
ścić prawa do Podlasia —■ toczy o nie 
długie spory z Polską, dopiero Unja 
Lubelska 1569 roku wciela ziemię tę 
do Korony. Powstają wtedy liczne 
wsie, zaścianki szlachty mazowieckiej, 
przeważa ludność polska, .tylko w oko­
licy Białowieży było więcej Rusinów.

Po upadku Polski, Podlasie zaczy­
na przechodzić z kolei do Prus, a  od 
1815 roku do Rosji. Z odzyskaniem  
wolności Polski przydzielono Podlasie

cze-do w ojew ództw a białostockiego, 
ściowo lubelskiego.

H odyszew o obecnie w powiecie 
-Wysoko -  M azowieckim , to m iejsco­
wość m ało znana, wedle zapisków  z 16 
wieku była wsią królew ską z ludnością 
polską i ruską, obrządku łacińskiego i 
unickiego. G ospodarze tutejsi należeii 
do uprzyw ilejow anych, za A ugusta III 
służyli ojczyźnie w pułkach tzw. w y- 
branieckich, brali udział w pow staniach 
i cierpieli za to kary, p rześladow ania 
i zesłan ia; gorsze jeszcze za trw anie 
przy  w ierze katolickiej, gdy za carycy 
K atarzyny, M ikołaja I, i A leksandra 
III, rozpętało  się prześladow anie reli­
gijne, gdy zm uszono do przejścia na 
praw osław ie, spłynęła krw ią i łzam i 
P od laska  ziemia, ale ni katusze, ani 
Sybir, śm ierć naw et, nie zm ogły w ier­
nych synów  Kościoła, nie zdradzili w ia­
ry ojców , dodaw ała im mocy N iebios 
Królowa —  H odyszew ska Patronka.

Pochodzenie obrazu Matki Bożej 
Hodyszewskiej nic jest dokładnie w ia­
dome. Legenda mówi, że obraz poja­
wił się w lesie na lipie, a umieszczono  
go w  kapliczce w  Kielakach, ale że 
znikł stamtąd i znalazł sie znów w tern 
sam-em miejscu na drzewie. Uważano  
to za znak cudowny, wybudowano 
drewnianą kaplicę i obraz w  niej u- 
mieszczono. Wkrótce też łaskami sły­
nąć począł. Przypomina w izę run ek 
Matki Bożej Ostrobramskiej i ma rów­
nież wartość artystyczną.

Początek parafji w  H odyszewie da­
tuje się z 18 wieku. Fundował praw­
dopodobnie kościół i parafję wójt wsi 
królewskiej, była ona katolicko-unicka. 
Księża Bańkowscy byli jej proboszcza­
mi bardzo gorliwymi; zabiegają okoła 
dobra parafji, zakładają bractwa. Mat­
ka Boża w  czci wielkiej, sukienka i 
korony ozdobne, oraz liczne wota przy 
bywają.

Gdy osadzono w  parafji Hodyszew  
skiej popa prawosławnego i zamienio­
no kościół na cerkiew, biedna ludność 
ukradkiem tylko mogła pełnić swe obo­
wiązki religijne, gdy kapłani . misjo­
narze z narażeniem życia po lasach, 
domach chrzcili, dawali śluby i cho­
wali umarłych. Po ogłoszeniu manife­
stu za Mikołaja II, opowiedzieli się 
w szyscy przy wierze katolickiej, i za­
pisali do parafji w Piekutach.

W  czasie wielkiej w ojny obrali? 
cudow ny i dzw ony w ywieziono z Ho* 
dyszowa do Rosji, do Jerem iówki w  
guberni połtaw skięj, a potem do cer* 
kwi na P radze. Po wielu staraniach 
parafjan , zw łaszcza obyw ateli panów  
M arkow skich z M arkow a i księdza bis 
kupa Łukom skiego z Łomży, za inter­
w encją Pana P rezydenta  Ignacego Mo­
ścickiego, którego szefem  był p. Stefan 
M arkowski, w ydobyto obraz M atki Bo* 
żej z rąk praw osław nych, odnowiono, 
opraw iono i pow ieziono z radosnem  
w zruszeniem , osobnym  w agonem  do 
Szepietow a. Po drodze już od Czyżyn 
czekały tłumy ludu w ita jącego  ze łza­
mi sw ą Patronkę. K siądz kanonik Ro­
giński przem ów ił na stacji w  gorących 
słow ach; i w pam iętnym  dniu 24 m aja 
1928 roku w uroczystej procesji, w  a- 
syścic licznego duchow ieństw a, okolicz 
nej szlachty, bander]i i tysiącznego lu­
du, w śród muzyki, pienia pobożnego  
w prow adzono ob raz  cu d o w n y 'najpierw  
do kościoła w D ąbrów ce, gdzie ocze­
kiw ał z duchow ieństw em  ksiądz pro* 
boszcz O strow ski. T ak  etapam i w ie­
dziono P od laską  M adonnę do Piekut? 
wreszcie do H odyszew a, gdzie przybył 
rów nież ksiądz biskup Łuko niski i za* 
w iesił na pam iątkę pow rotu M atki Bo- 
żej ryngraf z wizerunkiem Jasnogór­
skiej Pani.

I odtąd króluje Matka M iłosierdzi! 
wiernemu sweniu ludowi podlaskiemu 
i odbiera hołdy licznych pielgrzymów  
ze stron dalekich zw łaszcza w  okresie 
Zielonych Świątek i Matki Bożej Ziel­
nej.

Proboszcz obecny ks. Dąbrowski 
świątobliwy kapłan, pełen miłości i po* 
święcenia, zajął się gorliwie zbiera­
niem składek na nową godną Matki 
Bożej świętynię, mury której już isę 
wznoszą, dają wyobrażenie o rozmia­
rach bazyliki, ale pa raf ja niewielka, 
bieda powojenna ogólna, w ięc potrze­
ba wielu w ysiłków i ofiar; ale od czego 
Patronka Hodyszewska, cudami słyną, 
ca, Polski Królowa, Ona dopomoże 
zbożnym usiłowaniom w id n ych  czci­
cieli.

M ar ja  S tecow a.

Daj gro sz  naT*S*L*
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JUsma zwierciadłem duszy
Co ło  jest grafo logja  i ezeg o  ona n as uczy ?

P o ś r ó d  wszystkich stworzeń na ziemi, 
silnie odbi ja  i wyróżnia się człowiek. 
.Wyróżnia się p rzedewszystkiem rozu­
mem, oraz tem tajemniczem coś,  co s t a ­
wia go na piedestale wyższości  i p a n o w a ­
nia nad światem.  Po tę g a  rozumu ludz­
kiego jest  og romna .  W  wiekowym po ­
chodzie —  począwszy  od chwili swego 
zaran ia  na ziemi, potrafił  człowiek kolej­
no ujarzmić wszystkie żywioły,  potrafił 
zmusić i Ugiąć otoczenie na swe usługi. 
W  miarę rozkwitu kul tury i rozrostu nau-  
k., nie zapomnia ł  człowiek o s tudjach 
nad samym sobą.  Od najdawi rei szyc ' i  
czasów po dzień dzisiejszy, tematem do ­
ciekań nie przestało być owo tajemnicze 
„ j a“ człowieka.

I bezsprzecznie wiele na tem polu 
zdziałała wiedza ludzka,  jakkolwiek t a­
jemnicza zasłona nie zos tał a całkowicie 
jeszcze zdar ta.  J edną  z gałęzi tej p rzeo­
gromnej  nauki o zagadce  człowieka jest 
grafologja.  Już począwszy od czasów 
średniowiecznych za jmow an o  się grafo-  
logj3> 0 czem świadczy ówczesna li tera­
tura,  że wymienię tylko BaIdi‘ego, który 
w  XV. w. w piśmie szukał  rozwiązania 
dręczącej  zagadki  natury ludzkiej.  W ł a ­
ściwym jednak  twórcą  grafologji  jest 
opat  Michan,  który tę ga łąź  nauki pchnął  
na realne tory.

Dziś grafologja jest poważną nauką, 
której poświęcił się cały szereg uczonych.

Niezli-czona ilość p rzyk ładów po twie r ­
dza p r awd z i woś ć  spost rzeżeń grafologi-  
cznych,  to też nie dziw, że nauk a  ta  znaj- 
zna jduje coraz to szersze zas tosowanie  
w  życiu człowieka,  j ak  np. w medycynie,  
badan iach  psychotechnicznych i t. d.

i

. Zanim omówię w ogólnych zarysach 
technikę grafologiczną, pozwalającą na 
określenie z pisma charakteru człowieka, 
kilka słów o grafologji jako takiej. Dzi­
wić się bowiem ktoś może, jak z pisma 
można określić charakter człowieka. Za­
stanówmy się w ięc i ułóżmy definicję 
pisma —  czem ono jest?

- Wedle laika, pismo jest to utrwalenie 
myśli człowieka za pomocą pewnych 
znaków (liter). Jeżeli się jednak głębiej 
zastanowimy czem jest pismo, wówczas 
dojdziemy do wniosku, że pismo jest nie 
tylko utrwaleniem ludzkiej myśli za po­
mocą pewnych znaków, ale też jest to 
obraz utrwalonych gestów, jakie ręka w  
czasie pisania wykonuje. Dzięki właśnie 
tym gestom, można z pisma poznać nie 
tylko charakter człowieka, ale też stan 
jego zdrowia, co udowadnia następujące 
tłumaczenie fizjologiczne pisma jako w y -’ 
niku gestu: w  mózgu rodzi słę myśl, pra­
gnąc myśl tę utrwalić pismem, dzięki u- 
kładowi nerwowemu wprawiamy w  ruch 
mięśnie ręki; ściślej dłoni i palców. W ie­
my, ie  przedłużeniem mózgu jest rdzeń 
pacierzowy, z którego nerwy rozchodzą 
się po całem ciele, a więc unerwiają też 
palce rąk. Ten niejako telegraficzny prze­
kaźnik naszej myśli, dzięki układowi ner­
wowemu, możemy za pomocą wykony­
wanych ręką ruchów utrwalić na papie­
rze.

Innym czynnikiem, który pozwala na 
odgadnięcie z pisma charakteru człowie­
ka jest indywidualność. W szyscy ludzie 
różnią się od siebie jakąś cechą, która w  
naturze ich dominuje, wytwarzając indy­
widualność jednostki.

Cechy fe mogą być dobre, imogą być 
złe. Ludzie wyróżniający się jakiemiś w y­
bitnie silnemi cechami, zaliczamy do je­
dnostek silnie indywidualnych.

Obserw ac ja  na tu ry  ludzkiej wskazała,  
że między cha rak te rem a pismem czło­
wieka  zachodzi  p ew n a  analogja ,  że 
każdy  ruch ręki j es t  w  ścisłym s tosunku 
z j a kąś  w a d ą  lub zaletą,  że pewne  ruchy 
odpowiada ją  różnym cechom natury  ludz­

kiej, czyli że są one graficznym o b r a ­
zem stanu ich duszy.  Opierając się na 
powyższych,  grafologja w. wyniku żm u­
dnych i d ługotrwałych badań ustalifa 
pewne normy, wedle których podzieli ła 
cechy natury ludzkiej na szereg s formu­
łowanych jednostek,  które zasadniczo 
dzielą się na trzy grupy,  a to: 1) j ednos t ­
ka moralna,  2) jednostka  intelektualna,  i 

I 3) j ednostka  fizjologiczna.
! Każda z tych g r up '  rozpada się na 
| cztery części, i tak:  jednostka moralna 

obejmuje wolę,  uczuciowość,  szczerość i 
j dumę,  jedn.  intelektualna włada inteli­

gencją,  wyobraźnią,  pamięcią i zdolno­
ścią. Jednostkę fizjologiczną cechuje zaś  
temperament ,  zdrowie,  żywość i humor.  
Oczywiście wszystkie te cechy natury  lu­
dzkiej pozosta j ą ze sobą w różnym s to ­
sunku s twarzając  liczne war jan ty  i kom ­
binacje,  składające się na pełny obraz  
natury i charakte ru  człowieka,  i jego in­
dywidualność.  Nie wdając  się w szcze­
góły ogó ln ikowo omówię każdą z tych 
cech w związku z obrazem jej w piśmie.

*. •fr
Odpowiednikiem woli jest  pismo ści­

słe i ciągłe, oraz zakończenie kreski lite­
ry t. Im bardziej  pismo jest  ścisłe, i-m 
bardziej  są krótkie i zdecydowane  kre­
ski przekreś laj ące literę t, tem silniejszą 
jes t  wola.  Przec iwieństwem tego jest  pi­
smo miękkie,  rozwlekłe i n iezdecydowa­
ne. Litera t jes t  przekreś lona kreską 
ci enką i długą,  a  nawet  pozbawiona  
kreski.  Ogólne znaki pisma cha rak te ryzu­
jące uczuciowość wys tępu ją  w  dwojak i  
sposób.  P ismo pochyłe,  charakte ryzu je  u-  
czuciowość sentymentalną,  eks tatyczną,  
za ś  pismo pros te  o d p ow ia d a  mniejszej  
wrażl iwości  uczuciowej  danej  jednostki .  
Wiele oznak  p isma  charak te ryzuje  s to ­
pień szczerości  czy  obłudy  daneg o  o sob ­
nika. I tak pismo pochylone w  lewą s t ro­
nę oznacz a  nieszczerość,  litera o u dołu 
o tw a r ta  jes t  synonimem nieuczciwości,  
niesolidności .  W y gł adz one  zakończenie 
s łowa  cha rak te ryzu je natu rę  przenikl iwą 
i chytrą,  p ismo stłoczone, ,  zbite jest  od ­
powiednikiem ma tac tw a .

Ważną tu jeszcze rolę odgrywa pod­
pis, który w porównaniu z resztą pisma 
daje dokładny obraz stopnia szczerości 
danej osoby. Zdarza się bowiem, że pod­
pis jest zupełnie różny od reszty pisma, 
co oznacza dwoistość natury. Podpis pe­
łen zakrętasów, zamaskowany, wskazuje 
na człowieka skrytego, pozbawionego czy  
stego sumienia, w przeciwieństwie do 
podpisu wyraźnego, pozbawionego esów

floresów.
Dumę wraz z jej pochodnemi,  jak 

snobizm, próżność  zarozumiałość,  cechu­
je pismo pełne wykrę tasów,  gma tw an i ny  
liter, dziwacznych splotów.  Brak j a snego  
rzeczowego sądu cechują litery miejscami 
wypukłe,  łukowate i j akby napęczniale.

Pismo proste nieskomplikowane jest 
odzwierciedleniem prostoty i godności  
Największe pole do popisu ma grafolo­
gja  na polu badan ia  intelektualności  je­
dnostki .  Istnieje caty szereg znaków w 
piśmie, po k tó rych riiożna poznać inte­
ligencję człowieka.  Pismo ludzi p racu ją ­
cych dużo umysłowo,  odznaczających się 
nieprzeciętną inteligencją,  cha rak te ryzu­
ją litery harmoni jne,  w miarę duże, lite­
ry uproszczone,  odstępy między wier sza ­
mi i literami. Litery duże częs tokroć 
p rzypominają l i tery d rukowane.  Umysły 
niższe, o małym stopniu inteligencji zna j­
dują swój od powiedn ik  w piśmie nie- 
równern,  brzydkiem.  Litery odznacza ją  się 
długiemi kreskami.

Wyobraźnia występuje w dwóch for­
mach’- wyobraźnia wrodzona, bez kultu­
ry prymitywna, właściwa umysłom bez­
krytycznym, oraz wyobraźn-ia twórcza 
odpowiadająca umysłom niepospolitym, 
właściwa artystom i literatom. Odpowie­
dnikiem pierwszej w piśmie są litery 
zwiększające się na końcu słowa. Odpo­
wiednikiem drugiej jest pismo powścią­
gliwe, kształtne, litery w  słowach są nie­
jednokrotnie rozdzielone. Pamięć cha­
rakteryzują — podobnie jak wyobraźnię 
—  dwa rodzaje pisma w zależności od 
pamięci'wzrokowej i pamięci słuchowej.

Pamięć wzrokowa przejawia się w 
piśmie silnem i prostem, pamięć słucho­
wa w  piśmie pochyłem.

» *•

Również wielkie pole do popisu ma gra­
fologja przy oznaczaniu zdolności danej 
jednostki. Skala zdolności człowieka jest 
b. rozległa. Zasadniczo dzielimy je na 
zdolności fizyczne, właściwe jednostkom  
pozbawionym kultury i zdolności intelek­
tualne, właściwe jedhostkom inteligent­
nym. Obie te grupy zdolności posiadają 
rozległą skalę uzdolnień. Mogą się one 
ze sobą łączyć, tworzyć różne kombi­
nacje, zwykle jednak któraś z nich do­
minuje. Dla przykładu wspomnę o nie­
których zdolnościach n. p. zdolność arty­
styczną (malarze, rzeźbiarze, poeci, ak­
torzy) cechuje ptsmo duie, rozrzucone. 
Zdolności naukowe cechuje pismo dro­
bne, nagromadzone. Zdolności handlowe

ob jawiają  się zakończeniem podpis* w  
fonmie lassa.  Ludzi czynu, twórców, rea­
l izatorów cechuje pismo energiczne, wy­
pukłe.

Pozostaj e w końcu do omówienia 
t rzecia i os ta tnia g r up a  cech natury lu­
dzkiej —  jednos tka  fizjologiczna.  Zanim 
omówię cechy pisma charakteryzujące 
t emperament  przypomnę ,  że temperament 
człowieka dzielimy na cztery,  zasadnicze 
grupy,  a to: t emperament  sangwmiczny,  
nerwowy,  choleryczny,  i limfatyczny. 
Ż adn a  z tych rupy temperamentu  nigdy 
nie występuje  w najczystszej  formie, zwy­
kle poszczególne grupy,  odmian tempe­
ramentu ludzkiego mieszają się ze sobą, 
dopełniają i ł agodzą  się. Oznaczeni* 
t emperamentu  jednostki  opiera się na tej 
grupie która wys tępu je  najsilniej.

T em pe ram en t  sangwiniczny  cha rak te ­
ryzuje pismo g rube  i twarde.  P ismo ner ­
wo w ca  jest  nierówne,  odzwierciedleniem 
temperamentu  cholerycznego j e s t  pismo 
silne, pewne,  p o d s ta w y  liter kanciaste.  
Limfatyka cechuje pismo n iezdecydowane 
i niepewne.  Z tych czterech rodza jów 
pisma,  cha rakte ryzujących t emperament  
człowieka,  g rafolog wyc ią ga  wniosk i  o 
temperamencie danego  osobnika,  w n o ­
sząc z rodzaju i kombinacy j  tych cech 
t emperamentu  jakie w ys tę pu ją  w  b a d a ­
nem piśmie.  N. p. pismo g rube  i t r o ch ę  
nierówne świadczy  o temperamencie 
sangwin iczno-ne rwowem.

Wreszc ie  zdrowie człowieka,  jego 
żywość i humor ,  również zna jdu ją  od­
zwierciedlenie w  piśmie. Wie r sze p i sma  
biegnące poziomo w  linji prostej ,  ozna ­
czają zrównoważenie ,  linje wier szy obni­
ża jących się w  dół są oznaką  depresji 
moralnej ,  przygnębien ia  (pismo samo bó j ­
ców),  za ś  linje wier szy podnoszące  się 
w górę oznaczają  podniecenie nerwowe. 
Pismo niewyraźne,  za łamane,  pełne p rze ­
kreśleń,  litery pokrzywione (skutkiem 
drżenia ręki),  są  symptomami chorób.  I 
zależnie od tego,  gdzie te anomal je w y­
stępują w  piśmie, określa  grafolog cHo* 
robę.

Również dziedzina zmysłowa znaf.ńo- 
dzi swe odbicie w piśmie. W rzecionowa­
tość liter, oraz kształt kresek charaktery­
zują osobnika bardziej lub mniej zmy­
słowego. Słowa zabazgrane, pełne kresek 
i punktów między literami —  cechują 
naturę rozpustną, erotycznie wybujałą. 
Żywość fizyczna — jako czynnik zdro­
wia przejawia się w  piśmie długśemi kre­
skami gónnemi liter, oraz gwałtownością 
pisma którą należy odróżnić od pisma 
szybkiego, bezładnego nagromadzonego 
w je dnem miejscu, a rozrzuconego w  wi­
nem, co  jest cechą pisma ludzi lekko­
myślnych i leniuchów. Cechy charaktery­
zujące stan zdrowia danej jednostki, i jej 
temperament, składają się na określenie 
cech humoru.

Tak mniej więcej w najogólniejszych 
zarysach przedstawiają się zna-miona pi­
sma, będące odpowiednikiem różnych 
cech natury ludzkiej. Kombinacja tych 
znamion w piśmie, pozwala na określe­
nie prawie z całą dokładnością natury 
danego człowieka, jego zalet i wad, co 
więcej — analiza pisma może być wskaż 
nikiem czego należy unikać, zwalczać, 
co zaś należy w sobie rozbudzać, poz­
wala na odkrycie choroby nieraz przed 
jej wystąpieniem na zewnątrz. Grafologja 
więc jest poprostu wskaźnikiem, wedle 
którego człowiek powinien sobie ułożyć 
życie. I chociaż w szerokich masach nie 
jest jeszcze odpowiednio doceniana rola 
grafologji w życiu człowieka, niemniej ta 
po ważna  nauka rozwiia się coraz lepiej, 
gromadząc  nowe zdobycze wiedzy o na­
turze człowieka — na jego korzyść i 
usługi. Tad. de H.

HERM AN V O N  GILM

D o  g e o r g i n f i
Czem u tak  późno kwiecie tw e  zakwita?,
O pow iedziana dawno bajka ró ż  
/  pszczo ła , miodu złocistego sy ta ,
N a  sen znalazła  sobie leże już.

Jakże się nocy tych opierasz chłodom 
/  ja k  p rze ży w a sz  te jesienne mgły?  —

G dybym  ci teraz przywiał wiosnę młodą 
Płomienno  -  żółta marzyciełko ty? ...

G d yb y  cię jasność czerwca oświetliła?
G d yb y  cię skropił deszcz  majowych ros?
Ach! —  lecz ostatnia w tedy b yś  nie była  
Sam otnej dum y nie znałby tw ó j b s !

0  m arzyciełko! ten obraz żałosny  
W łasna istotę przypom ina mii
ja k  ty  —  sło d yczy  nie zaznałem  w iosny  
Ani m ajowych nie widziałem  dni.

Z b y t późno — jak i ty  ~  płomienno, złota,
Czuję czar, co się w pierś miłością w kradł...
P óźn iej czy  w cześn ie j— tasam a p ieszczo ta
1 tensam bólu trującego jad,..

P rzełożył A R TU R  C W IK O W SK I
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Urządzenie wnętrza na M/S „Pił S U  w
| 3  puszczenie na wodę I pierwsza po- 
śr& ż transatlantycka „Norma.idiW stały 
wę wydarzeniem interesuj ącem obie 
półkule, i  dła Fancji niemal uroczys­
tością narodową. W e wszystkich ilu­
stracjach oglądaliśm y zdjęcia, przed­
stawiające poszczególne fragmenty te­
go  olbrzyma transatlantyckiego, repro­
dukcje obrazów, rzeźb, boa ze rj i, me­
bli, nawet zastawy stołowej.

„Normandie" imponuje rzeczywi­
ście nietylko swemi rozmiarami, ale i 
bajecznymi przepychem sw ego urządze­
nia. Jest naprawdę reprezentatywnym  
statkiem bogatego mocarswa koionjal- 
nego, kórego flaga od wieków dumnie 
powiewa na wszystkich morzach.

Podobną, a pod niejednym w zglę­
dem może bardziej jeszcze doniosłą i 
miłą uroczystością była dla Polski 
pierwsza podróż naszego reprezenta­
tywnego transatlantyku „M/S. Piłsud­
ski". Uroczystością w ściśłejszem kół­
ku .coprawda, ale obchodzącą równie 
żywo i nas i te mil jonowe rzesze na­
szych rodaków „za wielką wodą".

W edle stawu grobla: nie stać nas 
jeszcze na „Normandie" i „Rexy". ca­
łe błyszczące od złoceń, marmurów. 
Nie myślimy konkurować z niemi na 
punkcie wyrafinowanego przepychu, 
na. który tak są czuli Jankesi. W ytwor­
na prostota, —  to było zasadnicze 
hasło, pod którem przystępowano do 
urządzenia wnętrza na M/S „Piłsud- |
sfci". * I

Czuwała nad tern specjalna komi­
sja, powołana przez Ministerstwo O- 
światy i Przemysłu, a w skład jej w e­
szli: prof. Jastrzębowski, prof. Prusz­
kowski, oraz architekci Niemojewski i 
Bru-katlski.. I w rezultacie stworzyli oni 
dzieło piękne, miłe dla oka, a prze-
d-ewszystkiem —  nasze, oryginalne, 
czysto polskie.

. Dokładny przegląd całości daje 
nam wydany przez „S. A. Gdynia —  
Ameryka" szczegółow y katalog dzieł 
architektury, rzeźby, malarstwa i gra­
fiki na M/S „Piłsudski", opracowany 
przez prof. L. Niem ojewskiego. W ka­
talogu tym widnieje kilkadziesiąt na­
zwisk artystów polskich, którzy w u- 
rząćzeniu  wnętrza statku bądź bezpo­
średnio. bądź pośrednio . brali udział.
A współpraca ta obejmowała nawet 
takie drobne szczegóły, jak zastawa
stołowa i stroje służby okrętowej.

Pomijając te ostatnie stwierdzić 
trzeba, że —  przy operowaniu naj- 
prostszemi elementami-: drzewo, linole­
um, płótno, lakier, farba, —  osiągnię­
to w  całości efekt ładny i trwały, 
przedewszystkieni dzięki dobrze prze­
myślanej harmonji kolorów.

Dziełem prof. Jastrzębowskiego jest 
oryginalny ryngraf, zdobiący dziób 
statku. W edle jego projektu też wyko­
naną została piękna kapliczka okręto­
wa, z obrazem Matki Boskiej Ostro­
bramskiej, wyciętym w drzewie przez 
Kenara.

Druga kapliczka, w jadalni ,,B “ . 
.to..dzieło prof. Niem ojewskiego, który 
też zaprojektował meble w jadalni i pa 
[arnt. oraz zastawę stołową. Naw ia­
sem wspomnieć należy, że całkowite 
wyposażenie obu kaplic wziął na sie­
bie Bank Polski.

Na specjalną wzmiankę zasługują 
obicia i draperje wykonane przez 
„ŁAD", —  oraz pochodzący również z 
pracowni tej firmy piękny kilim o mo­

t ywach  ludowych ,  w y k o n a n y  w ed ł ug  
rysunku Z. Stryjej iskjęj .

B a rd z o  miłe wra żen ie  sp r aw ia  też 
salon dla dam,  cały niemal  pok ry ty  o-  
lejnemi ma lowid łami  na  su r ow em  drze ­
wie,  w y k on an e m i  p rzez młodego  m a la ­
r z a ,  Kubickiego.

P e w n e  zast r zeżen ia  i dyskusję  w y­
wołuje j edynie  dekora c ja  wielkiego s a ­
lonu,  w szczegó lnośc i  z dekora c ja mi  
zap oży cz one mi  z ce ramiki  ( imi tacj i

I niebieskich kaf l i ) .
Osobl iwośc ią,  n i ezna ną  na  innych 

j tego typu s ta tkach  jest spe c ja lny  po­
kój dziecinny,  u t r zy m an y  w  j a sn y m  to 

nie, a oz dob io ny  po my s ł ow o p rze z  a r ­
tys tów ma la rz y  Man teuf l a  i W a j w o d a .

R z eź ba  r ep r ez en to w an a  jest  b a r d z o  
sk romnie :  w salonie g łówn ym dwie do 
skon ale b r on zo w e  rzeźby  prof .  B rey er a  
w y o b r a ż a j ą c e  E u ro p ę  i Amerykę ,  —  w  
czytelni  popiers i e Szopena ,  d łu ta  0 -

strowskiego, i w  pałam i „Dziewczyn?  
ze szkatułką" Karnego.

A w  olbrzymim dwupiętrowym hal­
lu widnieje doskonały portret Mar- 
szafka, w  mundurze generalskim, z 
czarno - niebieską w stęgą Virtuti Mi- 
litari. Dar to „Cantieri Riuniti deł 
Adriatico" w Monfalcone. gdzie M/S. 
„Piłsudski" został zbudowany.

(W . K .)

Ciekawostki z przyrody i teckniki
Zaopatrzenie Gibraltaru w wodę.

Naprężona sytuacja polityczna sprawiła, 
że władze angielskie postanowiły zrobić 
G ibraltar samowystarczalnym na punkcie 
zaopatrzenia we wodę słodką. Tw ierdza, 
położona na nagiej skale, nie ma ani ża­
dnych śródeł, ani rzek, — sprowadzanie 
zaś potrzebnych ilości wody z głębi pół­
wyspu nie wchodzi w rachubę ze w zglę­
dów strategicznych.

Pozostają więc jedynie wody opadowe. 
Z terenów zbiornych spływ ają one do 
specjalnie zbudowanych podziemnych 
zbiorników, wykutych w skale, a obejm u­
jących łącznie powierzchnię około 14 ha. 
Zbiorniki te, mogące pomieścić do 45 ty ­
sięcy m. sześć., mają miejscami głębokość 
15 mtr. i mają ściany betonowe.

Uzyskane w ten sposób zapasy wody 
słodkiej, mog~ pokryć zapotrzebow anie 
twierdzy przez pięć miesięcy.

Betonowanie w zimie. W Moskwie 
w ypróbow ano nową metodę inż. Re- 
thy‘ego, pozw alającą na stosow anie be­
tonow ania naw et podczas silnych m ro­
zów. Beton zarabia się w odą ogrzaną do 
kilku stopni powyżej zera, a następnie 
do tężejącego betonu w prow adza się 
elkfrody (w stosunku 1 elektroda na 3 
m. sześć, betonu) i przepuszcza przez 
nie prąd zmienny o niskiem napięciu. Z 
chwilą rozpoczęcia procesu w iązania po­
dnosi się stopniowo natężenie prądu, w 
śiad za czem idzie w zrost tem peratury, 
o 5 do 6 stop. na godzinę.

Po dojściu do 50 stp. C. utrzym ywano 
tę tem peraturę bez zmiany przez 24 go­
dziny, poczem podwyższono ją  do 70 st. 
C. Po 36 godzinach prąd wyłączono i be­
ton rozszalowano. Osiągnął on 70 proc. 
swej wytrzymałości. Proceder ten okazał 
się jednak dość kosztownym : zużycie
prądu — ze względu na niską tem pera­
turę powietrza, wyrażało się cyfrą 80 KW 
na godzinę i 1 mtr. sześć.

Walka z owadami. Na wyspie M auri­
tius podjęto próbę tępienia owadów, 
rządzających wielkie szkody w plantac­
jach trzciny cukrowej. Zastosow ano do te 
go celu silne lampy rtęciowe, których ja ­
skraw e światło zwabia w nocy roje ow a­
dów, szczególnie wrażliwych na prom ie­

nie pozafiołkowe.
Owady zlatujące ku światłu porywa 

umieszczony obok lampy wentylator, kie­
rując je do siatkowego zbiornika, który 
co pewien czas zanuża się w wodzie lub 
wypełnia trującym gazem.

>Wobec pomyślnego wyniku tych 
prób postanow iono skierować wysiłki w 
kierunku tępienia nietylkę szkodników 
św iata roślinnego, lecz przedewszystkiem 
komarów, roznosicieli żółtej febry, owej 
największej plagi tych okolic.

Wzrost liczby urodzin w Niemczech.
Lata powojenne zaznaczyły się w Niem­
czech gwałtownym  spadkiem liczby uro- 
dzin, a  mianowicie z 25 na tysiąc w roku 
1920 do 14.7 na tysiąc w roku 1933. Z 
końcem roku 1933 nastąpiła jednak ra ­
dykalna zmiana: już w następnym  roku 
liczba urodzin w zrosła na 19 pro mille, 
w ykazując nadal stałą tendencję zw yż­
kową. „

To samo zjawisko obserw ujem y i w  
Berlinie, gdzie stosunki pod tym w zglę­
dem przedstaw iały się w yjątkow o nieko­
rzystnie. Gdy bowiem w roku 1933 sto­
pa urodzin w yrażała się liczbą 9.1 pro 
mille, a więc była naw et niższą od  stopy 
śmiertelności (12.1 pro mille), —  to już' 
w następnym 'roku ilość urodzin doszła 
do 13.3 pro mille, z dalszą tendencją 
zwyżkową.

Pod tym względem Berlin doścrga już 
W arszaw ę, gdzie w r. 1934 nasilenie u- 
rodzin wyrażało się cyfrą 13.8 pro mille, 
przy tendencji zniżkowej.

Sahara przesuwa się ku południowi.
Profesor leśnictwa na Uniwersytecie w  
Edynburgu, E. Stebbing, przeprow adził 
interesujące studja nad stopniowem prze­
suwaniem się piasków  Sahary ku połu- 
wi. Z badań tych, obejmujących Fran­
cuską Afrykę Zachodnią i Nigerję,- w y­
nika, że ogromne obszary, znane jesz­
cze w ośmnastym wieku jako zam ieszka­
łe, zamieniły się obecnie w bezludną, 

'aszczystą pustynię.
Proces ten odbyw a się pomału, stop­

niow o; zw arte pierwotnie lasy sta ją  się 
coraz rzadsze, przeobrażając się wkońcu 
w stepy; drzewa wymierają, padając pa­
stw ą posuchy lub pożarów, strumienie

Ogólny widok Helsinki, stolicy Finlandjl.

wysychają, aż wkońcu całą przestrzeń 
pokryją piaski. W istępstwie tych zmian 
odbywa się emigracja człowieka i bydła 
coraz dalej na południe.

W edle obliczeń prof. Stebbinga, w 
ciągu ostatnich trzech stuleci pustymi* 
piaski posuwały się przeciętnie o dwa 
kilometry rocznie w  kierunku południo­
wym.

Jedyną radą na ten niepokojący ob­
jaw byłoby stworzenie strefy lasu su­
chego, szerokości 10 km., oraz dalej na 
południe 50 kilometrowej strefy ochrom* 
nego rezerwatu leśnego wilgotnego.

Cukier z  drzewa. W. dążeniu swem  
do ograniczenia importu rozwinęły Niem* 
cy na dużą skalę produkcję rozmaitych 
„Ersatzów", Po udanych próbach wy* 
twarzania sztucznej benzyny z lignitu, —» 
przystąpiono obecnie do produkcji prze* 
mysłowej cukru z drzewa. Stosuje się  
przy tern albo system Bergiusa (działa* 
nie na drzewo skoncentrowanym kwa* 
sem solnym), albo system Scheller* 
Tornesch, polegający na traktowania 
drzewa rozcieńczonym kwasem siarko­
wym.

Krypton ! xenon do oświetlenia.
Znany uczony francuski, Jerzy Cłauce 
skonstruował niezwykle pomysłowy a* 
parat zapomocą którego można z po­
wietrza wydobywać sposobem przemy* 
słowyim duże ilości kryptonu i xenomi, 
dwóch rzadkich gazów, z których pierw 
szy posiada gęstość dwa razy większą  
od argonu i wchodzi w  skład powie­
trza w  procencie jeden na miljon, dru­
gi zaś, xenon, jest jeszcze półtora raza 
gęściejszy od kryptonu.

Pierwsza tego rodzaju instalacja 
wybudowaną została w Boulogne. 
Przerabia się tam 300 mtr. kubicznych 
powietrza w  godzinie, uzyskując z nie­
go 25 litrów kryptonu i 4 litry xenonu 
dziennie. Cenne te gazy uzyskuje się ze 
skroplonego tlenu, —  a znajdują one 
szerokie zastosowanie w nowoczesriem 
oświetleniu, rugując pomału lampy neo­
nowe i argonowe.

Drapacze chmur jako autogaraże.
Stacjonujące po ulicach wielkich miast 
długie sznury sam ochodów stają się 
wiclkiem utrudnieniem dla komunikacji, 
—  toteż zarządy stoik starają  się zna­
leźć sposoby, pozw alające na usunięcie 
tych niedogodności.

Na oryginalny pomysł wpadł Nowy 
Jork: buduje' się tam olbrzymie d ra­
pacze chmur, wysokości 24 pięter, w 
których pomieścić się. może ponad tysiąc 
samochodów.

Osobliwością tych garaży jest, że z 
chwilą, gdy posiadacz samochodu wpro 
wadzi swój wóź do windy, znajdującej 
się na poziomie ulicy, — samochód do­
staje się zupełnie autom atycznie na 
wyznaczone mu woine miejsce. Cala o b ­
sługę takiego garażu stanowi jeden tyl­
ko człowdek, który w centrali, za po- 
eiśnięciem odpowiednich guzików, kie­
ruje samochód na miejsce postoju — 
i w ten sam sposób w razie potrzeb; 
sprow adza go ‘z powrotem na dół.

<P. i T.)
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